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CUD ZMARTWYCHWSTANIA
Wielki Post. Wielki Tydzień. Wszyst­

ko wielkie i święte. Największe i naj­
świętsze atoli jest Zmartwychwstanie. 
Ze śmierci do życia. Z zaniku do rozkwi­
tu. Z nocy do dnia jasnego, promienne­
go i słonecznego. I dokonał tego tylko 
Bóg Człowiek. Wyszedł własną mocą z 
mogiły i ukazał się światu 1 ludzkości. 
I uwierzyło weń wszelkie stworzenie 
niebieskie, ziemskie i podziemne i pad- 
ło na kolana w podziwie, hołdzie i poko. 
rżę przed Tronem Baranka Bożego, śpie­
wając Mu hymn nieśmiertelnej chwały: 
„Święty, święty, Święty, Pan Zastępów 
Niepojęty 1“,

Allelujal Hosannal
Rezurekcja. Potrójny pochód zwycię­

stwa i triumfu. Niosą Pana ukrytego w 
Eucharystii, w złocistej monstrancji, 
wokoło świątyń. Huczy rozgłośnie i bije 
o niebo pieśń radości „Wesoły nam dzień 
dziś nastał, którego z nas każdy żądał**, 
a dzwony jej wtórują 1 serce wali w takt 
żywy, gorący i płomienny. Celebrans, 
kapłani, ministranci, baldachim, fere­
trony, sztandary, kadzielnice i świece 
i tłumy rozgrzane miłością dla Tego, 
który przez cierpienie, mękę i krzyż 
przywiódł na świat Łaskę Bożą i Zba­
wienie. Wzruszenie, zachwyt, radość 1 
szczęście, ekstaza i wniebowzięcie. Oto 
uczucia, które poją i kolyszą dnia tego 
wielkiego, największego, świętego i naj­
świętszego.

Rocznicę tą obchodzimy od lat bli­
sko już dwóch tysięcy. Ciągle ta sama, 
a jednak coraz to nowsza, bliższa nam 
1 droższa. Mimo, że świat szuka Innych 
bogów. Mimo, że tonie w pożądaniu tyl­
ko tego, co jest ziemskie 1 doczesne. 
Mimo że walczy o złudę i marność nad 
marnościami: o dosyt i przesyt tylko 
tego żywota.

Polska stanęła na przełęczy dwóch 
światów. Jeden i drugi walczy z Chry­
stusem. Obaj to samo mają na celu peł­
nię, życia ale poza wiecznością, nie­
śmiertelnością, duszą i Bogiem. Ze 
wschodu i zachodu napierają na nas 
fale. Musimy budować wały ochronne, 
by nas nie zalały. Jak ongiś byliśmy 
przedmurzem chrześcijaństwa, tak 1 dzi­
siaj tę samą pełnimy rolę. Wróa dale­

ko groźniejszy od Tatarów. Tamci nie- | rodem i Kościołem. Wiara Jego nas 
śli tylko pożogę, ci zagładą. Nieprzyja- | dziejom i światu oddala. Przed nią by- 
ciel zbrojny w potęgę zła 1 grzechu ■ liśmy niczym w statystyce i rachunku 
zrzeszony 1 sprzysiężony, zwarty 1 po- | zamierzchłego świata. Dzięki Niemu

1 Fot. A. Czarr ecki — Toruń.
Obraz w kościele N. Marii Panny w Toruniu.

tężny w moc piekła aa ziemi. Ma ono 
zawsze więcej wyznawców 1 zwolenni­
ków, niż prawda odwieczna sięgająca 
po dobra poza tym światem istniejące, 
a uważająca, że doczesność jest tylko 
środkiem do celu, a nie celem samym.

My zmartwychwstałego Chrystusa Na- 

zmartwychwstallśmy nieraz, a ostatnio 
znowu do życia nas On nowego powo­
łał. Dał nam wodze 1 ramię silne, dobre­
go 1 zdrowego ducha. Pognębiliśmy 
przezeń nieprzyjacioły nasze i doszliś­
my do potęgi i chwały wśród narodów 
tei ziemi.

W naszych oczach rozgrywa się jeden 
z aktów dramatu dziejowego. Wokół 
nias padają państwa. Słowiańszczyzna 
jakby zmierzch przechodzi. My odrodzi- 
cielami będziemy słowiańszczyzny. Od­
robimy zaniedbania. Wyciągniemy rę­
kę do braci. Staniemy z nimi razem do 
wielkiego boju o wspólne jutro.

Wielki nastał dzień! Takąż wielką 
będzie i noc, cala Doba narodu i ludz­
kości — Zmartwychwstanie przez Jezu­
sa Chrystusa, który jest Drogą, Praw­
dą 1 Życiem.

Przeżywamy epokę naszego Odro­
dzenia. Nie jest ona pierwszą w naszej 
współczesności. Cud nad Wisłą, cud je­
dności narodowej w momencie nawały 
bolszewickiej. Cud i obecnego zjedno­
czenia na zew Wodza w obliczu nowych 
niebezpieczeństw.

O skrzydlatą wołamy Polskę. Już 
przypięliśmy sobie skrzydła. Szybuje­
my nimi po przestworzach niebios. Już 
nie tylko z ziemi prażyć będziemy wro­
ga swoimi strzały, ale z góry by nas z 
niej nie zepchnął w doły i przepaście, 
w niebyt i nicość.

Na bój krwawy gotowiśmy wszyscy: 
mali i wielcy, młodzi i starzy, biedni i 
bogaci, wszyscy bez wyjątku. Siłę daje 
nam zmartwychwstanie miłości i zgo­
dy i jedności. Krzepi nas w tym wiara 
w Boską nad nami Opatrzność, w moc 
armii, wolę i rozum całego narodu i w 
tych, którym oddaliśmy się z całym 
przekonaniem.

Cud Zmartwychwstania najpierw 
Chrystusa, a później naszego narodu — 
oto dwie rzeczywistości, jedna dla ca­
łej ludzkości, druga szczególniej dla 
nas, dla Polski. W nas się one zespoliły, 
w jedno jestestwo, w jedną całość. Pol- 
kość z chrystianizmem, chrystianizm 
z polskością. Trudno je rozłączyć i roz­
bić, to granit i stal, o które bić mogą 
nawałnice i orkany i nic nie zrobią. 
„Wszystko przeminie, ale słowa moje 
nie przeminą, że oto jestem z wami aż 
do końca. Jam Zmartwychwstanie, kto 
we mnie wierzy, żyć będzie na wieki’.**.
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Dobrym prawem Polski jest poszukiwanie 
współpracy z każdym państwem

— oświadczył minister Beck w Londynie

Min. 3. Beck

LONDYN. Po powrocie z Foreign Of­
fice (gmachu angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych) około północy 
minister Beck przyjął w hotelu „Clarid­

ge" w Londynie 
przedstawicieli 
prasy angielskiej 
i zagranicznej.

Minister Beck 
stwierdził na 
wstępie, że zna­
na deklaracja o 
wzajemnej po­
mocy w razie 
agresji jest tak 
jasna, że wszel­
kie zbyt szczegó­

łowe wyjaśnienia mogłyby tylko osłabić 
jej doniosłość. Omawiając atmosferę, w 
jakiej toczyły się rozmowy londyńskie, 
min. Beck podkreślił, że były one wyso­
ce ułatwione przez fakt, że oba rządy 
podchodziły do zagadnień z pełnym 
zaufaniem.

Deklaracja, którą w imieniu obu rzą­
dów (polskiego i angielskiego) złożył pre­
mier Chamberlain w Izbie Gmin, podyk­
towana jest chęcią obu stron utrwalenia 
pokoju, uwzględniając uzasadnione in­
teresy wszystkich państw.

Minister Beck podkreślił, iż dobrym 
prawem Polski jest poszukiwanie współ­
pracy z każdym państwem, lub potwier­
dzenie solidarności i wspólności idei 
przez akt tego rodzaju, jak deklaracja

Tylko o Polsce pisie prasa 
niemiecka w Gdańsku

Prasa niemiecka w Gdańsku zajmuje 
się niemal wyłącznie rozmowami pol­
sko-angielskimi, przy czym cytuje 
szczegółowo najważniejsze głosy prasy 
polskiej, angielkiej i francuskiej. „Dan­
ziger Vorposten** przytacza czwartkowe 
uwagi „Gazety Gdańskiej** na temat po­
rozumienia Polski i Anglii.

Organ partii narodowo-socjalistycz- 
nej w Gdańsku już z góry martwi się
za Polskę, gdyż „nieustannie" zwracał 
nam uwagę na ryzyko, związane z pro­
pozycją Anglii, a dalej plsze, że przy­
szłość pokaże, czy angielskie jajko wiel­
kanocne nie okaże się dla Polski darem 
danaowym. Niemcy — zapowiada „Vor­
posten** — w swych decyzjach politycz­
nych nie ulegną wpływom z zewnątrz.

Słusznie.
Ale Polska — tym bardziej nie! Wy­

kazała to w przeszłości, wy każę i w 
przyszłości I

Zapowiedź nowyth rozporządzeń 
w sorawie młodzieży w Gdańsku

W Niemczech, w ślad za służbą pra­
cy i służbą wojskową, również i służba 
w nar.-socj. organizacji młodzieży w 
t. zw. „Hitler-Jugend" ogłoszona została 
jako honorowa służba narodu niemiec­
kiego.

Nowemu rozporządzeniu o obowiąz­
kowej służbie w Hitler-Jugend podlega 
młodzież niemiecka od 10 do 18 lat. 
Młodzież polska i duńska od tego obo­
wiązku ma być zwolniona na wniosek 
rodziców wzgl. opiekunów. Jednak nad­
zór nad organizacją młodzieży mniej­
szościowej spoczywać ma w ręku mini­
stra spraw wewnętrznych.

Prasa niemiecka w Gdańsku zapo­
wiada, że w najbliższym czasie te same 
postanowienia zaprowadzone będą rów­
nież w Gdańsku.
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GRYPIE? KATARZE

, premiera Chamberlaina. Bezpośrednim. lenie dalszej współpracy obu rządów na 
rezultatem obecnej wizyty będzie utrwa- ] przyszłość.

r? Sowistw
Odpowiadając na szereg pytań, minister Beck, co do stosunku do 

Sowietów, oświadczył, że stosunki te oparte są na pakcie o nieagresji 
z r. 1932 i na londyńskim protokule o definicji napastnika, które to akty 
zachowują swą pełną wartość.

Pclska Rumunia
Co do stanowiska Rumunii, minister Beck podkreślił, że Rumunia 

jest związana z Polską sojuszem i wszystkie sprawy, dotyczące Polski 
i Rumunii załatwiane są drogą bezpośredniego porozumienia między 
Warszawą a Bukaresztem.

O układzie
Co do stanowiska innych państw, a zwłaszcza co do stosunku dekla­

racji londyńskiej do porozumienia polsko-niemieckiego z roku 1934, mini­
ster Beck odparł, że nie jest prorokiem, a więc nie może wypowiadać się 
co do wrażenia, jakie deklaracja angielsko-polska gdziekolwiek wywoła, 
a poza tym nie może wyrażać opinii w imieniu obcych rządów. Nie jest 
w zwyczaju rządu polskiego — podkreślił minister Beck — zaciąganie zo­
bowiązań sprzecznych między sobą. Deklaracja londyń­
ska ma na celu rozszerzenie naszej współpracy, opartej na poszano­
waniu wszystkich dotychczasowych zobowią­
zań — zakończył minister.

Powrót min. Becka do Warszawy
LONDYN. Minister Beck wraz z to­

warzyszącymi mu osobami odjechał 
wczoraj po południu z powrotem do 
Warszawy. Ambasador Raczyński od­
prowadził ministra do Dover. Na dwor­
cu Victoria odjeżdżającego ministra 
spraw zagranicznych żegnał z ramienia 
rządu brytyjskiego stały podsekretarz

stanu sir Alexander Cadegan, szef ga­
binetu lorda Halifaxa Harey i szef pro­
tokółu dyplomatycznego premiera mjr. 
Crankshaw. Z lordem Halifaxem mini­
ster Beck pożegnał się już wczoraj pó­
źnym wieczorem po ostatnńn nocnym 
posiedzeniu w Foreign Office, które za­
kończyło oficjalną część wizyty.

Ulgi w spłacie zaliczek dla pracowników państwowych 
subskrybujących pożyczkę lotnicza

Premier Sławoj-Skladkowski zarzą­
dził wstrzymanie, na czas od dnia 1 ma. 
ja do dnia 30 września 1939 r<> potrąca­
nia rat na spłatą zaliczek na uposaże­
nie funkcjonariuszom państwowym i 
instytucji państwowych, którzy dopeł­
nią obywatelskiego obowiązku sub­
skrypcji wewnętrznej pożyczki na cele 
rozbudowy lotnictwa 1 artylerii przeciw-

lotniczej.
Wstrzymanie potrąceń rat i zaliczek 

do wysokości kwoty płaconej w każdym 
miesiącu na pożyczkę lotniczą, dotyczy 
wszystkich zaliczek, o przyznanie któ­
rych zalntersowani złożyli podania wła­
dzom służbowym przed dniem 29 marca 
1939 r.

Na świecone dla najbiedniejszych 
dzieci

Zamiast życzeń świątecznych p. Woje­
woda Pomorski Władysław Raczkiewicz 
złożył 50 zł na święcone dla najbiedniej­
szych dzieci m. Torunia.

11 mihonów złotych nadwyżki 
w ubiegłym roku budżetowym

WARSZAWA. Ministerstwo Skarbu 
dokonało tymczasowych zamknięć ra­
chunków za ostatni miesiąc roku bud­
żetowego 1938-39, t j. za marzec 1939 r.

Dochody w marcu rb. wyniosły 
255.633.000 zł, wydatki zaś — 239.777.000 
zł. Ponadto — zgodnie z ustawą skarbo­
wą i ustawami o kredytach dodatko­
wych na rok 1938-39, dokonane będą w 
t. zw. okresie ulgowym, t j. kwietniu, 
maju i czerwcu rb., wydatki w łącznej 
kwocie około 5.500.000 zł, jeszcze na ra­
chunek ubiegłego okresu budżetowego.

Łącznie z wydatkami okresu ulgo­
wego, ogółem wydatki budżetowe za ca­
ły rok 1938-39 wyniosą — według tym­
czasowych zestawień obrotów kasowych 
— 2.463.000.000 zł, a ponieważ dochody 
w tym okresie wyniosły 2.474.000.000 zł, 
przeto cały rok budżetowy 1938-39 za­
myka alę nadwyżką dochodów około 11 
miln. zł. Jest to więc, po roku 1936-37, 
zamkniętym nadwyżką 4.067 tys. zł i ro­
ku 1937-38, zamkniętym nadwyżką 
23.959.000 zł — trzeci' z kolei rok budże­
towy wykonany z całkowitą równowagą 
budżetów.

U kobiet cierpiących od wielu lat na 
uciążliwe zaparcie ćwierć szklanki natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa co ra­
no i wieczór daje zwykle doskonałe wyniki. 
Zapytajcie Waszego lekarza. 11678

Najtajniejsze zamysły pruskiej hakaty 
ujawniła mimo woli niemiecka firma „ATA” 

Oburzenie społeczeństwa pomorskiego
Nasze rewelacje, dotyczące antypol­

skiej propagandy firmy „Ata“, wywołały 
olbrzymią falę oburzenia. W kawiarni, 
na ulicy, w tramwaju wszyscy podkreś­
lają:

Oto lojalność firmy niemieckiej, któ­
ra w Polsce zarabia miliony. Każda pu­
szka wyrobów „Ata“, „Persil**, „Sil" i 
„Henko", to danina na rzecz antypolskiej 
propagandy.

Telefonują do nas czytelnicy z całe- 
1 go Pomorza.
i Odezwa Polskiego Związku Zachod­
niego, nakazująca bojkot wyrobów fir­
my „Ata", jest obowiązkiem każdej Pol­
ki, każdego Polaka.

W kołach przemysłowo-handlowych 
zapytują — dlaczego w jubileuszowej 
jednodniówce firmy „Ata" ukazał się ar­
tykuł antypolski, który mógł zaszkodzić 
tej firmie, na polskim rynku?

Odpowiedź na to pytanie jest na­
prawdę sensacyjna.

Jednodniówka została wydana na ju­
bileusz Fritza Henkela, właściciela fir­
my „Ata", t j. na dzień 20 marca 1939 r.

Co się wówczas działo w Europie?
Po zajęciu Czech i Słowacji rozpoczę­

ły się niebawem manifestacje niemieckie 
w Kłajpedzie. Los tego miasta był już 
przesądzony.

Wówczas podekscytowana zdobycza­
mi terytorialnymi pruska hakata, wy­
rzucona z Polski przez ruch powstańczy, 
a odsunięta od władzy w Niemczech 
przez rewolucję, podniosła znowu łeb do 
góry.

Hakatystyczne szumowiny wyobrazi­
ły już sobie, że na ziemiach polskich 
„bald wird deutsches Friihling" — 
wkrótce będzie niemiecka wiosna, że

znowu rozpocznie się dla nich era gra­
bieży i pasożytowania na polskim naro­
dzie.

my. Odpowiedzieliśmy na to bojkotemi 
jego wyrobów, ogłoszonym przez Polski 
Związek Zachodni.

Z całą satysfakcją stwierdzamy, że 
z wystaw sklepów polskich w^yroby flr-

Załączony wycinek mapy z jedno­
dniówki firmy „Ata" wyraźnie wskazu-. 
je, o czym marzyła pruska hakata, czego 1 my „Ata" już zniknęły. Kupiectwo pol- 
pragnęła i spodziewała: 5 
Wielkiego Pomorza, 
Wielkopolski, Śląska 
i Gdańska

Czy Fritz 
jako kupiec 
dziewał się, 
kożerczy artykuł wy­
drukowany w jedno­
dniówce fabrycznej 
zepsuje mu polski ry­
nek, z którego ciągnie 
miliony za „Atę", 
„Persil", „Henko" i 
„Sil"?

Henkel 
nie spo- 
że pola-

Ale Fritz Henkel jest złym politykiem 
i spodziewał się czegoś całkiem innego: 
spodziewał się, że na dzień 20 marca br. 
polski rynek będzie już niemieckim ryn­
kiem. Po prostu woda sodowa zbyt łat­
wych podbojów uderzyła im do głowy.

Tego Fritzowi Henkelowi nie daruje-

zagarnięcia । skie odpowiedziało po polsku. Żadna też

gospodyni polska, czy pracownica domo­
wa nie kupi więcej ani „Ata", ani „Per- 
silu", ani „Henko", ani „Silu".

Spadek dochodów hakatysty z Dus 
seldorffu Fritza Henkela powie mu naj- 
wymowniej, że Polaków bezkarnie obra­
żać nie wolno.
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Protektorat nad Albanią?

Wojska włoskie wkroczyły do Albanii
Protest króla Zogu

Krwawe utarczki
LONDYN. Agencja Reutera donosi: Wojska włoskie w 

sile trzech dywizyj, eskadry lotnictwa oraz eskadry floty wyru­
szyły w nocy z dnia 6 na 7 bm. do Albami. O godz. 8 rano woj­
ska włoskie usiłowały dokonać desantu. Woiska albańskie sta­
wiły opór i w porcie albańskim Durazzo, gdzie wojska włoskie 
próbowały przeprowadzić desant na plaży zostały dwukrotnie 
odparte i zmuszone do odwrotu.

W Alonie toczą się krwawe walki. Nad Albanią przela­
tują samoloty włoskie zrzucając ulotki, wzywające Albańczy- 
ków do niestawiania oporu i grożące surowymi represjami woj­
skowymi w wypadku niezastosowania się do tego wezwania. 
Rząd albański obraduje nad sytuacją. Wydano odezwę do lud­
ności z zawiadomieniem, iż rząd nie podda się okupacji włoskiej.

Agencja Havasa donosi z Rzymu: Siły zbrojne włoskie 
biorące udział w akcji przeciwko Albanii wynoszą, nie licząc 
lotnictwa i floty 35.000 luddzi.

TIRANA. Parlament albański odrzucił jednogłośnie ulti 
matum włoskie.

Obok mapka sytuacyjna Albanii

Król Zogu protestuje

C^ym Włosi tłumaczą okupacją 
Albanii?

BIAŁO GRÓD. Radiostacja albańska 
w Tiranie ogłosiła odezwę króla Zogu 
w języku francuskim, włoskim 1 nie­

RZYM. Ogłoszono w Rzymie nastę­
pujący komunikat oficjalny: W ostat­
nich dniach, w czasie, gdy odbywały się 
rozmowy między rządem włoskim a 
królem albańskim w sprawie zawarcia 
nowego bardziej ścisłego układu, w Ti­
ranie i innych miejscowościach doszło

Zaznaczyć należy również, że ewen­
tualne wylądowanie wojsk włoskich w 
Albanii było przewidziane traktatem so­
juszniczym, podpisanym przez króla al­
bańskiego Zogu“ — kończy pismo wło­
skie.

Inne pismo włoskie „Giornale d’lta- 
lia“ atakuje ostro króla albańskiego, pod 
dając surowej krytyce system rządów i 
zarzucając mu, że „szerzył waśnie we­
wnętrzne i brał udział w intrygach mię­
dzynarodowych".

mieckim, protestującą przeciwko wkro­
czeniu wojsk włoskich do Albanii. Ró­
wnocześnie ogłoszono komunikat, za­
wiadamiający, że posłowie albańscy za 
granicą otrzymali polecenie poinformo­
wania rządów, w których są akredyto­
wani o akcji wojskowej Włoch. Komu­
nikat zaprzecza, jakoby Włosi byli ata­
kowani przez uzbrojone bandy albań­
skie, oświadczając, że od trzech dni wszy 
scy obywatele włoscy wyjechali do kra­
in.

do manifestacyj, w czasie których u- 
zbrojorue bandy zagrażały bezpieczeń­
stwu i nietykalności obywateli włoskich 
przebywających w Albanii. W czwartek 
rano 6 włoskich statków wojennych 
wzięło na swe pokłady w Durazzo i A- 
lone kilkuset obywateli włoskich, wśród 
nich kobiety i dzi’eci i przewiozło je do 
ojczyzny. Wczoraj wieczorem oddziały 
włoske wyjechały z Brindisi i' Bari do 
Albanii. O tej samej porze wyjechała 
tam pierwsza eskadra morska, która 
dziś rano od świtu patrolowała wzdłuż 
wybrzeża albańskiego od Snati Quaran- 
ta do Saint Jean de Medua. Zmobilizo­
wano również eskadrę powietrzną.

RZYM. Wiadomość o wylądowaniu 
wojsk włoskich w Albanii wywołała ol­
brzymie wrażenie w Rzymie. Wiadomość 
tę podały dzienniki w wydaniach nad­
zwyczajnych, które wkrótce zostały roz- 
chwytane przez publiczność.

Pismo włoskie „Popolo di Roma", ko­
mentując decyzję rządu włoskiego, pi- 
sze: „Niezależnie od obrony olbrzymich 
interesów stworzonych w Albanii przez 
włoską pracę i włoskie kapitały, akcja 
postanowiona przez Mussoliniego, odpo­
wiada nieugiętej konieczności obrony 
naszego bezpieczeństwa i naszego prawa 
do przewagi na morzu Adriatyckim. Ży- 
jemy w czasach szczególnie doniosłych i 
nie wiemy, jakie mogą być dalsze wy­
padki. Wystarczy rzucić okiem na mapę 
geograficzną, aby zrozumieć, jaka istot­
na konieczność obrony skłoniła Włochy 
do przedsięwzięcia środków bezpieczeń­
stwa na Adriatyku. Nie trzeba być stra­
tegiem, aby zrozumieć, jak wielkie jest 
znaczenie pozycji albańskiej po drugiej 
stronie cieśniny Otranto. Należy dodać, 
że najmniejsza odległość, dzieląca Wło­
chy i Albanię, liczy 75 km. Oznacza to, 
że w razie wojny całkowite panowanie 
nad cieśniną tą jest dla Włoch sprawą 
życia lub śmierci.

400 samolotów włoskich
RZYM. W Rzymie urzędowo komuni­

kują: Wylądowanie wojsk włoskich w 
portach Santi Quaranta, Alona, Duraz­
zo i San Giovanni di Adua nastąpiło 
wczoraj o świcie. W Durazzo oddziały 
albańskie usiłowały stawiać opór, który 
został natychmiast złamany. W Duraz-

nad Albanią

PRZEZIĘBIENIE?
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zo wojska włoskie rozpoczęły marsz w 
głąb kraju. Ludność zajmuje stanowi­

sko spokojne i przyjazne. 400 samolotów 
eskadry „A" patroluje Albanię z powie­
trza. Eskadra otrzymała rozkaz nie 
bombardowania centrów zamieszkałych 
i oszczędzania ludności.

Samoloty włoskie, należące do eska­
dry „A", zrzuciły na całe terytorium al­
bańskie jeszcze przed wylądowaniem 
wojsk setki tysięcy odezw następującej 
treści: „Albańczycy! Wojska włoskie, 
które lądują dzisiaj na waszej ziemi, są 
wojskami narodu, który był od wieków 
waszym przyjacielem i przyjaźń tą wam 
udowodnił. Nie stawiajcie nadaremne­
go oporu, który byłby złamany I Nie słu­
chajcie ludzi z rządu, który chciałby spo­
wodować niepotrzebny rozlew krwil 
Wojska króla Włoch i cesarza Abisynii 
przybywają do Albanii i pozostaną tam 
przez czas potrzebny do przywrócenia 
porządku, sprawiedliwości i pokoju."

Londyn reaguje...
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ZLEJ PRZEMIANY MATERII, 
na bóle artretyczne czy podacryczne. 
wzdęcia brzucha, odbijanie się lub 
skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, 

i„^e_,'l,*!dy nle będzie za późno, o Ile 
•tźywać hedzlesz ziół moczopędnych „D 1 U R O L“ 
Oasecklego, które zapobiegają gromadzeniu się kwa. 
«» kmoczowego I innych szkodliwych - dla zdrowia 
substancji zatruwających organizm. - Dziś jeszcze 
kup pudełeczko zlól „D I u r o L.. G,secklego 
a przekonasz się o dodatnich skutkach Ich działała 
talecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. - Oryginalne zlofe KOGUTEM)

LONDYN. W związku z wydarzeniami w 
Albanii brytyjskie ministerstwo spraw za­
granicznych nie zaznało spokoju nawet 
wczoraj w Wielki Piątek — który jak wia­
domo — jest najściślej obserwowanym 
świętem religijnym w kościele anglikań­
skim. Jak zwykle w Wielki Piątek w Lon­
dynie nie ukazała się żadna gazeta i mia­
sto przedstawiało obraz najzupełniej mar­
twy. Mimo to lord Halifax nie mógł odje­
chać do Jorkshire, do swej posiadłości, jak 
to zamierzał, lecz zmuszony był urzędować 
przyjmując po kolei ambasadora Francji, 
charge d'affaires Włoch i posła albańskie­

go, a następnie przeprowadzając dłuższą 
rozmowę telefoniczną z premierem Cham­
berlainem, który wczoraj wieczorem odje­
chał do Szkocji.

Na razie trudno przewidzieć, jakie sta­
nowisko zajmie rząd brytyjski wobec tych 
wydarzeń, ale kompetentne czynniki bry­
tyjskie oświadczają, źe okupacja Albanii 
przez wojska włoskie stanowiłaby pogwał­
cenie porozumienia włosko - brytyjskiego.

Wiadomość o zbrojnej interwencji wło­
skiej w Albanii niezupełnie zaskoczyła koła 
angielskie. Rozwój wydarzeń, jak to stwier­
dził wczoraj premier Chamberlain w Izbie

Gmin był ściśle śledzony. Lord Halifax o- 
trzymuje wiadomości w miarę ich napły­
wania. Rząd brytyjski jest w konsultacji z 
rządem francuskim.

Niemcy ponieraia okopane 
Albani

BERLIN. Pierwsze wiadomości o wy­
padkach w Albanii nadeszły do Berlina 
wczoraj w godzinach południowych. Kola 
zbliżone do Wilhelmstrase oświadczają, że 
„Niemcy rozumieją i popierają akcję włoska 
w Albami".

Ostra ustawa o bezpieczeństwie 
państwa w Estonii

TALLIN. Estoński minister spraw 
wewnętrznych Werma na konferencji 
prasowej scharakteryzował projekt u- 
stawy o bezpieczeństwie państwa, która 
wejdzie w życie w najbliższym czasie 
na terenie Estoni. Ustawa ta upoważnia 
będzie ministra spraw wewnętrznych 
do rozwiązywania w drodze administra­
cyjnej wszystkich organizacji, których 
działalność uznana byłaby za szkodli­
wą dla państwa. W razie potrzeby mi­
nister posiadać będzie również prawo 
kontrolowania korespondencji poczto­
wej i telegraficznej jak również wydawa­
nia wszelkich zarządzeń niezbędnych 
dla utrzymania porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego. (Ustawa ta została 
wydana na skutek antypaństwowej ro­
boty mniejszości niemieckiei w Esto­
nii).
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Karta pracy polskiej 
gdańskim

W porcie
Wobec wyrastających dziś z każdego 

dnia nowych wydarzeń o dziejowym zna­
czeniu, wydaja się pozornie jakoby nie 
walna i nie aktualna była przeszłość go­
spodarcza roku ubiegłego, który niemal już 
jako historię mamy za sobą od trzech mie­
sięcy. Sąd taki jest tymczasem pozorem, 
w każdym razie jeśli chodzi o Gdańsk, 
którego życie gospodarcze, w szczególności 
portu, w przebiegu roku 1938 obecnie nic 
na znaczeniu nie straciło, a raczej zyskało.

Mimo obfitującego w ogólne niepokoje 
roku ub., ubytkowi tranzytu z b. Austrii i 
częściowo z Czech oraz odpływu ładunków 
firm żydowskich, obrót portu gdańskiego 
utrzymał się mniej więcej na poziomie z 
roku poprzedniego.

W wyniku tym, w wysiłkach skierowa-

Dalej dla portu tego werbuje w zaple­
czu, które siłą rzeczy obce jest, a stąd i nie­
ufne w stosunku do obcych mu zupełnie 
warunków wynikających z obcego systemu 
totalnego. I jeśli po stronie gdańskiej wy­
szukuje się jakieś „szowinistyczne" głosy, 
wzywające do bojkotu Gdańska, to abstra­
hując od różnego czasem tła tych głosów, 
Gdańsk dostrzec powinien bez szukania, że 
sfery jedynie miarodajne nie mają nic 
wspólnego z tego rodzaju tendencjami, a 
także, że to właśnie gdański element 
polski praktycznie i owocnie unicestwia 
szkodliwe dążenia, że on właśnie, ściąga­
jąc do portu gdańskiego ładunki, jest łącz­
nikiem między ziemiami Polski a Gdań­
skiem.

Jeśli więc tak oceniać pracę polską w 
porcie gdańskim, a do innej oceny nie ist­
nieją żadne realne dane, to oczywiście nie 
ma i nie może być mowy o jakimś „nie­
bezpieczeństwie?, „zaborczości", czy „ofen­
sywie" polskiej, lecz jedynie o jednym z 
ważniejszych ogniw gospodarczej współ­
pracy polsko-gdańskiej, której przecież obie 
strony pragną.

W tej swojej roli żywioł polski swą spo­
kojną, . codzienną pracą, każdego roku za­
pisuje coraz nowe karty, które stanowią 
wymowną legitymację twórczości polskiej, 
praw Polski u ujścia Wisły, a także dowód 
— dbałości o wykorzystanie portu gdań- 
sklego-

nych do uzyskania możliwie najlepszych 
rezultatów, poczesne miejsce przypada 
przedsiębiorczości polskiej, którą w porcie 
gdańskim reprezentuje nie tyle sama licz­
ba 41 firm, ile w pierwszym rzędzie ich 
aktywność, inicjatywa i prężność. Nie od 
dzisiaj, ani wczoraj, nie od razu, lecz z sy­
stematycznej pracy wyrosły wyniki dodat­
nie i tym wartościowsze, że uzyskane w
szczególnie trudnych warunkach systemu 
totalnego. Rezultaty takie nie są zaprze­
czeniem trudności tych warunków, lecz 
najlepszym dowodem, że rola, zadania i 
praca żywiołu polskiego w porcie gdańskim 
nie jest czymś sztucznym, że jest objawem 
naturalnym, że wypływa z natu­
ralnej podstawy tycia i jego wymagań.

Wróćmy do roku 1938! W maklerstwie, 
trudniącym się odprawą i frachtowaniem 
statków udział firm polskich wyraża się 
liczbą 50,4 procent ogółu klarowanego to­
nażu, również maklerstwo polskie repre­
zentuje nowe linie regularne do portów po-
łu dni owych i północnych Szwecji oraz do
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Zawieszenie wymagalności 
długów rolniczych

Pomorska Izba Rolnicza zawiadamia, że 
w nr. 26 Dziennika Ustaw R. P. ukazała się 
ustawa z dnia 29 marca 1939 r. o częściowym 
zawieszeniu wymagalności długów rolni­
czych.

Ustawa ta zawiesza do dnia 30 czerwca 
1939 r. z mocy samego prawa wymagalność 
kapitału wszelkich długów rolniczych, pow­
stałych przed dniem 1 lipca 1932 r. bez 
względu na to, czy dług został już objęty 
uporządkowaniem, bądź z mocy samego pra-
wa, bądź z mocy orzeczenia urzędu rozjem-

cyjnego lub też w ogóle nie został Jeszcze 
uporządkowany.

Postępowanie egzekucyjne z tytułu po­
wyższych należności nie może być wszczęte, 
a wszczęte ulega zawieszeniu z mocy same­
go prawa.

Nie podlega zawieszeniu wymagalność 
długów rolniczych:

1) z tytułu kredytów, opartych na emisji 
listów zastawnych i obligacyj oraz kredy­
tów z Funduszu Obrotowego Reformy Rol-

Letni urlop za 22 złote
Od 15 maja do 30 września br. czyn­

ne będą, ośrodki letnich wywczasów 
pracowniczych, dostępne dla wszystkich 
niżej uposażonych pracowników umy­
słowych i fizycznych oraz dla ich ro­
dzin.

Dzięki temu, że ośrodki wywczasów 
zostały rozlokowane w najpiękniejszych 
miejscowościach naszego kraju o walo­
rach wybitnie zdrowotnych, będą one 
mogły zastąpić uzdrowiska i stacje kli­
matyczne, pobyt w których nie dla 
wszystkich jest dostępny.

Wczasowiska Ligi Popierania Tury­
styki znajdują się w województwach 
poznańskim, pomorskim, na Suwalsz- 
czyźnie, na Podkarpaciu 1 Zaolziu, w 
tarnopolskim, lwowskim i stanisławow­
skim, kieleckim, warszawskim i lubel- 
kim. Kilka ośrodków powstaje w Szwaj­
carii Kaszubskiej, w Górach S-to Krzy- 
skich i w Bieszczadach.

Dla uczestników akcji przygotowa­
no już kwatery w schludnych domkach 
wiejskich lub podmiejskich. W pobliżu 
granicy zachodniej ośrodki wczasów 
znajdują się nad jeziorami.

Ceny pobytu, a więc mieszkania wraz 
ze zdrowym i obfitym pożywieniem zo­
stały skalkulowane jak najniżej. Np. 
7-dniowy pobyt łącznie z przejazdem 
kolejowym w obie strony kosztować 
będzie od zł. 22 do zł. 33, zależnie od od­
ległości dzielącej ośrodek wczasów od 
stacji wyjazdu.

Mimo, że ośrodki otwarte będą dopie­
ro za 6 tygodni, napłynęło Już około 25 
tysięcy zgłoszeń od pracowników z Poz­
nania, Katowic, Trzyńca, Łodzi, Warsza­
wy i C. O. P.

portów zachodniego basenu morza Śród- | czeS°> ugody, przy pomocy Banku Akcepta-
ziemnego. Szczególnie duże znaczenie po­
siada dla portu dział spedycji; pod tym 
Względem port gdański posiada wyrobioną, 
dobrą opinię. Polska spedycja przeładowa­
ła 25,5 procent ogólnych obrotów portu, a
blorąc również pod uwagę pracę firm, zaj­
mujących się przeładunkiem, tylko jedne­
go artykułu przez ręce polskie przeszło 
42,6 procent W roku ubiegłym wstrzyma­
nie wywozu produktów naftowych z Polski 
zmieniło zasadniczo sytuację tego handlu. 
Jedyna tu firma polska dała pożyteczny 
przykład prężności 1 orientacji, przestawia­
jąc srę na tranzytowy przywóz, pozwalają­
cy na wykorzystanie urządzeń portjwych.

Niewątpliwie jednak na największą u- 
wagę zasługuje handel eksportowy zbożem 
I to nie tyle z powodu ustalonej już tra­
dycji portu zbożowego, ile przede wszyst­
kim ze względu na znamienny i pouczają­
cy fakt zanotowany w okresie zeszłorocz­
nym. Oto udział przedsiębiorstw polskich 
w wywozowym handlu zbożem z 30 pro­
cent w roku 1937, wzrósł na 44 procent. 
Dwie są tego przyczyny: likwidacja Żydów 
zmuszonych do opuszczenia Gdańska oraz 
aktywność i przedsiębiorczość polskiego
kupiectwa, które rozszerzyło swą działal­
ność z korzyścią nie tylko własną, ale tym 
samym również i Gdańska. Przykład nie 
byłby kompletny, gdyby nie stwierdzić je­
szcze, te w handlu eksportowym drewnem, 
gdzie żywiołu polskiego nie było, likwida­
cja Żydów pociągnęła za sobą spadek wy­
wozu i szkodliwe następstwa ogólno-gospo- 
darcze, gdyż niemiecki żywioł gdański nie 
potrafił zapełnić luki.

Z ostatnim przykładem łatwo związać 
pewne stwierdzenia natury ogólnej, jakie 
wyłaniają się z faktu pozytywnego i po­
czesnego udziału żywiołu polskiego w por­
cie gdańskim, udziału przedstawionego tu 
oczywiście częściowo, a otwarcie, na odcin­
ku plusów, o licznych minusach zaś nie 
wspominając.

Trzeba więc pamiętać, że w pojęciu 
„gdański" tkwi również treść polska, że 
przedsiębiorczość gdańska obejmuje nie 
tylko niemieckie, ale i firmy polskie, które 
są elementem składowym życia gospodar-
czego Gdańska, w którego rozwoju współ­
działają pracą i zyskiem swoim, i od któ­
rego nie dadzą się oddzielić.

Tenże pracujący w porcie gdańskim ży­
wioł polski wykazując swą aktywność i

nej,
2) objętych prawomocnymi układami, za-

wartymi w trybie przepisów rozdziału VII. 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 października 1934 r. o konwersji i 
uporządkowaniu długów rolniczych (Dz. U. 
R. P. z 1936 r. nr. 5, poz. 59).

Na bieżni, boisku i ringu
Kurs dla sędziów lekkiej atletyki
Okręgowy Ośrodek WF w Toruniu w po­

rozumieniu z Pom. P. Z. L. A. organizuje 
kurs dla kandydatów na sędziów lekkiej 
atletyki. Na powyższy kurs mogą się zgło­
sić mężczyźni i kobiety po ukończeniu 20 
lat życia. Kurs potrwa 2 tygodnie, przy czym 
wykłady będą odbywać się w godzinach 
wieczornych. Na zakończenie kursu odbę­
dzie się egzamin na sędziów lekko-atletycz- 
nych. Zgłoszenia przyjmują Okr. Ośrodek 
WF, Toruń, ut Wały (Tel. 13-38) do dnia 
16 bm.

Skład szermierczej ekipy pań na 
Węgry został powiększony.

W dn. 12 bm. samolotem z Warszawy 
uda się do Budapesztu grupa czołowych na­
szych szermierzy wojskowych oraz kilka 
florecistek na kilkunastodniowy trening.

Ekipa pań została zwiększona do 8-iu 
zawodniczek, gdyż zarząd Polskiego Związ­
ku Szermierczego zakwalifikował do ekspe­
dycji jeszcze p. Laskowską.

Polscy jeźdźcy na zawodach w Nicei 
i Rzymie.

W międzynarodowych zawodach kon­
nych, które odbędą się w Nicei w dniach 
od 15 do 25 bm. i w Rzymie od 30 kwietnia 
do 8 maja, weźmie udział zespół grupy 
sportu konnego Centrum Wyszkolenia Ka­
walerii w składzie: kierownik zespołu — 
mjr. Szosland, zawodnicy: rotm. Komorow­
ski, rtm. Ryłko, rtm. Skulicz, rtm. Bumie- 
wicz, rtm. Bilwin na koniach: Zbieg, Bo- 
hun, Bimbus, Aros, Astra, Dunkan, Aral, 
Bat, Wicher, Wizja, Branka i Czarodziej.

O nawiązaniu kontaktu z piłkarzami 
Paryża i pięściarzami Rzymu.

Warszawski OZPN zwrócił się do ligo­
wej drużyny francuskiej Racing (Paryż), 
proponując jej przyjazd do Warszawy w 
celu rozegrania meczu towarzyskiego z re­
prezentacją stolicy Polski. Jako termin 
spotkania WOZPN proponuje Francuzom

dzień 21 względnie 22 czerwca br. Istnieje 
projekt, aby przyjazd Francuzów wykorzy­
stać dla szeregu spotkań w większych mia­
stach Polski.

W czasie pobytu reprezentacji bokser­
skiej Włoch w Polsce, szef ekipy włoskiej 
p. Mazzia przeprowadził kilka rozmów z 
przedstawicielami WOZB odnośnie nawią­
zania bezpośredniego kontaktu pomiędzy 
związkami bokserskimi Warszawy i Rzy­
mu. Obecnie WOZB wystosował list do p. 
Mazzia, wyrażając gorącą ochotę stworze­
nia stałego kontaktu sportowego pomiędzy 
pięściarstwem obu stolic.

Śląscy pływacy walczą z Pomorzem 
i Poznaniem.

Śląskie władze pływackie ustaliły już 
definitywny termin spotkania z reprezen­
tacjami Pomorza i Poznania, a mianowicie 
13 sierpnia br. w Bydgoszczy wzgk Gru­
dziądzu z Pomorzem, a 15 sierpnia br. w 
Poznaniu z Poznaniem.

Ciekawy turniej koszykówki 
w Poznaniu.

W drugi dzień świąt Wielkanocnych ro­
zegra drużyna żeńska Warty dwa spotka­
nia z żeńską drużyną Gedanii — Gdańsk 
w siatkówce i koszykówce.

Jako przedmecz tych spotkań odbędzie 
się z wielkim zainteresowaniem oczekiwa­
ne starcie pomiędzy Wartą a mistrzem 
Polski w koszykówce KPW, który wysta­
wia swój pełny skład z „wielką piątką".

Sukces polskiego kolarza w „Grand 
Prix de Boulogne".

W północnej Francji odbył się wyścig 
znany pod nazwą „Grand Prix de Boulo­
gne". Udział w wyścigu wzięło kilku ko­
larzy emigracyjnych. Pierwsze miejsce 
zajął Francuz Carus, który przebył 110 km 
w czasie 2:46. Drugie miejsce zajął emi­
grant polski Majerczyk, czwartym był Po­
lak Witek. Warto zaznaczyć, że ten ostat­
ni przez 90 km prowadził, ale wskutek u- 
szkodzenia roweru musiał się zatrzymać, 
a po naprawieniu nie zdążył już nadrobić 
straconego czasu.

Baworowski w półfinale turnieju 
w Nicei.

W Nicei odbywa się obecnie nowy mię­
dzynarodowy turniej tenisowy. W czwar-, ,, , - ***** j zumiej tciiioun y. uz,nai-

prę nos . zwiększając „nawet" swój udział w ćwierćfinale gry pojedynczej panów
w całości pracy portowej służy Gdańsko­
wi, którego stosunki gospodarcze z zaple­
czem polskim i klientem zamorskim roz­
budowa ia.

Baworowski pokonał Hancok 6:0, 6:4.
W półfinale handicapu Baworowski gra­

jąc wraz z królem szwedzkim „Mister G.“ 
■wyeliminowali mr» Deltao—Baum fcŁ &Ł

Nasza ósemka juniorów na mecz
Polska-

W pierwszym dniu Świąt Wielkanocnych 
nasza reprezentacyjna ósemka juniorów ro­
zegra oddawna z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwany mecz pięściarski z juniorami 
Niemiec.

Barw polskich bronić będą: Baśkiewicz, 
Marcinkowski, Marcysiak, Olejnik, Sobczak, 
Grądkowski, Podkowicz i Dressier.

Baśkiewicz (Syrena—Warszawa) nie na­
leży do młodych zawodników. Znany jest ze 
swych sukcesów ringowych pod pseudoni­
mem „Sten". W karierze bokserskiej posia­
da niejeden piękny wynik i odegrał jut nie­
raz poważną rolę w boksie polskim. W 1935 
r. zdobył mistrzostwo „pierwszego kroku" 
Warszawy. W 1936 r. walczył z Koziołkiem 
i wygrał walkę na ringu, jednak przegrał 
przy stoliku sędziowskim. W tym samym 
roku zdobył mistrzostwo Warszawy kl. B i 
A, wygrywając z Rundsteinem. Wstawienie 
do reprezentacji zawdzięcza walce z Rothol- 
cem w finałach o mistrzostwo Warszawy.

Marcinkowski (L K. P. — Łódź), jest mło­
dym, 18 lat liczącym zawodnikiem, jednak 
stoczył juz 50 walk, w tym trzydzieści kilka 
zwycięstw i to przeważnie przez k. o. Zade­
biutował w 1936 r. w „pierwszym kroku" 
bokserskim. W następnym roku zdobył mi­
strzostwo juniorów okręgu. W r. b. zdobył 
wicemistrzostwo Polski wygrywając z Krze- 

| mińskim. Największym jego sukcesem jest 
zwycięstwo nad Koziołkiem w Łodzi.

Marcysiak (Goplania — Inowrocław) li­
czy 20 lat Bokserem jest od „szczeniackich" 
łat, bo od 13 roku życia. Ma poza sobą 110 
walk, w tym tylko 20 przegranych i 18 re- 
misowjgcte.

Niemcy
Olejnik (W. I. M. A. — Widzew) Jest 

rówieśnikiem Marcinkowskiego i razem z 
nim stanął po raz pierwszy na ringu, zdoby­
wając również pierwsze miejsce w „pierw­
szym kroku". Stoczył zaledwie 25 walk, 
wśród nich jednak są piękne zwycięstwa. 
Największym jego sukcesem było wyelimi- 
nowanie dwukrotnego reprezentanta Polski 
Kcwalew-skiego, w ramach mistrzostw Ło­
dzi. Na podkreślenie zasługuje jego czysty 
styl walki.

Sobczak (H. C. P. — Poznań) liczy 19 lat 
Rozegrał 60 walk, zremisował 7. przegrał 10. 
Jest reprezentacyjnym zawodnikiem H. C. P.

Grądkowski (Czechowice) rozpoczął swoją 
karierę razem z Kolczyńskim w YMCA i ra­
zem z nim odnoś:! sukcesy. Z chwilą roz­
wiązania sekcji bokserskiej YMCA przeniósł 
się do Czechowic. W barwach YMCA stoczył 
ló walk — w Czechowicach zaś ponad 50. 
Przegrał tylko dwa razy z Kolczyńskim i o- 
statnic na mistrzostwach Polski z Lelew- 
skim. .

Podkowicz (Lechia — Lwów) jest absol­
wentem gimnazjum a obecnie podchorążym. 
Bokserem jest od 3 lat i ma za sobą 28 walk. 
Przegrał z Szymurą i dwukrotnie z Sznł- 
czyńskim i Pierardem. Największym jego 
sukcesem jest zwycięstwo nad Wernerem. 
Charakterystyczną jego cechą jest silny cios.

Dressier (Geyer — Łódź), liczy 19 lat a 
waży 85 kg. Ma za sobą zaledwie kilka walk 
i dlatego nie posiada rutyny ringowej, jedć 
nak zapowiada się bardzo dobrze i może 
sprawić na meczu z Niemcami mila niespo-
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Przegląd prasy 
Mądra polityka i stanowcza postawa 

narodu
„Wieczór Warszawski** zastanawiając się 

nad czynnikami, które wpłynęły na tak po­
ważny zwrot polityki angielskiej, pisze:

„Na decyzję rządu angielskiego, oprócz 
własnego interesu W. Brytanii, widziane­
go z dalekiej perspektywy politycznej, 
wpłynęły także momenty od strony part­
nera, którym jest Polska. Momentami ty­
mi są: 1) mądra i przezorna polityka i 2) 
mocna postawa Narodu Polskiego, który 
nie wiedząc i nie pytając, na czyją będzie 
mógł Liczyć pomoc, sam powziął decyzję 
i stanął w pogotowiu do każdej ewentual­
nej rozprawy. Realni politycy angielscy 
ocenili, jak należy, te walory Polski, i to 
jest ten drugi ciężarek, który przeważył 
szalę porozumienia polsko-angielskiego.**

Francja wreszcie zrozumiała
Posunięcia Polski, zwłaszcza w dziedzinie 

polityki zagranicznej, nie zawsze spotykały 
się z należytym zrozumieniem u naszej so­
juszniczki Francji. Nasza niechęć do blo­
ków 1 zbiorowych paktów, niezależność na­
szej polityki przyjmowana była przez Fran­
cję z rezerwą.

Interesujący powód tej rezerwy podaje 
paryski korespondent „Gazety Polskiej**, pl- 
sząo:

„Wśród Polaków paryskich ironizowa­
liśmy niejednokrotnie, że Francja zapa­
dła... na „angielską chorobę". Tak było 
istotnie, ale nie z innej przyczyny, jak z 
powodu więzów, łączących ją z Polską, a 
ignorowanych przez Londyn. Wraz z o- 
świadczeniem Chamberlaina ta choroba 
się skończyła i tym się tłumaczy euforia 
uszczęśliwionego rekonwalescenta. Fran­
cja jednocześnie poczyna nas w zupełno­
ści rozumieć. Nigdy o nas tak dobrze nie 
mówiono. Minister Beck, o którym nie­
rzadko wypłatano tutaj androny, staje 
się teraz dostojnym wykonawcą testa­
mentu Marszałka Piłsudskiego. Chwali 
się go za to, że odmówił podpisania pew­
nej londyńskiej deklaracji, przypomina­
jącej (według określenia „Petit Bleu**) te 
potworne malowane smoki, które w r. 
1814 Chińczycy nieśli na czele swych puł­
ków, wyobrażając sobie, że w ten sposób 
nastraszą Japończyków.

Dodać należy, że prócz kilku fanaty­
ków i doktrynerów nikt tutaj nie pragnie 
nas wciągnąć do żadnej krucjaty. Nasza 
antyblokowa polityka jest obecnie całko­
wicie rozumiana, Francja nie zamierza 
podważyć wielkiego dzieła sąsiedzkiej 
normalizacji, dokonanej przez polską dy­
plomację, a prasa podkreśla z wybitnym 
zadowoleniem fakt, że pozostajemy jedy­
nymi arbitrami naszych praw i żywot­
nych potrzeb.**

Prezydentem Francji zo­
stał ponownie wybrany Al­
bert Lebrun.

Wybór ten ma swoją głę­
boką wymowę. Nie tylko na­
świetla nastroje, nurtujące obecnie 
Francję. Również budzi poważne reflek­
sje i poza Francją.

Po upadku Drugiego Cesarstwa, 
Francja obdarzyła 14-tu poprzedników 
Alberta Lebrun stanowiskiem głowy 
państwa; Lebrnn był 15-tym prezyden­
tem. Stale przy tym — z wyjątkiem dru­
giej kadencji Julj. Grevy — trzymano 
się zasady, że prezydent urzęduje tylko 7 
lat, że po ich upływie inny człowiek za­
jąć ma to stanowisko. Weszło to zatem 
w zwyczaj i stało się jakby częścią skła­
dową doktryn, wyznawanych przez fran­
cuskie stronnictwa polityczne.

Obecnie uczyniono wyłom w ustalo­
nym długą tradycją zwyczaju, przeła­
mano doktrynerską postawę partyjną.

Już w pierwszym glosowaniu zna­
lazła się większość dla dotychczasowe­
go prezydenta, mimo że doktrynalnie 
partie są przeciwne ponownym wybo­
rom tej samej osobistości.

Czyli: doktryna musiała ustąpić 
wobec wyższych względów, wobec na­
kazów racji stanu.

Jakie to były względy wyższe, podyk. 
towane nakazami racji stanu?

Niewątpliwie konieczność utrzyma­
nia ciągłości w dotychczasowej linii po­
litycznej. Niewątpliwie konieczność u- 
nikania zmień w obecnej sytuacji.

Zdrowy instynkt odniósł zwycięstwo 
nad doktryną. Przywódcy partyjni zro­
zumieli, że opinie publiczna nie uzna­
łaby odwrotnego stosunku: zwycięstwa 
doktryny nad racją stanu. To też pod­
dali się temu, co dyktuje zdrowy rozum, 
‘nstynkt narodowy.

Przeciętny obywatel francuski żył 
pod koniec kadencji prezydenckiej Al­
berta Lebrun pod wpływem tylu prze­
mian, zachodzących w Europie, a doty­
czących również i bezpośrednio najży­
wotniejszych interesów Francii — że nie

Mamy własny przemysł
W pierwszych latach naszej niepodle­

głości produkcja amunicji w Polsce opiera­
ła się na wzorach zagranicznych, przeważ­
nie niemieckich i francuskich. Z czasem 
zostały opracowane wzory własne, które czę­
sto przewyższają pod wielu względami 
wzory zagraniczne.

Wyrabiamy obecnie wszelkiego rodzaju 
amunicję karabinową i działową, potrzeb­
ną dla wojsk lądowych, lotnictwa i mary­
narki wojennej.

Dzisiaj mamy już kilkanaście dużych 
wytwórni państwowych i prywatnych, któ­
rych ilość stale się zwiększa równolegle z 
rozbudową nowych ośrodków przemysło­
wych. Z dużymi wytwórniami współpracu­
je wielka ilość pomniejszych zakładów, 
wyrabiających drobne części składowe a- 
municjt Do rozszerzenia produkcji pod­
ków działowych i bomb lotniczych na czas 
wojny przygotowani jesteśmy w wielu od­
lewniach sposobem odlewania z żeliwa sta- 
listego, przy zastosowaniu całkowitej lub 
tylko częściowej obróbki mechanicznej.

W naszych pociskach przeciwpancer­
nych do działek i dział polowych oraz do 
dział morskich używamy stali stopowych 
najnowszych gatunków, jakie są stosowane 

DELEGATURA FRANCUSKIEGO 
MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 

zawiadamia,
Iż z powodu zwiększenia się sprzedaży papierosów polskich we Francji 
Polski Monopol Tytoniowy zgodził się na obniżenie cen wyrobów Francus­
kiego Monopolu Tytoniowego sprzedawanych w Polsce.

Ceny obecnie obowiązują Jak niżej:
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Racja stanu 
zwyciężyła doktryna

pojąłby rozpętywanie akurat w tych 
przełomowych czasach rozgrywek mię­
dzypartyjnych o władzę, potępiłby z pe­
wnością wyładowanie ambicji osobi­
stych i rywalizacji personalnych w 
w chwili, gdy uwaga powszechna mu­
si być zwrócona nie na osoby, ale 
na rzeczy, na zagadnienia o ol­
brzymiej doniosłości dla najbliższej 
przyszłości.

To jnż w rozważaniach 1 dyskusjach, 
poprzedzających dzień wyboru, starano 
się sprawy personalne usuwać na naj­
dalszy plan, szereg osobistości, mogą­
cych liczyć na wybranie, jak przewodni­
czący parlamentarnych izb — posel­
skiej, Henriot 1 senackiej, Jeanneney — 
stanowczo wyrzeklo się swych kandy­
datur. Opinia publiczna coraz bairdzej 
oswajała się z myślą, że wyjątkowa sy­
tuacja wymaga też wyjątkowego trak­
towania: t. j. ustąpienia od doktryner­
stwa na rzecz ciągłości i jednolitości li­
nii kierunkowej polityki państwowej.

Taką była niewątpliwie tendencja 
która przyświecała ponownemu obioro­
wi Alberta Lebrun prezydentem Fran­
cji.

Tendencja ta, która znalazła we 
Francji wyraz 5-go kwietnia, ma rów­
nież i dla nas swoją wymowę.

Byliśmy przecież ostatnio świadka­
mi różnych poczynań ze strony doktry- 
nefów partyjnych, maiących jako zało­
żenie, że właśnie chwila obecna wyma­
ga różnych zmian personalnych w na­
szym aparacie rządowym. Oczywiście 
ponieważ nie upływa obecnie kadencja 
Głowy Państwa — nie w tym kierunku 
szły te zamysły 1 poczynania. Ale zasad, 
niszo były podobne: domagały się 
przesileń rządowych gwoli zaspokoje­
nia doktrynalnych potrzeb partyjnych. 
Szermowały w imię hasła, że „chwila 
osobliwa** winna być zarazem chwilą 
„zmiany warty**, uwzględnienia różnych 

amunicyjny 
obecnie przez najsłynniejsze wytwórnie za­
graniczne (Schneider, Bofors, Skoda itd).

Dzisiaj nie ma już żadnego rodzaju 
amunicji działowej najbardziej specjalnej, 
której byśmy nie mogli produkować w kra­
ju. jak na przykład amunicja dymna, zapa­
lająca smugowa, oświetlająca, sygnalizacyj­
na itd.

Jesteśmy przy tym oszczędni, albowiem 
w celu pomniejszenia kosztu amunicji 
przeznaczonej do celów szkolenia wojska, 
wytwarzamy amunicję tanią zastępczą, 
zdatną do wielokrotnego użyda, jak na 
przykład zapalniki do granatów ręcznych, 
81 mm amunicję Stockesa, amunicję dzia­
łową (szrapnele) i bomby lotnicze.

Do wyrobu łusek karabinowych i dzia­
łowych możemy stosować żelazo zamiast 
mosiądzu, uniezależniając się w ten sposób 
podczas wojny od potrzeby zakupu miedzi 
za granicą

Wobec zaspokojenia własnych potrzeb, 
mogliśmy już od szeregu lat rozpocząć na 
szerszą skalę eksport amunicji za granicę. 
W wielu konkursach zagranicznych na do­
stawy amunicji działowej i bomb lotniczych 
(Grecja, Jugosławia itd.) zdobyliśmy pierw­
sze miejsce pod względem najniższej ceny

ambicji partyjnych. Że za­
tem ciągłość i jednolitość 
naszej polityki wewnętrz­
nej i zewnętrznej przedsta­
wia niniejszą wartość, a

większą osadzenie w aparacie wyko­
nawczym władzy państwowej pstre­
go wachlarza partyjnego. Że nie 
starczy idea zjednoczenia narodowego 
dokoła hasła obrony Polski, natomiast 
potrzebne są próby „uzgadniań" sprzecz­
nych programów partyjnych, próby u- 
zależnienia decyzji, które mamy podej­
mować, od uchwal „konwentu senio­
rów" partyjnych. Że myśl „demokra­
tyczna" domaga się tego właśnie, a nie 
skupienia się przy Głowic Państwa i 
Marszałku Edwardzie Śmigłym-Rydzu.

U nas bowiem t. zw. demo-liberalizm 
jest jedną z najbadziej... konserwatyw­
nych doktryn. Zasklepił się w hasłach 
1 pojęciach, które miały wartość przed 
rokiem 1914, a po wojnie światowej zu­
pełnie wyszły z obiegu, stały się tylko 
frazesem. Nasza „demokratyczność" o- 
stala się w tych przeżytych formach 
przedwojennych 1 straciła przez to zwią. 
zek z przeobrażeniami, które się doko­
nały na świecie, nie widzi po prostu tej 
rzeczywistości, jaka nakazuje zupełnie 
inne metody reagowania na napór wy­
padków.

Tymczasem demokratyczna Francja 
okazuje — w przeciwieństwie do na­
szych ośrodków partyjnych, szermują­
cych w imię demokracji — inny zupeł­
nie sposób postępowania, stosuje inną 
zgoła metodę. Właśnie w chwili przeło­
mowej, właśnie pod wpływem wydarzeń 
tak doniosłych na arenie polityki świa­
towej — usuwa na bok wszelakie dok­
trynerstwo, wyrzeka się nawet ustalo­
nego zwyczaju zmian na fotelu najwyż­
szego przedstawiciela władzy, stroni od 
wszelkich personalnych rozgrywek— i 
manifestuje przed całym światem ko­
nieczność ciągłości i jednolitości swej 
linii politycznej.

Trzeba, aby wymowę tego faktu zro­
zumieli w Polsce — wszvscy.

To jeszcze nie starość...
Nieraz nawet u młodych pań 

ukazują się w okolicach oczu i nosa 
zmarszczki. Nie sq one wtedy oznaką 
starzenia, lecz stanowią dowód nie­
prawidłowych procesów rozrodczych 
głębiej położonych tkanek skóry. Ole­
jek witaminowo - hormonowy VITA- 
HORM-ANTIBA leczy i zapobiega 
takim objawom więdnięcia skóry, do­
starczając tkankom i komórkom nie­
odzownie do ich rozwoju potrzebnych 
czynników, t. j. witaminy A i hormonu 
żeńskiego—oestronu. VITAHORM do­
zowany jest w ten sposób, że każda 
ampułka zawiera Ilość potrzebną do 
jednorazowego zabiegu, co zapewnia 
świeżość i aktywność tego preparatu-

t wysokiej jakości wyrobu i konstrukcji, 
pomimo konkurencji najsłynniejszych wy­
twórni zagranicznych (Schneider, Bofors, 
Vickers, Skoda itd.).

Ceny naszej amunicji działowej są niż­
sze od cen światowych, co tłumaczy się wy­
dajną pracą naszych robotników oraz orga­
nizacją wytwórni amunicyjnych, w których 
stosujemy maszyny najnowszych wzorów 
zagranicznych i własnych. Eksport amuni­
cji mógłby być znacznie większy niż obec­
nie, gdyby państwa zagraniczne nie wy­
magały od nas. kredytu długoterminowe­
go.

Szereg naszych wytwórni sprzedało fir­
mom zagranicznym licencje na prawo wy­
robu pewnych własnych wzorów amunicji, 
co najlepiej świadczy o jej doskonałości.

Przemysł nasz w dzisiejszym stanie rze­
czy podjąć się może nie tylko dostawy 
wszelkich typów amunicji kb. i działowej 
oraz bomb lotniczych, ale także maszyn 
służących do ich wyrobu. Wyrabiane przez 
nas narzędzia, jak sprawdziany, aparaty 
kontrolne i balistyczne do mierzenia ciś­
nień (kreszery) i szybkości początkowej 
(ap. Boulenge) itd. odznaczają się dużą do­
kładnością i precyzją wyrobu. Bogate wy­
posażenie laboratoriów fabrycznych i wy­
sokie kwalifikacje fachowe pracowników 
tych' laboratoriów i biur technicznych za­
pewniają dużą sprawność i wysoki poziom 
techniczny produkcji.

Do przestrzeliwania i odbioru amunicji 
karabinowej i działowej oraz dla opraco­
wania tabel strzelniczych posiadamy strzel­
nice i poligony, wyposażone bogato we 
wszelkiego rodzaju aparaturę balistyczna 
najnowszych wzorów, spotykanych obecnie 
na najbardziej nowoczesnych poligonach 
zagranicznych.

O czym się mówi:
Komunikat z ostatnich pertrakta­

cji slowacko-niemieckich mówi, że 
wypadły one „ku obustronnemu zado­
woleniu"".

Zupełnie rozumiemy. Musi być 
„obustronne zadowolenie"1. Wyobraża­
my sobie sytuację, gdyby Słowacy 
okazali choćby cień niezadowolenia. 
Bratysława okazałaby sie zapewne 
„urdeutsch“' 

*
W Łodzi do starostwa grodzkiego 

zgłosiło się czterech cyganów, którzy 
prosili o zezwolenie na odbycie elekcji 
nowego króla w Łodzi i wyznaczenie 
w tym celu obszernego placu.

Elekcja ma się odbyć w dniu 15 
maja i do tego terminu cyganie, którzy 
mają wziąć udział w wyborach nowe 
go króla, chcieliby pozostać w Łodzi. 
Starosta grodzki nie udzielił jednak 
pozwolenia, motywując decyzję tym, 
że w mieście nie ma odpowiednio ob­
szernego placu na pomieszczenie tabo­
rów cygańskich oraz, że pobyt znacz­
nej liczby cyganów jest nie wskazany 
ze względów bezpieczeństwa i porząd­
ku.

Wobec tego delegaci cyganów wy­
jechali z Łodzi w poszukiwaniu innego 
miasta, w którym mógłby się odbyć 
wybór króla cygańskiego.
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Pomorze na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej i FON

Nasilenie ofiarności na Pożyczkę Obro­
ny Przeciwlotniczej i FON wzrasta.

W ciągu dnia wczorajszego zadeklaro­
wano:

Okręgowa Rada Adwokacka w Toruniu 
zł 5.000 na Pożyczkę i 2.000 na FON.

Urzędnicy Ubezpieczalni Społecznej w 
Tczewie zł 10.000.

Firma Grzesik i Ska w Tczewie oraz pra­
cownicy zł 2.160.

Urzędnicy Wydziału Powiatowego w 
Tczewie zł 2.720.

Urzędnicy Starostwa Powiatowego w 
Tczewie zł 1.580.

Komunalna Kasa Oszczędności powiatu 
Tczewskiego Tczew zł 1 000.

Dr. Terlikowski, pow. lek. wet. Tczew 
zł 500.

Ks. dziekan Czapiewski, Miłobądz zł 500.
Mieszkańcy Gminy Morzeszczyn zł 2.660.
Mieszkańcy Gminy Gniew-wieś zł 12.446.
Mieszkańcy miasta Pelplina zł 7.420.
Mieszkańcy gminy Pelplin-wieś zł 500.
Robotnicy i pracownicy majątku Górki, 

pow. Tczew zł 100 na FON.
Gmina Pelplin-wieś z budżetu zł 1.500 z 

tego zł 500 na FON.
Spółka Łowiecka, Turze zł 125 na FON.
Klub Kręglarski „Merkury" Tczew zł 100 

na FON.
Kuria Biskupia, Pelplin zł 25.000.
Spółka Budowlana, Tczew zł 1.500.
Helena Zawadzka, Tczew zł 300.
Piotr Wachowiak, Tczew zł 50 na FON.
Joanna Binnekowa, Tczew zł 100 na FON
Wydział Powiatowy w Tczewie zł 30.000 

z czego zł 15.000 na FON.
’ KKO powiatu Tczewskiego — Tczew 

zł 10.000.
KKO miasta Tczewa zł 10.000.
Bank Ludowy w Tczewie zł 10.000.
Zarząd Miasta Tczewa zł 15.000.
Zarząd i społeczeństwo miasta Gniewu 

zł 21.500.
Cukrownia Pelplin zł 63.800 z czego zł 

3.800 na FON.
Ks. prób. Alfons Schulz — Subkowy 

zł 1.500.
„Mąka" — Pelplin zł 1.000.
Czesław Płócieniak, Wola zł 1.250 z czego 

zł 850 na FON.
Gmina Janowo zł 2.680
Gmina Godziszewo zł 2.000 z czego zł 1.000 

na FON.
Mieszkańcy gminy Walichnowy zł 7.000.
Mieszkańcy gminy Subkowy zł 1.320 oraz 

zł 255 na FOŃ.
Grono Nauczycieli Gimnazjum Męskiego 

Tczew zł 1.820.
Uczniowie Gimn. Męskiego, Tczew zł 400 

(całe swe oszczędności).
Powiat rypiński zł 22.400.
Związek Lekarzy R. P. Okręg Pomorski 

zł 10.000.
Ignacy Kozłowski, szewc bezrobotny z 

Tczewa zł 5,-—.
Bezrobotni Gminy Subkowy przeznaczy­

li ofiarę miejscowego społeczeństwa zebra­
ną dla nich na Święta Wielkanocne zł 180.

Dzieci Szkoły Powszechnej Nr. 1 z Tcze­
wa — całe swe oszczędności zł 201,20.

Pracownicy Państw. Zarządu Wodnego 
w Tczewie zł 270.

Pracownicy Inspektoratu Pracy w Tcze­
wie zł 38,—.

Wincenty Waligóra, Gniszewo zł 100.
Dzieci szkolne i nauczycielstwo gminy 

Godziszewo zł 116.
Dyrekcja, urzędnicy i robotnicy Zakła­

dów Solvay w Mątwach zł 53.000.
Cech Murarsko-Ciesielski zł 200.
Grono profesorskie gimnazjum żeńskie­

go zł 1.200.
Cukrownia w Ino-Mątwy zł 80.000.
Dyrekcja, urzędnicy i oficjaliści cukrow­

ni w Ino-Mątwy zł 30.000.
Dr. Gryziecki zł 1.000.
Iwaszkiewicz zł 200.
Księża dekanatu inowrocławskiego zł 

2.000.-.
Grono nauczycielskie Pryw. Szkoły Pow­

szechnej przy gimn. żeńskim zł 420.
W Banku Polskim w Toruniu złożono: 
p. Zofia Łakomska z Torunia 2 obrączki 

złote,
p. Płócieniak Roman, Owioczkowo p. Go­

lub — gotówką zł 20, obi. 6 proc. Poż. Naród, 
i Wewn. nom. zł 480.

q. Maćkowiak Ignacy z Torunia obi. 5 
proc. Poż. Konwersyjnej nom. zł 60,

r. Charzyńska Antonina z Torunia obi.
6 proc. Poż. Narodowej nom. zł 50, 

p. Wawrzyniak Czesław z Torunia obi.
6 proc. Poż. Narodowej nom. zł 50, 

p. Gunia Stanisław z Torunia kor. austr.
srebrne 5,—, floreny austr. srebrne 1,—, 

p. Mechliński Franciszek, Osie powiat
Świecie obi. 6 proc. Poż. Narodowej nom. 
zł 100.

Bezimienni patrioci..
Wczoraj w godzinach wieczornych 

w naszej redakcji w Toruniu złożono 
bezimiennie zł 33,90 na FON. Do ofia­
ry tej dołączona była kartka z poniż­
sza notatką:

„Pewne towarzystwo przyjaciół 
Torunia, ofiaruje, siedząc u Maćko­
wiaka — (znana restauracja w Toru­
niu — przyp. red.) na FON 33,90 zł.

Patrioci."
Toruń. 7. IV. 39.

I Gromada Mgowo, pow. wąbrzeski — go- 
Itówką zł 57,

pp. Andrzej i Zofia Trapszo z Torunia 
zł 18,—,

II Państw. Liceum i Gimnazjum im. 
Król Jadwigi w Toruniu gotówką zł 167,45, 

p. Feliks Ligmanowski z Toruniu gotów­
ką zł 1.000.

Ponadto złożyli na Fundusz Obrony Na­
rodowej dwaj osadnicy z powiatu tczew­
skiego swe obrączki ślubne i to Piotr Plu- 
towski z LignóW — jedną obrączkę złotą i 
Franciszek Solecki z Wielkich Walićhnów 
dwie obrączki złote.

Brawo! Pracownicy U ezo eczaln 
Soołecznei w lnowrorław;u

Zgromadzeni na nadzwyczajnym zebra­
niu pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w 
Inowrocławiu uchwalili jednogłośnie sub­
skrybować Pożyczkę Przeciwlotniczą w gra­
nicach swych maksymalnych możliwości tj. 
nawet ponad normy uchwalone przez Cen- I 
tralną Komisją Porozumiewawczą. Wyso- |

Przyjaciołom i Czytelnikom 
oraz wszystkim Współpra­
cownikom naszej „Gazety"

składamy serdeczne życzenia

„Wesołych Swiąf"

„Złota księga” rzenfpś Inikó w-zfia rudawców 
na F. 0. N.

Z posiedzenia zarządu Izby Rzemieślnicze] w Toruniu
Pod przewodnictwem prezesa p. A. Szul­

ca odbyło się posiedzenie zarządu Izby Rze­
mieślniczej w Toruniu przy udziale radców: 
pp. Godka z Bydgoszczy, St. Kwitlińskiego z 
Włocławka,. J. PRlara ze Starogardu, J. 
Wencla z Lipna i wiceprezesa Izby Fr. 
Wiencka z Torunia.

Na zebranie Zarządu przybył także dele­
gat Ministerstwa Przemysłu i Handlu p. na­
czelnik Kazimierz Barciszew&ki.

Zarząd po wysłuchaniu okolicznościowe­
go przemówienia prezesa uchwalił jednogło­
śnie subskrypcją obllgacyj Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej za kwotą 20.000,— zł i rów­
nocześnie wzywa całe rzemiosło pomorskie, 
by stanęło na apel Naczelnego Wodza i we­
dług pełnych swych możliwości wzięło pow­
szechny udział w subskrypcji pożyczki, by

I Najlepsze życzenia
wesołych i szczęśliwych święt

Szanownym Klienłom składa

TORUŃ, UL. SZEROKA 26 — TEL. 27-21

Kierownictwo I pracownicy 
f-my Export Bacon w Nakle n. Not 

na F. O. b. i Pożyczką Lotniczą
Kierownictwo i pracownicy f-y Export 

Bacon w Nakle n/Not. wysłali następujący 
telegram:

Generalny Komisarz Pożyczki Lotniczej 
Pan Generał Broni Berbecki

Warszawa
„Kierownicy i pracownicy firmy naszej, 

którzy złożyli 12 marca rb. dar w kwocie zł 
20.008,— na Fundusz Obrony Narodowej do 
rąk Dowódcy OK Pana Generała Tokarzew-

Czterdziestolecie istnienia przedsiębiorstwa meblowego 
firmy Brada Jews w Toruniu

Znane nie tylko na Pomorzu, lecz także 
poza jego granicami przedsiębiorstwo me­
blowe firmy Bracia Tews w Toruniu obcho­
dzi w bieżącym roku czterdziestolecie swe­
go istnienia. Z skromnego warsztatu sto­
larskiego 1 tapicerskiego z roku 1899 przed­
siębiorstwo dzięki niestrudzonej i sumien­
nej pracy swych założycieli, braci Francisz­
ka i śp. Ryszarda Tewsów, rozwija się do 
rozmiarów jednego z największych przed­
siębiorstw branży na Pomorzu. W okresie 
największego rozkwitu firma zatrudniała 
ca 50 pracowników z których liczni pracują 
w przedsiębiorstwie ponad 20 a nawet’ 

>25 lal. .

kość subskrybowanej przez dyrekcję 1 pra­
cowników Ubezpieczalni Społecznej kwoty 
wynosi zł 10.020. Ponadto pracownicy Ubez­
pieczalni Społecznej wpłacili w ostatnim 
czasie kwotę zł 826 na FON.

Jednocześnie pracownicy Ubezp. Społecz­
nej deklarują bezinteresowną pracę przy 
propagandzie Pożyczki Przeciwlotniczej.

Cu^rown;3 W erzchosławice 
na FOM ' Pożyrzlfo Lftłnkz*

WIERZCHOSŁAWICE zł
Poż. Łotn. — Cukr. . . . 46.000
Urzędnicy cukrowni . . . 4.140
Robotnicy .....................................2.160
2) Na „Eskadrę Samolotów 
Wodnych" dar dla armii . . 3.139
3) Na F. O. N- do rąk p. Starosty

w Inowrocławiu:
Urzędnicy cukrowni . . . 2.000
Robotnicy ...... 500
Ochotn. Straż Pożarna ... 100
Urzędnicy na samolot „Cu­
krownik" . .. . . . . 417,20

dać tym dowód prawdziwego zrozumienia o- 
bowiązków, jakie ciążą na Polakach w dobie 
obecnej.

Wreszcie zarząd uchwalił założyć w Iz­
bie Rzemieślniczej „Złotą księgę" ofiarodaw­
ców na Fundusz Obrony Narodowej, w któ­
rej wpisywane będą nazwiska ofiarodaw­
ców i sumy ofiarowane przez rzemiosło po­
morskie na dozbrojenie armii. Pierwsze o- 
fiary złożyli wszyscy członkowie Zarządu 
Izby.

W dalszym ciągu obrad, zarząd Izby 
mianował szereg komisyj egzaminacyjnych 
mistrzowskich, ustalając ićh skład osobowy 
i siedziby urzędowania. Komisje ustalone 
zostały dotychczas dla 23 zawodów rzemie­
ślniczych. Wreszcie załatwił zarząd szereg 
spraw bieżących i organizacyjnych.

skiego-Karaszewicza deklarują dziś w zro­
zumieniu potrzeb Państwa dalsze zł 53.000,— 
na Pożyczkę Lotniczą, pragnąc przyczynić 
się tą kwotą do rozwoju siły zbrojnej i po­
tęgi naszej Armii — stop — Firma ze swej 
strony bierze udział w subskrypcji pożyczki 

I według norm zastosowanych przez Związek
Bekonowy."

Niezależnie od powyższego subskrybowa­
ła firma oddzielnie kwotą ponad zł 50.000,—

Uprzejma i fachowa obsługa, sumienne 
wykonanie warunków dostawy oraz uczci­
wa kalkulacja kupiecka, oto zalety, które 
sprawiają, iż każdy kupujący w firmie 
„Bracia Tews" opuszcza magazyny z cał­
kowitym zadowoleniem.

Olbrzymi zaś wybór mebli, mieszczą­
cych się na 5 kondygnacjach 2 budynków 
budzi zachwyt u klientów najbardziej wy­
brednych. Kupujący mają okazję oglądać 
i nabyć wyroby z drzew najbardziej szla­
chetnych i egzotycznych.

Zasłużonej tej placówce przemysłu me­
blowego składamy życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju. 2841

Nies’mne ucsidzenie robotników 
o kradz eż ziemniaków

W numerze 56 naszego pisma, na pod­
stawie komunikatu policyjnego, podaliśmy, 
że w KuczWałaćh w pow. toruńskim przy­
trzymano 5 robotników rolnych: Tadeusza 
Kowalskiego, Bolesława 1 Józefa Szatkow­
skich, Czesława Rendfleisza oraz Stanisła­
wa Lipińskiego — pod zarzutem systema­
tycznej kradzieży 2400 kg ziemniaków.

Dochodzenia policyjne wykazały, że wy­
mienieni robotnicy Zostali niesłusznie po­
sądzeni i nie mieli nic wspólnego z tą 
kfadzleżą.

Robotnicy ofarowali jednodniowy 
zarobek na F(H

Wzruszającym dowodem ofiarności 
na rzecz dozbrojenia armii jest fakl 
złożenia przez robotników zatrudnio­
nych przy pracach sezonowych melio­
racyjnych w Bocieniu pow. toruńskiego 
jednodniowych zarobków, wynoszących 
w sumie 93,30 zł. Kierownik robót zło­
żył 30 zł na ten sam cel.

Należy zaznaczyć, że robotnicy ci do 
dnia 1 kwietnia byli bez pracy przez ca­
ły okres zimowy.

Powołanie oodoflcerów 
i szereo. rez. na ćwiczeira

Rozkazem p. Ministra Spraw Wojsko­
wych z dnia 15 marca 1939 r. zostały zarzą­
dzone w roku budżetowym 1939-40 zwyczaj­
ne ćwiczenia wojskowe tych podoficerów i 
szereg, rez., którzy otrzymają imienne kar­
ty powołania.

Do ćwiczeń rez. zostaną powołani także 
ci podoficerowie i szereg, rez., którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie odbyli ćwiczeń 
w roku budżetowym 1938-39.

Czas trwania Ćwiczeń zostanie określony 
w karcie powołania.

Szczegóły dotyczące zwolnień, przesunięć, 
odroczeń itp. podane zostaną w obwieszcze­
niach, które będą rozplakatowane we wszy­
stkich miastach i wsiach.

Rekolekcje zamknięte Kat. Stow. 
Mlodz eży Żeńskiej

Rekolekcje zamknięte i kurs pracy orga­
nizacyjnej odbędą się w czasie od 21 hm. do 
2 maja br. w Zamku Bierzgłowskim dla dru­
hen KSM-ż. Opłata za cały kurs wynosi 
10,— zł. Na przejazd przysługiwać będzie 
zniżka kolejowa. Zgłoszenia prźyjmuje do 
dnia 12 kwietnia Sekretariat Generalny 
KSM-ż. w Pelplinie.

ffiełmno
PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZEtY PO­

MORSKIEJ" w Chełmnie — 22 Stycznia 
9. Tam przyjmuje się ogłoszenia i prenu­
meratę.

— Iw Chełmnie płyną dary na F. O. N. 
Zarząd Związku Elektryfikacyjnego Chełm­
no—Świecie—Toruń uchwalił subskrypcję 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej w wyso­
kości 6.000 zł, a pracownicy umysłowi oraz 
fizyczni tej instytucji 3.500 zł. Cech Kowal­
ski w Chełmnie na wniosek prezesa Kleina 
z Unisławla oraz sekretarza Mielewczyka 
zebrał ńa swym posiedzeniu 50 żł na F. O. N. 
Związek Powstańców i Wojaków na ten sarh 
cel zadeklarował sumę 150 zł. „Orlęta" Zw. 
Strzeleckiego w Chełmnie 20 zł na Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej. Taką samą sumę 
deklarował Związek Strzelecki w Chełmnie. 
Przedpoborowi na uroczystości zakończenia 
kursów z Błędowic złożyli na ręce pp. wice- 
starosty mgr. Formanowicza kwotę zł 14,00. 
Wydział Powiatowy w Chełmnie subskrybo­
wał 15 tys. zł na pożyczkę Obrony Przeciw­
lotniczej, oraz 5 tys. zł na F. O. N. Gmina 
Błędowo 1 tys. zł, oraz gmina Dąbrowa Cheł­
mińska 2 tys. zł.

— Zakończenie kursu dla przedpoboro­
wych w Papowie Biskupim. W ub. tygodniu 
odbyło się w pięknie udekorowanej sali uro­
czyste pożegnanie przepoborowych gminy 
Papowo Biskupie. Wójt p. Br. Wojnowski 
z Wrocławek w podniosłych słowach wska­
zał przedpoborowym ńa ważność chwili i 
wzywał ićh do sumiennego wykonania obo­
wiązków wobec Ojczyzny. Nastąpiły prze­
mówienia pp.: starosty, inspektora, porucz­
nika i nauczycieli, przeplatane śpiewami i 
pięknymi deklamacjami przedpoborowych.

W dniu 5 kwietnia 1939 t* zmarł 
ekzekutor miejski

śp. Jan Chojnacki
Zmarły był długoletnim, gorliwym 

pracown kiern Zarządu Miejsk ego.
jFećo Pamięci F

Zarzad Miejski i Pracownicy Zarządu 
Miejskiego w Chełmży.

2859
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Nowe widoki gospodarcze przed Gdynia
Możliwości powstania przemysłu eksportowego w Gdyni — równocześnie 

z rozwifalącym się Centralnym Okręgiem Przemysłowym
Z pobytu p. wicepremiera Kwiatkowskiego w Gdyni

Gdynia gościła w swych murach swego 
, twórcę. Każdorazowy pobyt min. Kwiatkow­
skiego w naszym porcie, pobyt choćby nie­
oficjalny i krótkotrwały — jest dla miasta 
niecodziennym świętem. Nazwisko Ministra 
jest tak związane z Gdynią i z Centralnym 
Okręgiem Przemysłowym, że mimowoli mię­
dzy C. O. P-em i naszym oknem na daleki 
świat, powstaje nierozerwalna więź już nie 
tylko gospodarcza, ale i duchowa.

Nowe linie kolejowe, uspławnienie rzek 
i realizacja najpilniejszych kanałów, połą­
czą niebawem te dwa ośrodki dumy twór­
czości gospodarczej i prężności ekspansji 
polskiej.

Podział ludności a przemysł
Jeżeli w myśl nowych haseł, ludność pol­

ski ma być podzielona w 50% na obywateli 
wiejskich i 50% na miejskich, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu, to urzeczywistnienie 
tego może mieć miejsce jedynie przez wzmo­
żoną konsumcję wewnętrzną produkcji prze­
mysłowej i przez eksport.

W drugim wypadku Gdynia musi ode­
grać dominującą rolę, przez powiązanie jej 
najdogodniejszymi liniami komunikacyjny­
mi z wszystkimi ważniejszymi ośrodkami 
wytwórczości polskiej.

Stąd też płyną nadzieje i powiązanie nie­
rozerwalne Gdyni ze Śląskiem i obecnie 
z Centralnym Okręgiem Przemysłowym, któ­
ry jest drugim wielkim historycznym eta­
pem gospodarczym naszego wicepremiera.

Wiele nadziei związanych z portem w 
Kłajpedzie upadło przez niemiecką aneksję. 
Dowodem tego choćby nasz eksport drzewa, 
który — jak donoszą — zamiast do portu, 
skierowany zostanie w całości do Kowna i 
tam przerobiony w tartakach na miejscu.

Tym bardziej rośnie znaczenie Gdyni ja­
ko naszego niezależnego, rodzimego, rdzen­
nie polskiego portu handlowego, a wzrośnie 
jeszcze więcej, kiedy w Gdyni powstaną 
przemysły produkujące na eksport, gdyż 
C. O. P. — nastawiony jest obecnie na rynek 
wewnętrzny.

Przybycie u. Wicepremiera
Pana Wicepremiera — który przybył do 

Gdyni w towarzystwie dyrektora gabinetu 
Ministerstwa Skarbu p. Janusza Rakow­
skiego, dyrektora departamentu morskiego 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu p. Moż- 
dżeńskiego, dyrektora Funduszu Pracy p. 
Biesiekierskiego, kierownika sekretariatu 
Ministra Skarbu p. Barańskiego oraz p. rad­
cy Gebethnera z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu — powitali na dworcu pp. Woje­
woda Pomorski Władysław Raczkiewicz, do- 
iWÓdca floty kontradmirał Unrug, Komisarz 
Rządu mgr. Franciszek Sokół, dyrektor U- 
rzędu Morskiego inż. Łęgowski, dyrektor 
Pomorskiej Izby Skarbowej Namysłowski, 
prezes Izby Przemysłowo-Handlowej Tor 
oraz szereg innych osobistości miejscowych 
władz i społeczeństwa.

Po zwiedzeniu szeregu inwestycyj w Gdy­
ni, a przede wszystkim Stoczni Gdyńskiej i 
Stoczni Wojennej, w godzinach popołudnio­
wych p. Minister Kwiatkowski wziął udział 
w śniadaniu na motorowcu „Piłsudski11 — 
gdzie został powitany przez p. Leszczyńskie­
go, naczelnego dyrektora Linii Gdynia— 

Ameryka, przez p. kmdr. Jacynicza, dyrekto­
ra biura portowego i przez kapitana statku 
Stankiewicza.

Konferencja w Izbie Przem.- 
Handl.

Wieczorem miała miejsce w Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej konferencja gospodar­
cza z udziałem wszystkich towarzyszących 
p. wicepremierowi osobistości, z p.- Woje­
wodą Pomorskim Władysławem Paszkiewi­
czem na czele.

Odoowiedź pana wicepremiera 
Kwiatkowsk’eqo

Odpowiadając na referaty wygłoszone 
przez p. dyr. Izby mgr. Kawczyńskiego, na­
stępnie przez dyrektora Rady Interesantów 
portu p. kons. dr. Kasprowicza, p. wicepre­
mier Kwiatkowski oświadczył, że przed 
portem gdyńskim i miastem portowym sta­
je w zarysowujących się obecnie warunkach 
możność wykonania nowego skoku na-

przód. Dwa przede wszystkim zjawiska zda­
ją się usprawiedliwiać to przekonanie: po 
pierwsze — ogólny program inwestycyjny 
państwa w r. 1939 napewno wzrośnie w po­
równaniu z latami ubiegłymi, wobec czego 
obroty portowe również powinny wzrastać, 
a import musi być równoważony ekspor­
tem; po drugie rok 1938 wykazał, że w Pol­
sce powstaje coraz więcej możliwości ren­
townego eksportu, a nasze oferty zwłasz­
cza na towary akumulujące duży procent 
pracy i inteligencji polskiego pracownika, 
wytrzymują całkowicie konkurencję. Gdy­
nia powinna obecnie zainteresować się bli- |

wielka ofiarność pocztowców polskich 
w Gdańsku na F. 0. N.

W ostatnich dniach odbyło się uro-d gulski Franciszek — sekretarz, Marszal-
czyste zebranie Związku Niższych Pra­
cowników Poczt, Telegr. i Telef. Okręgu 
Gdańskiego celem uczczenia 10-tej rocz 
nicy istnienia organizacji na Ziemi 
Gdańskiej, połączone z rocznym wal­
nym zebraniem. Z ramienia p. dyrekto­
ra Okręgu Poczt obecny był kierownik 
referatu p. Ignacy Sikorski. Poza tym 
obecni byli przedstawiciele Związku 
z Warszawy, Bydgoszczy i Gdyni. Sekre­
tarz Zarządu Głównego wręczył dyplo­
my zasług następującym członkom:

Pp. Połomowi, ślizewskiemu, Wiś­
niewskiemu, Magurskiemu, Rekowskie- 
mu, Nowakowskiemu i Klimkowi, a od­
znakę honorową Romczykowi.

Z kolei uchwalili zebrani 1000 zł. na 
F. O. N.

W dalszym ciągu zebrania wybrano 
ponownie dotychczasowy zarząd w na­
stępującym składzie: Elwardt Jan — 
prezes, UHer Józef — wiceprezes, Ma­

SKRZYDŁA 
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2. fiujarw Zachodnich
— PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 

POMORSKIEJ1* w Inowrocławiu mieści się
przy ul. Prezydenta Narutowicza 62, I ptr. — 
godziny urzędowania od 10—14 i 16—19. 
Telefon nr. 198.

— Nocny dyżur apteczny pełni w bieżą­
cym tygodniu apteka ..pod Krzyżem11 — ul. 
Paderewskiego.

— Nocny dyżur lekarski pełni z soboty 
na niedzielę dr. Sikorski, ul. Solankowa; 
z niedzieli na poniedziałek dr. Woyciecnow- 
ski, ul. Solankowa; z poniedziałku na wto­
rek dr. Kubiak, ul. Król Jadwigi i z wiórku 
na środę dr. Mierosławski, ul. Solankowa.

— Telefon postoju autodorożek nr. 501.
— Telefon Straży Pożarnej nr. 618.
— Porządek nabożeństw w kościele far-

nym. W sobotę przed południem będą księ­
ża święcili potrawy na wsiach, a od godz. 13 
do godz. 18 w mieście. W kościele poświęci 
ksiądz potrawy o godz. 12 i o godz. 18. — 
W pierwsze święto: Rezurekcja o godz. 5,30 
z kazaniem i Mszą św.; druga Msza św. o 
godz. 8,30; szkolna Msza św. o godz. 9,30; 
suma o godz. 10,30; ostatnia Msza św. z asy­
stą o godz. 12,15; nieszpory o godz. 15. W 
drugie święto ten sam porządek nabożeństw 
— tylko pierwsza Msza św. o godz. 7, a su­
ma o godz. 10,30 z asystą.

— Otwarcie sezonu lekkoatletycznego. 
W drugie święto Wielkanocy urządza Tow. 
Gimnastyczne „Sokół11 na boisku własnym 
przy ul. Szymborskiej otwarcie sezonu lek­
koatletycznego z udziałem klubów sporto­
wych K. P. W., „Goplania11, H. K. S., „Sokół11 
Mątwy i „Sokół11 Inowrocław. Początek za­
wodów o godz. 14.

— Wezwanie do wszystkich inwalidów. 
Zarząd Związku Inwalidów Wojennych R. 
P. Powiatowego Koła w Inowrocławiu wzy­
wa swych członków do składania ofiar na 
F. O. N. w czasie do 15 bm. Ofiary przyjmu­
je Sekretariat Zw. Inwalidów Woj. R.' P. w 
Inowrocławiu, ul. Król. Jadwigi 21. Min­
kowski (sekretarz), Kwiatkowski (skarbnik), 
Józefowski (przewodn.).

— Komisarz Miejski Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej odnosi się z gorącym wez­
waniem do wszystkich urzędów, instytucji 
publicznych i prywatnych oraz społeczeń­
stwa, aby natychmiast zawiadamiali go o 
subskrybowaniu pożyczki obrony przeciw- 

żej możliwościami w zakresie przemysłów 
eksportowych. Musi powstać w Gdyni prze­
mysł produkujący na eksport. Przemysł 
w C. O. P. produkować będzie przede wszy­
stkim na rynek wewnętrzny — oto zasad­
niczy podział ról.

Sfery gospodarcze i przemysłowe Gdyni 
problem ten winny w najbliższym czasie 
poważnie przestudiować, a od ich postawy 
zależeć będzie dalszy rozwój gospodarczego 
potencjału Gdyni.

Wieczorem o godzinie 11 min. 34 p. wi­
cepremier Kwiatkowski opuścił Gdynię, u- 
dając się pociągiem do Warszawy.

kowski Brunon — zast. sekr., Wiśniew­
ski Leonard — skarbnik.

Z niekłamanym entuzjazmem posta­
nowili zebrani wysłać do Pana Marszał­
ka Śmigłego-Rydza następujący tele­
gram :

„Członkowie Związku Niższych Pra­
cowników Poczt i Telegrafów w Gdań­
sku, zebrani na walnym zebraniu w 
dniu 1 kwietnia rb., po zastanowieniu 
się nad wytworzoną sytuacją politycz­
ną, meldują Panu Marszałkowi, że każ­
dej chwili gotowi ąą stanąć do dyspozy­
cji Pana Marszałka. Poza tym uchwalo­
no przesłać na dozbrojenie armii kwotę 
tysiąc złotych Zarząd1*.

Nacechowane wielkim zapałem u- 
roczyste zebranie zakończone zostało o- 
krzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzecz­
pospolitej Polskiej i Jej Prezydentem i 
Naczelnym Wodzem na czele oraz od­
śpiewaniem hymnu narodowego.

lotniczej, podając między innymi nazwę 
urzędu, instytucji, osób deklarujących po-
życzkę, wysokość pożyczki itp. Biuro Komi­
sarza Miejskiego P. O. P. mieści się w bu- 
rynku ratuszowym, pokój nr. 33, telef. 620.

— Gdzie składać ofiary na F. O. N.? 
Wszystkim subskrybentom pożyczki prze­
ciwlotniczej i ofiarodawcom na F. O. N. po- 
dajemy do wiadomości, że pieniądze do Ko­
munalnej Kasy Oszczędności powiatu ino­
wrocławskiego wpłacać można również na 
F. O. N. za pośrednictwem konta P. K. O. 
nr. 207.038.

— Komisarze pożyczki obrony przeciw­
lotniczej. Podajemy do wiadomości obywa­
telstwu miasta i powiatu, że komisarzami

| Struś i
W tych dniach odbył się w Gdańsku 

■ wykład wiceprezydenta Senatu W. Mia- 
Rsta inż. Hutha na temat aktualnych za- 
Rgadnień gospodarczych. Z charaktery­

styczną treścią wywodów wicepr. Hutha 
zapoznaliśmy już naszych Czytelników, 
obecnie zaś na marginesie organizacji 
tego referatu dorzucić musimy jeszcze 
kilka niezbędnych uwag.

Gospodarzem zebrania, połączonego 
z referatem była Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Gdańsku, która jak czyta­
my w prasie niemieckiej — zaprosiła 
przedstawicieli gdańskiego życia gospo­
darczego we wszystkich jego dziedzi­
nach.

W związku z tym zadziwiać musi 
fakt, że nie został zaproszo­
ny żaden z przedstawicie­
li polskich sfer gospo­
darczych. Polaków pominięto cał­
kowicie, co być może zadowoliło nie­
zrozumiale pretensje pewnych czynni­
ków, co jednak stoi w rażącym kontra-

Autoryzowana Stacja Obsługi Radia

Radin - Sakowski
T O 88 U M

Telefon nr. 14-91 MM Krńl- Jadwigi 20

Bardzo waxne. Nabywcy odbiorników 
koncernu PHILIPSA korzystają x bezpłat­
nych napraw i porad w okresie gwa­
rancji, albowiem pos5adam Jedyną 
w Toruniu i okolicy Autoryzowaną 
Stację Obsługi Radia. (2534
Bezpłatne badanie lamp radiowych.

pożyczki przeciwlotniczej mianowani zosta­
li: 1) na miasto Inowrocław p. wiceprezydent 
miasta Juengst, który urzęduje w Magistra­
cie, pokój nr. 33 i 2) p. starosta Romuald 
Wilczek, który urzęduje w gmachu Staro­
stwa przy ul. Gen. Pierackiego jako komi­
sarz pożyczki "na powiat inowrocławski.

Ks. Drób, kan- Kubski na czele
Miejskiego Komitetu Pożyczki 

Obrony Przeciwlotniczej
W sali posiedzeń Rady Miejskiej w 

Inowrocławiu odbyło się konstytucyjne po­
siedzenie Miejskiego Komitetu Pożyczki, 
które zagaił komisarz miejski, wiceprezy 
dent miasta p. Juengst. Utworzono wielki 
Komitet Obywatelski na m. Inowrocław, w 
skład którego weszli przedstawiciele społe­
czeństwa w liczbie około 200 osób. Prezy­
dium Komitetu wybrano w następującym 
składzie: ks. prób. kan. Kubski, starosta 
Wilczek, pułk. Mirgałowski, nacz. sądu sę­
dzia Walerych, R. Kaźmierczak, dyr. To­
karska, Urbański, J. Dzioch, Świtek i red. 
Przybylski.

Rada Pow. w Inowrocławiu 
subskrybowała 50 tys. zł na Po­
życzkę Obrony Przeciwlotniczej

Na posiedzeniu Rady Powiatowej w Ino­
wrocławiu zapadła następująca uchwała:

„Rada Powiatowa w Inowrocławiu prze­
pojona najżywszą troską o dobro Narodu i 
Państwa oraz pomna swej świetnej tradycji, 
uchwala jednogłośnie subskrybować kwotę 
50.000 zł „Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej** 
i w związku z tym przyjmuje przedłożony 
budżet dodatkowy na rok 1939/40, opiewają­
cy po stronie wydatków i dochodów kwotą 
50 tysięcy złotych.**

Uchwała ta zapadła jednogłośnie przy 
aplauzie wszystkich radnych. Równocześnie 
na tym samym posiedzeniu pod przewod­
nictwem starosty Romualda Wilczka uchwa­
lono wysłać telegram hołdowniczy do Mar­
szałka Śmigłego-Rydza i telegram z dekla­
racją do dalszej gotowości na froncie ofiar­
ności narodowej na ręce wojewódzkiego Ko­
misarza Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
generała bryg. Mikołaja Bołtucia.

piasek
ście z rzeczywistością nie 
tylko gdańską, ale i polsko-gdańską.

Przedstawicielstwa polskie, pracujące 
w Gdańsku są członkami Izby Przem.- 
Handlowej i płacą swe składki, Polacy 
są także radcami tej Izby, jednak naj­
widoczniej nie wystarcza to, aby mogli 
wysłuchać referatu na aktualne tematy 
gospodarcze.

Przedsiębiorczość polska w Gdańsku 
nie pracuje tylko dla siebie, ale i dla 
W. Miasta i portu gdańskiego, a wyni­
ki tej pracu mówią o tym dostatecznie. 
Jest to przedsiębiorczość nie obca, ale 
— gdańska.

Dlatego też, rozważając dążenia pew­
nych sfer, które element polski, więżą­
cy w codziennej pracy Guańsk z Polską, 
ocenia usiłują tylko alternatywnie: al­
bo — albo; jako źródło korzyści albo 
czynnik obcy i niebezpieczny, — przy­
pomnieć się żywo musi przykład głowy 
strusia i... piasku.

Wystarczy. Nie trzeba więcej.
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Redakcja i Administracja „Gazety 
Pomorskiej" w Bydgoszczy - 
ul. Dworcowa 30, tel. 24-80

Redaktor Zb. Radziszewski przyjmuje od 
godz. 17—18 (z wyjątkiem dni przedświą­
tecznych).

Dziś — Sobota
Wielka Sobota 

Jutro — Niedziela
Wielkanoc

kwietnia

kwietnia

p’pX^"wT10 k«i't“ia
DYŻURY APTEK

— Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Mickie­
wicza 11, tel. 30-50.

— Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, 
tel. 33-01.

__ Muzeum Miejskie przy ul. Farnej 
otwarte codziennie od godz. 11—16. w nie­
dziele i święta od godz. 11—14- Obecnie w 
Muzeum wystawa zbiorowa Teodora Ziomka 
i Stanisława Jackowskiego oraz prac Wie­
sławy Jasińskiej i Marii Ziomek-Kowalew- 
skiej.

WAŻNE TELEFONY:
— Starostwo, Słowackiego, tel. 3250 i 3245.
— Obóz Zjednoczenia Naród. (Gdańska 44) 

tel. 2261.
— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 

telefon 06.
— Komisariat Główny P. P. (gmach wo­

jewódzki). Jagiellońska 5, tel. 2700.
— Magistrat (Ratusz) — Jezuicka 1, te­

lefon 2600.
— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 

telefon 2615 i 2616.
I 

PROGRAM KINi
KRISTTAL: „Włóczęgi ". i
BAŁTYK: ..Zaginiona wyspa" i „Wesoła 

czwórka".
APOLLO: „Orły morskie".
MARYSIEŃKA: „Syn Frankensteina".
LIDO: „Wetań i walcz".

Program świąteczny w teatrze 
bydgoskim.

Na okres świąt dyrekcja przygotowała 
następujący repertuar:

W niedzielę 9 bm o godz. 16 po cenach 
zniżonych wraca na afisz tryskająca hu­
morem komedia R. Niewiarowicza „Dla­
czego zaraz tragedia".

Wieczorem ostatnia premiera sezonu ope­
retki „Cnotliwa Zuzanna" operetka w 3 ak­
tach J. Okonkowskiego, w pełnej werwy i 
wesołości grze czołowych sił naszego zespo­
łu, Mary Gabrielli. Klara Korowicz, Nata­
lia Morozowiczowa, Marian Domosławski, 
Kazimierz Dembowski, Stanisław Win- 
czewski i Michał Tatrzański. Tańce ukła­
du Wacława Zwolińskiego w wykonaniu 
Wandy Bończy, W. Zwolińskiego i zespo­
łu baletowego. Reżysersko całość opraco­
wał Marian Domosławski. Dyryguje kapel­
mistrz Paweł Kuczera. Dekoracje projektu 
ąrt mai. J. Przeradzkiej i A. Jędrzejew- ■ 
fkiego. Ceny miejsc normalne, zniżki 
ważne.

W poniedziałek 10 bm. o godz. 16 po 
cenach zniżonych piękna operetka „Hrabia 
Luxemburg" w obsadzie premierowej.

Wieczór wypełni krotochwiła Ruszkow­
skiego pt „Wesele Fonsia", która na dwóch 
pierwszych przedstawieniach cieszyła się 
wielkim wzięciem u publiczności, dzięki 
arcywesołym sytuacjom i doskonałej grze 
artystów.

Kronika policyjna
— Recital Niedzielskiego na FON. Zapo­

wiedź występu naszego wielkiego artysty, 
rozniosła się szerokim echem po Bydgosz­
czy. Bilety są już do nabycia w kasie tea­
tru. Przypominamy datę: poniedziałek, 17 
kwietnia.

— Rodzina Legionowa apeluje do organi- 
zacyj kobiecych, żeby zajęły się na swych 
terenach zbieraniem kosztowności i metali 
szlachetnych na FON. Zebrane kosztowno­
ści, wraz z listami ofiarodawców należy 
składać na ręce dowódcy garnizonu, bądź 
przesyłać do Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych w Warszawie, bądź też do Banku Pol­
skiego na konto nr 6.

— Związek Legionistów i Rodzina Legio­
nowa subskrybowały Potyczkę Lotniczą w 
kwocie 100,— zł, przeznaczając równocześnie 
obligacje na FON Ponadto Związek Legio­
nistów ofiarował zł 100,— na FON w papie­
rach wertoścwwych.

— Ostrzeżenie przed włamywaczami. Wy­
dział Śledczy otrzymał informacje, że do 
Bydgoszczy zjechali się włamywacze mie­
szkaniowi i sklepowi, którzy łącznie z miej­
scowymi przestępcami będą starali się doko­
nać kradzieży. W związku z powyższym 
ostrzega się miejscowe społeczeństwo, jak i 
właścicieli sklepów, aby w czasie świąt, tak 
w porach nocnych, jak i dziennych, nie po­
zostawiali mieszkań i sklepów bez opieki i 
nadzoru.

— Pomóżmy w ujęciu fałszerzy pieniędzy. 
Na terenie powiatu i miasta Bydgoszczy za­
notowano w ostatnim czasie masowe roz­
powszechnianie fałszywych monet 2, 5 i 10- 
iłotowych. Ofiarą fałszerzy padają w pierw­
szym rzedzie kupcy, oraz ludność wiejska,

Wszyscy razem dla dobra Państwa
Utworzenie KonrteSu Obywatelskiego 

Potyczki Obrony Przeciwlotniczej
w Bydgoszczy

Wielka sala Rady Miejskiej wypełni­
ła się po brzegi przedstawicielami 
wszystkich warstw i grup politycznych 
społeczeństwa bydgoskiego, przybyłymi 
na zebranie konstytucyjne Komitetu 
Obywatelskiego Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej.

Zebranie zagaił komisarz miejski po­
życzki p. dr. Typrowicz. Przewodniczę 
cym wybrano p. prezydenta Barciszew- 
skiego, który podkreślił pełną solidar­
ność miejscowego społeczeństwa, gdy 
chodzi o sprawy wielkie.

Następnie wybrano prezydium Komi­
tetu Obywatelskiego w następującym 
składzie: pp. star. Suski, gen. Grzmot- 
Skotnicki, gen. Przyjałkowski, ks. dzie­
kan Stepczyński, not. Esden-Tempski, 
red. Fiedler, radny Matuszewski, radca 
Beyer, E. Pawłowski i red. J. Teska. 
Przewodniczącym został prez. Bąrci- 
szewski. Komisję propagandową two­
rzą pp.: red. Fiedler, red. Małycha, dyr. 
PAT mjr. Południowski, red. Rzeźniacki,

Wiekoczwartkowy koncert muzyki religijnej 
zgromadził wiele publiczności z miasta i okolicy
Tradycyjne koncerty muzyki religij­

nej, urządzane w okresie Wielkiego Ty­
godnia przez Miejskie Konserwatorium 
Muzyczne w Bydgoszczy, wyrobiły sobie 
markę pierwszorzędnego wydarzenia w 
życiu muzycznym miasta.

Wielkoczwartkowy koncert zgroma­
dził w Teatrze Miejskim nie tylko miej­
scowych miłośników religijnej muzyki i 
przedstawicieli miejscowych władz, ale 
również i wielu gości zamiejscowych z 
p. wicewojewodą Szczepańskim, naczel­
nikiem Śledzińskim z Ministerstwa W. 
R. i O. P. oraz dr. Sidowskim z Pozna­
nia na czele.

W koncercie wzięły udział: orkiestra 
symfoniczna Miejskiego Konserwato­
rium Muzycznego i połączone chóry
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LOTNICTWO'
• • a _ -

na targach i jarmarkach. By uniemożliwić 
rozpowszechnianie fałszywych monet, o- 
etrzega się ludność i zaleca ostrożność, a w 
wypadku wątpliwości co do autentyczności 
menety, by zwracała się szczególnie na tar­
gach i jarmarkach do służbowych policjan­
tów- i wskazywała te osoby, które podejrza­
ną monetę wpłaciły.

— Lżył Polaków. W dniu 7 bm. zatrzy­
many został i odstawiony do aresztu policyj­
nego Friedrich Eckert, zam. przy ul. Grun­
waldzkiej’ nr. 66, który na ulicy Gdańskiej 
publicznie znieważał naród polski.

— Przymusowe szczepienia ochronne 
przeciw błonicy (dyfterii) odbywać się będą 
w Bydgoszczy w dniach od li do 22 kwiet­
nia po raz pierwszy i od 26 kwietnia do 9 
maja 1939 r. po raz drugi, podług planu, któ­
ry znajduje się w ogłoszeniach rozlepionych 
na słupach reklamowych.

Banki bydgoskie deklarują cało­
dzienne dyżury na czas trwania sub­
skrypcji Pożyczki Obrony Przecrwlotni- 
czej. Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Komunalna Kasa Oszczędności Miasta 
Bydgoszczy i Komunalna Kasa Oszczę­
dności Powiatu Bydgoskiego czynne 
będą dla potrzeb subskrypcji przez cały 
dzień t j. od godz. 8.30 do godz. 19-tej 
z wyjątkiem niedziel i świąt

W Wielką Sobotę kasy tych Banków 
nieczynne. 2860 

red. Radziszewski i red. L. Teska. Ko­
misję subskrypcyjną tworzą pp.: dyr. 
Wierzbicki, dyr. Marcinkiewicz, dyr. 
Gulcz, dyr. Jankowski, dr. Raszeja, dyr. 
Drewek, prez. Cylkowski, radca Godek, 
Paszkę, Cywiński, nacz. Lisowski, dyr. 
Palicki, Greinert, oraz panie Stabrowska, 
Górska, Bermańska i Szubertowa.

Na zebraniu tym uchwalono wysłać 
następującą depeszę do Wodza Naczelne­
go:

„Polska Bydgoszcz, reprezentowana 
we wszystkich swoich warstwach i od­
cieniach politycznych, na zebraniu orga­
nizacyjnym lokalnego komitetu Pożycz­
ki Obrony Przeciwlotniczej, powiadamia 
Cię, Panie Marszałku, że gotowa jest do 
każdej ofiary dla Pomorza i Polski. Za 
komitet: prezydent miasta Barciszewski 
i komisarz pożyczki dr. Typrowicz."

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta Mo­
ścickiego i Naczelnego Wodza.

Miejskiego Konserwatorium Muzyczne­
go, towarzystwa śpiewaczego „Lutnia" 
i „Św. Cecylii". Jako soliści wystąpili 
artyści poznańskiej opery pp.: Halina 
Dudicz-Latoszewska — sopran, Maria 
Janowska — alt, Ad. Raczkowski — te­
nor i Karol Urbanowicz — bas. Dyry­
gował mgr. A. Roesler.

Wykonanie programu, na który zło­
żyły się symfonia żałobna na orkiestrę 
smyczkową Pietro Locatelli, dwa psal­
my 77 i 136 Mikołaja Gomółki, „Ave Ve- 
rum Corpus" W. A. Mozarta, a przede 
wszystkim „Requiem" W. A. Mozarta na 
głos solowy, chór mieszany i orkiestrę, 
spotkało się ze szczerym uznaniem kry­
tyki i publiczności.

./Postanawiamy dbać oooszano 
wanie mowy Dolskiej../*

Pracownicy bydgoskiego oddziału Pań­
stwowego Instytutu Naukowego Gosp. Wiej­
skiego ofiarowali 321,50 zł na FON oraz 
uchwalili rezolucję następującej treści.

„Z inicjatywy koła LOPP i stowarzysze­
nia asystentów P. I. N. G. W. w Bydgoszczy, 
ogół pracowników tegoż instytutu na zebra­
niu, po rozważeniu obecnej sytuacji we­
wnętrznej naszej Ojczyzny, postanawiają 
solidarnie i wiernie stać na straży całości 
granic Rzplitej i występować zawsze w o- 
bronie ideałów naszej kultury rodzimej, tak 
duchowej jak i materialnej. Zebrani posta­
nawiają popierać wszelkimi rozporządzal- 
nymi środkami własną gospodarkę narodo­
wą oraz dbać o poszanowanie mowy ojczy­
stej, która jest wielkim skarbem prawdzi­
wego Polaka".

ZE SPORTU
Otwarcie sezonu lekkoatletycznego 

w Bydgoszczy
Zawody ..otwarcia sezonu lekkoatletycz­

nego" odbędą się na Stadione im. Marszałka 
Piłsudskiego w Bydgoszczy w niedzielę, 16 
bm. o godz. 11. Program zawodów obejmo­
wać będzie konkurencje: dla pań — 60 m., 
80 pł., wdał, wzwyż, kulę, dysk, oszczep. 
Dla panów — 100. 400 1500 m.. wdał, wzwyż, 
tyczkę, kulę, dysk, oszczep, młot, 110 pł.'

Zgłoszenia przyjmuje Miejski Ośrodek 
WF do piątku 14 bm. Treningi lekkoatle­
tyczne odbywają się codziennie na Stadio­
nie od godz. 16.30.

Zbiórka pieniężna 
w Bydgoszczy

na „Par wielkanocny bezrobotnym 
i ich dzieciom**

Jak z nadesłanego nam do publikacji po­
dziękowania Miejskiego Komitetu Obywa­
telskiego do walki z bezrobociem wynika, 
na „Dar wielkanocny" dla dzieci bezrobot­
nych zebrano sumę 4.174.50 zł.

Kwestarzom wydano 361 puszek, do któ­
rych zebrano 4.031,— zł.

Poza tym z okazji tej zbiórki wpłacono 
na konto Komitetu kwotę 143.50 zł, w tym 
firma „Kabel Polski" 100,— zł.

Miejski Komitet Obywatelski do walki 
z bezrobociem w Bydgoszczy składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim tym, któ­
rzy się w jakikolwiek sposób przyczynili 
do powodzenia zbiórki pieniężnej, a w szcze 
gólności kwestarkom i kwestarzom. między 
którymi znalazło się wielu przedstawicieli 
naszych władz i urzędów, redakcjom pism 
miejscowych, które nie szczędziły miejsca 
na zapropagowanie akcji Komitetu oraz ca­
łemu społeczeństwu bydgoskiemu, które 
znowu dało piękne dowody swej wielkie’ 
ofiarności na cele publiczne.

Służba pocztowa 
oodczas świ^t

8 bm. (Wielka Sobota) urzędy i agencje 
pocztowe w Bydgoszczy będą otwarte dla 
publiczności tylko do godziny 16. Przesyłki 
listowe doręcza się w tym dniu 2 razy, a 
mianowicie: o godz. 9 i o godz. 16,45.

Paczki żywnościowe będzie można ode­
brać w tym dniu w urzędach pocztowych 
Bydgoszcz I i Bydgoszcz II do godz. 19-ej 
(wejście do paczkami U. P. Bydgoszcz I 
przez podwórze z ulicy Hermana Frankego, 
w urzędzie pocztowym Bydgoszcz II wyda­
wanie przy okienku wartowniczym)

W dniu 9 bm. (1-y dzień świąt wielka­
nocnych) ustaje pocztowa służba zewnętrz­
na w zupełności. Wyjątek stanowią: dorę­
czanie paczek żywnościowych, przesyłek 
pośpiesznych i przekazów telegraficznych. 
Nadawać przesyłki polecone i nabywać 
znaczki pocztowe w tym dniu będzie można 
w urzędzie tlef.-telegraficznym.

W dniu 10 bm. (II dzień świąt wielkanoc­
nych) placówki pocztowe w Bydgoszczy nr.: 
1, 2, 4, 5, 6, 8 i 11 będą otwarte od godz. 9 
do 11. W tym dniu odbędzie się jednorazowe 
doręczanie wszystkich przesyłek od godz. 9.

Poza godzinami urzędowymi w tym dniu 
będzie czynne okienko w urzędzie poczto­
wym Bydgoszcz 1 od godz. 11 do 15, zaś od 
godz. 15 w urzędzie telef.-telegr.

Odbiór przesyłek ze skrytek pocztowych 
w UP Bydgoszcz 1 w czasie obu świat od 
godz. 7 do 19.

Godziny urzędowe w telegrafie i telefo­
nie bez zmian.

Świąteczny orogram 
„Palais de Danse"

Wytworny 1 popularny lokal-dancing 
..Palais de Danse" (ul. Marcinkowskiego 4) 
zaangażował na bieżący miesiąc świetny ze­
spół artystyczny. Na czoło wysuwa się fe­
nomenalny o światowej sławie żongler Śnia­
decki Irenia. Jego popisy wywołują niekła­
many podziw wśród bywalców lokalu. Na­
prawdę warto jego występ zobaczyć. Tego 
rodzaju bowiem produkcje artystyczne oglą­
dać można jedynie w najlepszych cyrkach, 
podczas sezonu. Następnie występuje ta­
neczny duet damski Szczepańska i Polakow­
ska. Specjalnością tego bardzo miłego i 
pełnego wdzięku duetu są tańce klasyczne. 
W końcu do zespołu artystycznego należy 
świetna solistka tancerka Nina Makarow- 
ska. W pierwszy dzień świąt odbędzie się w 
lokalu od godz. 9 wiecz. Dancing. Drugiego 
dnia świąt five o'clock o godz. 5-tej po połu­
dniu wraz z występami artystów.

Pobyt w lokalu umila i przygrywa pod­
czas występów doskonała orkiestra pod ba­
tutą kapelmistrza Jana Gątkiewicza. (s.)

Esperanto w radio 
i szkołach

Radio Węgierskie po raz pierwszy nada­
ło prelekcję w języku Esperanto. Odczyt 
miał miejsce dnia 26 lutego rb., przemawiał 
znany pisarz esperancki dr. Kalocsay na 
temat: „Co dał światu naród węgierski"?

»
Z marcem rb. Włoskie Radio (E. I. A. R.) 

przydzieliło audycjom esperanckim jeszcze 
jedną audycje. Tak samo od marca Radio 
w Sofii (Bułgaria) nadaje audycje espe- 
ranckie trzy razy w tygodniu.

•
Minister Oświaty we Francji wydał 11 

października 1938 okólnik zezwalający na 
nadobowiązkowe nauczanie języka Espe­
ranto do szkół drugiego rzędu oraz tech­
nicznych. Do grudnia zorganizowały się w 
około 40 szkołach wykłady Esperanta, 
mianowicie: w Paryżu, Besanęon, Boulo­
gne sur Mer, Chalons sur Marne, La Ro­
chelle, Lyon Villeurbanne Mulhouse, Niort, 
Perpignan, Pontarlier, Rochefort, Rouen, 
Saint Cloud, Toulon, Tours, Versailles itp. 
Esperanto jest również wykładane w Lons 
les Saulnier, Praden, Saint Leonard, Trai- 
gnac, Lyon, Saint Omer, Marseille. Vesoul, 
Brive, Egletons, Savigny, Chaponost, Cusset, 
Lorient, Quimper, Selestat, Haguenau itd.

Wydana została broszura „Esperanto w 
armii francuskiej", zawierająca teksty o- 
kólników ministerstwa wojny wprowadza­
jących ten ięzyk do programów



Nasz dodatek niedzielny
W CZTERY OCZY ZE SZTUKĄ

LEKTURA WIELKANOCNA
Wielkanoc.
Jeśli w ten piękny dzień weźmiecie 

do ręki książkę czy gazetę — napewno 
będziecie chcieli przeczytać słowa otu­
chy, ufności, napewno pomyślicie o 
sprawach ważniejszych od tych, które 
wypełniają, wasze dni powszednie.

Dzień jest uroczysty. Obwieścił go 
poranny dzwon, już swoim czystym 
dźwiękiem mówiący o świętości. Jakże 
mógłbym wam zaprzątać myśli drobiaz­
gami informacyjnymi... Muszę tedy dać 
artykuł inny, odświętny.

■ Będzie on pozytywny. Dość często na 
tym miejscu rozprawialiśmy się z przy­
krymi bolączkami naszego życia kultu­
ralnego. Ile tylko sił starczyło w pra­
wicy musieliśmy parać się z chwastami, 
z przywarami ludzkimi.

Teraz odsuńmy na chwilę chrzęst 
walki, przymknijmy oczy, żeby nie wi­
dzieć cudzych błędów i własnych przeo­
czeń. Poszukajmy obok siebie, w naj­
bliższym kręgu — tematu ciepłego, blis­
kiego, krzepiącego.

Wielkanoc — zmartwychwstanie sił 
ducha. Kwiecień — siła odradzającej się 
co rok wiosny. Skojarzeniami tego ro­
dzaju i gatunku przejdźmy do krainy li­
teratury.

Poeta? Jeśli poeta, jeśli talent, który 
ma harmonizować z symbolem Zmar­
twychwstania i wiosny — to tylko Sło­
wacki.

Akurat właśnie 3 kwietnia bieżącego 
roku minęło 90 lat od śmierci wielkiego 
autora „Króla-Ducha". Druga aktual­
ność — to obchody ku czci Słowackiego, 
które odbędą się od kwietnia do wrze­
śnia (poeta urodził się 4 września) w 
rodzinnym jego mieście, uroczym Krze­
mieńcu.

Uroczystości są więc rozpoczęte. W 
Krzemieńcu odbywają się od kilku dni 
pierwsze imprezy. Punktem kulminacyj­
nym „roku Słowackiego" będą dni wrze­
śniowe, kiedy nastąpi wielki zjazd pisa­
rzy w Krzemieńcu. M. in. weźmie w nim 
udział Polska Akademia Literatury, a 
współcześni poeci będą recytowali swoje 
utwory, specjalnie poświęcone Słowac­
kiemu.

„My wszyscy z niego" — może dziś 
powiedzieć niejeden poeta o Słowackim. 
Rewolucyjna forma tego mistrza języka, 
plastyka wyobraźni, które oddalały go 
od popularności w epoce łatwego, bal­
ladowego romantyzmu; dziś znajdują 
coraz płomienniejszych kontynuatorów. 
Nie Tetmajer, nie cała „Młoda Polska", 
ale dopiero obecnie działający poeci 
konsekwentnie nawiązują do stylu Sło­
wackiego. Dopiero dziś... W dziewięć­
dziesiąt lat po zgonie wieszcza.

Pierwsze szkice o twórczości Słowac­
kiego, pióra Małeckiego, potem świetne 
wydanie „niezrozumiałego" Króla-Du­
cha, opracowane przez niedawno zmar­
łego J. G. Pawlikowskiego i dzisiejsze 
głosy poetów, wyznających ideały liry 
ki tego najwspanialszego pisarza ro­
mantycznego na świecie — wyznaczają 
długą drogę, jaką Słowacki szedł do 
serc polskich.

Obecnie nazwisko jego jest powszech­
nie znane. Nazwisko — tak. A dzieła? 
Pokaźna ilość wydań i opracowań kry­
tycznych — to jeszcze nie załatwia spra­
wy, która odnośnie dzieł Słowackiego 
jest najważniejsza: czy utwory jego są 
rozumiane?

Profil artysty wyznaczają jego dzie­
ła. Niewątpliwie tak. Od wyboru i po- 
czytności tych utworów zależy: czy pi­
sarz jest właściwie pojmowany.

Naprzykład popularność utworów 
drugorzędnych może w zupełności prze­
inaczyć sens twórczości artysty przeło­
mowego. Przełomowość zostanie ukryta 
w cieniu, na plan pierwszy wyjdą od­
pryski talentu, opiłki warsztatu, sło­
wem łatwe przeróbki i wprawki zamiast 
skończonej, doskonałej roboty.

Po części stało się tak — ze Słowac­
kim. Poeta, lansowany przez krytykę, 
trafiał do publiczności przez swoje dzie­
ła drugorzędne. »Istota stylu Słowac­
kiego, utwory najbardziej wartościowe i

W ostatnich czasach stało się głośne 
oświadczenie anglikańskiego arcybiskupa 
Canterbury w Izbie Lordów, że pod prze­
wodnictwem nowego Papieża przewódcy 
innych Kościołów chrześcijańskich gotowi 
byli by wystąpić w obronie pokoju i spra­
wiedliwości.

. W związku z tym wartoby przypom­
nieć, że dążenia do przywrócenia jedności 
religijnej, podejmowane poza Kościołem 
katolickim datują się już od kilkudziesię­
ciu Jat. W r. 1910 powstała amerykańsko- 
angielska t. zw. „Wszechświatowa konfe­
rencja dla Wiary", która w r. 1920 urządzi­
ła zjazd w Londynie. Na czele zwolenni­
ków zbliżenia anglikanizmu do katolicyz­
mu, już przed 78 laty stanął prezes „En­
glish Church Union" lord Halifax (ojciec 
obecnego ministra spraw zagranicznych). 
Darzony zaufaniem Papieża Leona XIII, 
przy pomocy kardynała Mercier zorganizo­
wał on cztery dysputy anglikańsko-kato- 
ńckie w Malines, głośne „rozmowy mech- 
hńskie", budzące powszechne zaintereso­
wanie.

W r. 1925 odbył się w Sztokholmie kon­
gres 600 delegatów z 37 narodów, przedsta­
wicieli różnych wyznań chrześcijańskich. 
Na czele komitetu stanęli arcybiskup an­
glikański Canterbury, patriarcha prawo­
sławny z Konstantynopola i protestancki 
arcybiskup Sóderblom z Upsali. Przez spe­
cjalnego wysłannika pastora dr Neadra 
zaproszono i Piusa XI, który oczywiście 
odmówił.

. Gdy chodzi bowiem o próby przywróce­
nia jedności religijnej, podejmowane poza 
Kościołem katolickim, wszystkie one cier­
piały dotychczas na ten kardynalny brak, 
że zapominały, iż podstawą, źródłem i o- 
środkiem jedności wierzących w Chrystusa 
jest Stolica Piotrowa.

Dwanaście lat temu ukazała się ency­
klika „Mortalium animos", która wystąpiła 
orzeclwko tym, którzy wszystkie religie 
chrześcijańskie uznają za jednakowo praw­
dziwe i sądzą, że drło by się je połączyć 
v jeden związek Encyklika przypomina, 
że jedność, której pragnął Chrystus, może

godne przetrwania nie są jeszcze pow­
szechnie znane. Profil niejasny...

Może więc rok bieżący, jak go prasa 
nazywa — „rokiem Słowackiego11 — 
zdoła rozjaśnić oblicką duchowe tego 
naszego najwspanialszego obok Szopena 
wirtuoza formy.

Rozpatrzmy, rozejrzmy się wśród na­
szych znajomych i porozmawiajmy o 
Słowackim. Jakie jego utwory znają, o 
których wiele czytali, które znają na pa­
mięć?

NOWOCZESNE PRÓBY 
ZJEDNOCZENIA KOŚCIOŁÓW

Zaręczam, że w większości wypad­
ków usłyszycie takie tytuły: „Ojciec za­
dżumionych" „Balladyna", „Kordian", 
„Beniowski", „Testament mój"....

„Ojciec zadżumionych, mimo wielu 
oczywistych wartości, zblakł już trochę 
z biegiem lat. Dramatyczność tego poe­
matu wydarła się w miarę rozrostu na­
szych wiadomości egzotycznych, w mia­
rę formułowania się naszych konflik­
tów wewnętrznych, które chcielibyśmy 
widzieć w poezji. „Treny" Kochanow-

być osiągnięta jedynie w katolickim, jedy­
nym przez Niego założonym Kościele; kto 
jest od tego Kościoła oddzielony, winien się 
z nim zjednoczyć.

„Papież — brzmią słowa encykliki — 
odrzuca wszelkie pomysły o Kościele, jako 
federacji różniących się w nauce wyznań 
chrześcijańskich... Stolica Apostolska w 
zjazdach takiej federacji uczestniczyć nie 
może, ani swym wiernym nigdy nie po­
zwalała, by brali udział w zjazdach nieka­
tolickich, gdyż pracy nad jednością chrze­
ścijan nie wolno popierać inaczej, jak tyl­
ko działaniem w tym duchu, by odszcze- 
pieńcy powrócili na łono jednego, prawdzi­
wego Kościoła Chrystusowego".

Należy stwierdzić, że dążenia do współ­
pracy z katolicyzmem pod przewodnictwem 
Ojca św. wypowiedziane przez arcybiskupa 
anglikańskiego Canterbury, który zazna­
czył: „mogę zapewnić, że wszyscy przywód­
cy prawosławia, anglikanizmu i Kościołów 
protestanckich chętnie udzielą Jego świą­
tobliwości swego poparcia" — że takie o- 
świadczenie dowodzi, jak wielkim autory­
tetem rozporządza dziś Stolica Apostolska.

Być może, iż tego rodzaju znamienne 
oświadczenie będzie krokiem wstępnym, 
do zbliżenia dalszego Kościołów protestanc­
kich i prawosławia do macierzystego Ko­
ścioła katolickiego, że jest to niejako za­
powiedź nowej ery. Ale jak dotychczas, 
należy pamiętać — jak to już podkreśliła 
encyklika „Mortalium animos" — że „Ko­
ściół katolicki, że mistyczne ciało Chrystu­
sa jest jednością, a nie zbiorem rozdzielo­
nych członków lub związkiem poszczegól­
nych członków".

Droga do jedności jest tylko jedna: dro­
ga powrotu. A każdy powracający przyję­
ty będzie — jak to już podkreślił Pius' XI 
—- z otwartymi ramionami. Skoro zwolen­
nicy tego zjednoczenia występują w imię 
pokoju, sprawiedliwości i miłości ogólno- 
chrześcijańskiej — to Ojciec św. Pius XI 
przypomina im, że miłość prawdziwa i zu­
pełna musi opierać się na zupelnei zgod­
ności i jedności wiary. 

skiego działają dziś silniej niż „Ojcit 
zadżumionych". Zakres uczuciowy u- 
tworu pierwszego jest bezprzecznie 
szerszy.

„Balladyna", typowy utwór Słowac­
kiego — jeśli sądzić z opinii czytelniczej, 
jest w istocie najmniej typowy. Słowac­
ki w „Baladynfe" to wizjoner, nie mo­
gący się otrząsnąć z uroku szekspirow­
skiego „Snu nocy letniej". Tło słowiań­
skie dramatu grzeszy anachronizmami 
psychologicznymi. Ta krwawa historia 
Balladyny nie odpowiada naszej wyob­
raźni narodowej.

Wpływy przerosły intuicję poety.
„Kordian" to znów hamletyzm, pole­

mizujący z Mickiewiczem.
„Beniowski" — dalszy tekst polemi­

ki z byronicznym sarkazmem.
Kluczem do stylu Słowackiego, do 

jego nowoczesności i świeżości' jest w 
wymienionym łańcuchu tytułów „Te­
stament mój".

Od lektury wstrząsającego prawdą 
samotności poetyckiej „Testamentu" 
należy przejść do znakomitego „W 
Szwajcarii" (erotyk najpiękniejszy z ar­
cydzieł śwatowych), a poprzez nawskroś 
teatralnego „Mazepę" do „Złotej czasz­
ki", w której obławia się do głębi sce­
niczny humor Słowackiego (bez ironicz­
nego grymasu) — i arcydzieła poety, 
„Króla-Ducha".

„Król-Duch" to naczelne dzieło na­
szej poezji, wyrażające w lirycznym 
skrócie a epickim rytmie — istotę mi­
sji1 dzisiejszej Polski.

Prawdzńwy Słowacki wyrasta na tych 
właśnie utworach.

Z drobnych wierszy wybijają się dziś 
swoją współczesnością formy i sugestyw' 
nością wyrazu literackiego: genialne 
„Proroctwo", „Uspokojenie", „Kfedy 
prawdziwie Polacy powstaną", „Dajcie 
mi tylko jedną ziemi milę" „Wiełeyśmy 
byli" i wspaniała mfniatura liryczna, 
zaczynająca się od słów:

„Bo to jest wieszcza najjaśniejsza chwała, 
że w posąg mieni nawet pożegnanie.
Ta kartka wieki tu będzie płakała 
|i łez jej stanie".

Tak genialnego sformułowania nie 
znajdziemy chyba w żadnej literaturze 
świata.

Poznajcie dzisiejszego Słowackiego, 
Słowackiego wielkości nieprzemijającej. 
Rorgryźcie te utwory, których tytuły 
przed chwilą wymieniliśmy.

Znajdziecie drogę do twórczości naj­
doskonalszej, w której objawia się pra­
wda piękna w niezniszczalnych for-, 
mach.

Posłuchajcie „Proroctwa":
„Kiedy róża" stanie złączona z kamieniem, 
a nad niemi się dąb zakołysze: 
Cała emigracyja zagore płomieniem 
i o paszport do Boga napisze. <

I wstanie jako człowiek i mocarze 
[zatrwoży, 

i wywróci oddechem bezbożne, 
Sam Pan Bóg wyda paszport, Chrystus 

[słońce położy, 
A duch-piorun da nam podorożne.

I szable się zapalą, zasłonecznią się znaki, 
serca wszystkie jak lampy zagorą, 
jak miesiące zabłyszczą nasze biedne 

[chodaki, 
jak w pioruny nas łachmany ubiorą.

I polecą zwiastować w Polsce niebieskie 
[ptaki, 

że idziemy jak chłopki z kijami: 
a żelaźni rycerze i brązowe rumaki 
nim zobaczą — już pierzchną przed nami. 
Prędzejże/ Panie Boże, Twym ognistym 

[ramieniem 
tam, a przemóż cielesne opory!
Niechaj róża zakwitnie połączona

[z kamieniem, 
niech dąb Bogiem zabłyśnie spod kory!

Bo nie prędzej to będzie, aż się to 
[wszystko stanie, 

co w poety ogniło się słowie, 
aż z duchów będzie chmura, a w tej 

[chmurze błyskanie.
a w błyskaniu, jak Chrystusy, wodzowie!

Idźcie dalej. Wczytujcie się w te sło­
wa. Przemawia do was poeta genialny.

Słowacki — lektura wielkanocna na 
rok 1939... Jerzy Pietrkiewlex
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SYMBOLIKA WIELKANOCNYCH 
OBRZĘDÓW LUDOWYCH 

POMORSKA OBRZĘDOWOŚĆ WIELKANOCNA
Każdy zwyczaj ludowy ma swój 

sens. Sens ten czasem może się już na­
wet zagubił w pomroce minionych lat, 
ale był na początku tego wszystkiego, co 
dziś stanowi przeważnie, tylko pustą 
formę. Na imię mu — życie.

Dyngus, śmigus czy jak tam go ina­
czej zwą. Dziś, to zabawa, wyładowanie 
temperamentu, młodzieńczej swawoli. 
Nikt, nawet najstarsi ludzie nie umie­
liby dać odpowiedzi na pytanie: skąd się 
wziął ten zwyczaj? A musiały go prze­
cież stworzyć pobudki głębsze, niż prag­
nienie samej tylko zabawy. Inaczej nie 
przetrwałby tak długo. Wyrodził by się 
wśród ludu tak samo, jak się wyradza 
pośród inteligencji. A jednak lud używa 
wody zwykłej, a nie kolońskiej. Bo też 
ta właśnie woda stanowi najgłębszy sens 
tego obrzędu. Woda jest czynnikiem ży- 

, ciodajnym, koniecznie potrzebnym wów­
czas, gdy rośliny poczynają kiełkować. 
Woda wylewana w czasie dyngusu, to 
symbol Owego dobroczynnego, Ciepłego 
deszczu wiosennego, to niejako prowo­
kacja wszystkich przyszłych deszczów, 
które zapewnią rolnikowi obfitość po­
trzebnych dla jego życia plonów.

sanki z wzorem rytym w wosku i rymo­
wanki pokryte ornamentem wykonanym 
bezpośrednio na skorupie jajka ostrym 
narzędziem, to już naprawdę pomniki 
artyzmu ludu polskiego. Dowód wyso­
kiej artystycznej kultury tego ludu 1 to 
kultury starodawnej. Znano przecież 
malowanie jajek wielkanocnych już za 
czasów mlstiza Wincentego Kadłubka, a 
więc w XIII wieku.

Obok rodzącego się życia, życia wiecz­
notrwałego i władczego iud polski z 
wielką intuicją uchwycił inny zasadni­
czy ton świąt Wielkiejnocy. Zmartwych­
wstanie, zwycięstwo życia nad śmiercią, 
jest ukoronowaniem ofiary.

Święcone, to potrawy spożywane do­
piero po pokropieniu ich święconą wo* 
dą przez kapłana, ma już w sobie jakieś 
dalekie echo ofiary. Najsilniej jednak 
podźwięk ten występuje w pomorskim 
zwyczaju „chodzenia po dyngusie". Zwy­
czaj ten polega na tym, że chłopcy cho­
dzą od chaty do chaty, uderzając różdż­
kami drzwi domostw i otrzymują w 
darze jajka i inne części składowe „świę­

conki**. Typowe wykupywanie się przez 
ofiarę.

Chrześcijańska idea ofiary częstokroć 
łączy się z wierzeniami przetrwałymi 
jeszcze z czasów pogańskich. Zwłaszcza 
na Wschodzie Polski. Z takiego właśnie 
połączenia powstały „mogiłki" i „Naw- 
ski Dzień". Szczególnie ciekawy jest 
„Nawski Dzień**.

W czwartek po Wielkiejnocy, ran­
kiem — kobiety poleskie idą na „now- 
ską gościnę** na cmentarz. Przywdziewa­
ją białe zasłony żałobne i nakrywają 
cmentarne mogiły białymi obrusami, 
składając na nich resztki święconego. 
Następnie siadają w koło i zawodzą, by 
w końcu przejść do wspólnej uczty, koń­
czonej się wesoło libacją.

Jest to bardzo charakterystyczne. Na­
wet ofiara dla zmarłych kończy się we­
soło. Bo też cala wielkanocna obrzędo­
wość ludowa jest przepojona tą hałaśli­
wą wesołością, która krzyczy, że oto od­
bywa się w wielkim milczeniem naj- 
przedzlwniejszy czar: misterium budzą­
cej się Wiosny.

- podstawa oszcsęiaoicl 
Tak częsta a tym wszędzie mow* 
Do uniknięcia rozrzutności 
Słoty BEBSONOKBA skóra

»ON OK MA

Dworek Słowackiego 
w Krzemieńcu jest autentyczny

Ogólnopolski komitet uczczenia Juliu­
sza Słowackiego w Krzemieńcu uzyskał je­
szcze jeden dowód autentyczności t zw. 
dworku Słowackiego, potwierdzający fakt 
należenia dworku tego w swoim czasie do 
Euzebiusza Słowackiego. Mianowicie w 
archiwum państwowym w Wilnie znalezio­
ne zostało zeznanie Euzebiusza Słowackie­
go przed sądem grodzkim, w którym ojciec 
poety stwierdza, iż w roku 1809 nabył w 
Krzemieńcu posesję z domkiem drewnia­
nym, na której zbudował następnie nony 
dom murowany. Posesję tę Euzebiusz Sło­
wacki w roku 1811 sprzedał za pośrednic­
twem kolegi swego profesora Liceum Krze­
mienieckiego Strzeleckiego. Ponieważ akt 
zapisu kupna do ksiąg magistrackich w 
Krzemieńcu nosi datę z sierpnia 1809 roku 
wzrasta znacznie prawdopodobieństwo 
przyjścia na świat Juliusza Słowackiego w 
tym właśnie domu, ewent w Starym drew­
nianym, o którym jest mowa w zeznaniu, 
a który następnie przeznaczony został na

I budynek gospodarczy.

W o wiele czystszej jeszcze formie za­
chowało się to misterium wody w zwy­
czaju czerpania wody źródlanej w pora 
nek Wielkanocny. Zwyczaj ten, szcze­
gólnie zachowany na Pomorzu — nie 
stracił dotychczas jeszcze nic ze swego 
religijnego nastroju: woda źródlana tyl­
ko wtenczas ma, według wierzeń ludo­
wych — lecznicze własności, jeśli jest 
czerpana w ten Wielki Poranek w zupeł-
nym osamotnieniu i milczeniu, w mo­
dlitewnym niejako skupieniu!

Lud pomorski zna obok dyngusu 
wodnego także dyngus zielony. Zawiera 
się tu ten sam symbol żywotności nad­
chodzącej z wiosną, a upostaciowanej 
rózgami z zielonych gałązek, którymi 
smaga się śpiochów. W innych regio­
nach te tak zwane „Boże rany** są prak­
tykowane w Palmową Niedzielę lub w 
Wielki Piątek.

Pewna magia, tchnąca z budzącego 
się życia wiosennego w złączeniu z tra­
dycjami religijnymi szczególnie silnio 
występuje w wierzeniach ludowych przy­
wiązywanych do baź wierzbowych t. zw. 
„palm", święconych w Palmową Nie­
dzielę. Gałązki te — jak wierzy lud, — 
chronią domy od pożarów i gromu, a by­
dło przed czarownicami i demonami. Co 
więcej, dzieciom daje się „bazie" do je­
dzenia w głębokim przekonaniu, że u- 
chroni to je od chorób.

Obok wody drugi żywioł: ogień — do­
znawał zawsze szczególnej czci wśród lu­
du. Bo ogień przecież nie tylko niszczy, 
ale i oczyszcza najskuteczniej, a ogień 
niebieski — słońce niesie życie po dłu­
gim śnie zimowym. Nic więc dziwnego, 
że ludowy zwyczaj zapalania ogniska od 
świecy przyniesionej z kościoła w Wielką 
Sobotę, przeszedł do liturgii kościelnej. 
I trudno się dziwić, że wieś pomorska 
wierzy, że w chwili rozpoczęcia rezurek­
cji można zobaczyć na niebie baranka 
radośnie skaczącego przed słoneczną 
tarczą. Skojarzenie zupełnie zrozumia­
łe; moc oczyszczająca religii „Bożego 
Baranka", moc oczyszczająca chrzęści 
jaństwa może w ludzkim rozumieniu ko­
jarzyć się tylko z ogniem ,i wielką świa­
tłością.

W czymżeż silniej, wyraźniej może 
się wyrazić początek wszelkiego życia, 
jeśli nie w jajku, w tym potencjale ży­
cia?! To też jajko odgrywa w obrzędach 
wielkanocnych szczególnie wielką rolę. 
Dziś zostały z tych zwyczajów już tylko 
szczątki. Dawniej nie dzielono się jaj­
kiem, lecz obdzielano się całymi jajami. 
A nie były to jaja zwykłe. Potrzeba 
piękna wogóle i głębsza myśl o upięk­
szeniu życia, którego symbolem jest ja­
jo, kazała ludowi robić krasanki, pisan­
ki czy też rysowanki.

Najprostsze z tych niejednokrotnie 
naprawdę arcydzieł ludowej sztuki — są 
krasanki: jajka ’ednobarwne.

EMAUS - ZABAWA LUDOWA
W DRUGIM DNIU ŚWIĄT

W dawnych czasach obrzędy wielka­
nocne ściśle związane były z religią, nie­
które nawet z kultem pogańskim, przy­
stosowane pńźniej do chrześcijaństwa.
Dziś w miastach zachowały się trady­
cje, potrawy i przysmaki wielkanocne, 
oraz obfitość jadła, które dawniej było 
rekompensatą za długi post, surowo

kich uroczystości — f to we wszystkich 
okolicach naszego kraju — jest drugi 
dzień świąt, kiedy młodzież zwykła cho­
dzić po święconym od chaty do chaty,
ze śpiewem i żartami. Związany z tym 
poczęstunek, a także obyczaj śmigusa, 
stanowi na wsi nieprzebrane źródło u- 
ciechy i temat do najróżniejszych peł­

Wielkanocna radość małego Zdzisia
przestrzegany. Po wsiach zachowały się 
jeszcze dawne wielkanocne tradycje, z 
pewnymi regionalnymi odmianami.

Tak więc na Podlasiu w niektórych 
wsiach przechował się jeszcze piękny, 
starodawny, pełen poezji obyczaj 
zbierania się dziewcząt pod krzyżem w 
Wielką Sobotę dla śpiewania pieśni po­
bożnych, a nawet i poważnych świec­
kich. Punktem kulminacyjnym wszel-

nych humoru, pieśni. W dawnych cza­
sach zabawy te nierzadko kończyły się 
tragicznie, to też kościół powstawał 
przeciw nim kilkakrotnie z surowymi 
zakazami, często bowiem niewinne ob­
lewanie wodą kończyło się krwawą 
bójką.

W drugi dzień świąt również odbywa 
się w wielu miejscowościach naszego 
kraju t. zw. Emaus, t. j. rodzaj zabawy

Uroczystości Wielkanocne wZiemi Świętej
Wepanialym ceremoniałem odznaczają 

się uroczystości wielkanocne obchodzone co 
roku w kościele Grobu Chrystusowego. Du­
chowieństwo przybrane w najwspanialsze 
szaty pontyfikalne, wydobywa ze skarbca 
bezcenne naczynia kościelne, niezrównanej 
piękności, pochodzące przeważnie z darów 
książąt i królów chrześcijańskich. Skarby 
te przechowują się przez cały rok w miej­
scu ukrytym, o którego istnieniu wie tylko 
dwóch Franciszkanów z których jeden jest 
zakrystianem Grobu Świętego, drugi zaś 
kustoszem Ziemi Świętej. Na tc urzędy wy­
bierani są zawsze zakonnicy, odznaczający

Ale pi-się najgorętszą wiarą i najsiln; charakterem.

Kościół Grobu Chrystusowego, wznie­
siony s rozkazu Konstantyna i jego matki 
Heleny na tym samym miejscu, gdzie Zba­
wiciel świata został umęczony i pochowa­
ny, zbudowany został wokół głazu, zamy­
kającego niegdyś pieczarę grobową. Kapli­
ca, zamykająca grób Chrystusa, nosi naz­
wę Aa Stasis, druga wzniesiona na miejs­
cu, gdzie spełniło się dzieło Odkupienia, 
nazywa się Martyrion.

Z dawnej świątyni zachował się jedynie 
fronton, pochodzący z XII-go wieku, kiedy 
Jerozolima zdobyta przez Krzyżowców, sta­
ła się stolicą królestwa chrześcijańskiego.

ludowej pod otwartym niebem, na pa­
miątkę radosnego spotkania zmartwych­
wstałego Chrystusa z apostołami, dążą­
cymi’ do Emaus.

Zwyczaj ten zachował się w Krako­
wie, mieście tradycji — w poniedziałek 
świąteczny tłumy ciągną na Zwierzyniec 
i cały lud bawi się pod otwartym nie­
bem w sposób, mało różniący się od za­
baw z przed wieków. Trzeciego dnia 
świąt Wielkiejnocy w Krakowie odby-

IAH oraz inne zaburzenia mo­
wy usuwa od wielu lat 
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wa się tradycyjny obchód, zwany „rę­
kawką1*. Na prawym brzegu Wisły, ko­
ło gór skalistych, zwanych Krzemionka­
mi, wznosi się mogiła Krakusa, usypa­
na rękami przywiązanego doń ludu. 
Ziemię noszono kto w czym mógł, w 
sukniach, w rękawach, stąd nazwa Rę­
kawki. Po wprowadzeniu wiary chrze­
ścijańskiej tradycje istniejące przysto­
sowano do wiary, odprawiano więc tam 
nabożeństwo i zwyczaj ten zachował 
się do dzisiaj: w trzeci dzień świąt w 
małej kapliczce odbywa si’ę msza, na 
którą zbiera się lud okoliczny. Potem 
odbywra się zabawia, staczanie jajek i 
jabłek z góry, próby zręczności, itd. bar. 
dzo popularne wśród młodzieży wiej­
skiej.

U Hucułów obyczaje wielkanocne 
mają odrębny nieco charakter. Różni 
się także i jadło, w którym pascha z 
twarogu odgrywa największą rolę, celu­
ją zaś w prześlicznych pisankach —> 
jajach malowanych. Huculf są niesły­
chanie zabobonni i więcej od naszego 
ludu wierzą w uroki, złe oczy, itp.

W Wielki’ Piątek nie wolno ognia 
rozniecać. W pierwszy dzień świąt wszy­
scy, wstając rano, stają bosymi nogami1 
na siekiery, aby nogi’ były silne, jak że­
lazo. Następnie obmywają twarz w wo­
dzie, do której w łożono czerwoną pisan­
kę — od uroku. Przed wryruszeniem do 
cerkwi, gdzie poświęca się paschę 1 ja­
ja, żegnają dobytek swój przed nieszczę­
ściem.

Pieśni wielkanocnych istnieje nie­
przebrane mnóstwo, i rozmaitość, każdy 
niemal powiat ma jakieś odmiany. Łą­
czą się tu motywy rpligijne i radość po­
wszechna z nadejścia wiosny, w której 
dużo jest tradycji jeszcze z zamierzcłr 
łych czasów.
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POLACTWO DOBRZE SIĘ TRZYMA
Związek Polaków w Niemczech używa 

dla określenia walczącego o swoje prawa 
narodowe w Rzeszy ludu polskiego naz­
wy: „Polactwo”. Poniżej podajemy arty­
kuł polskiego pisma na Warmii „Gazety 
Olsztyńskiej", który tłumaczy pochodze­
nie wyrazu „Polactwo” — Redakcja.

Używane przez Polaków w Niemczech 
od wieków słowo „Polactwo" spotkało 
się z szeregiem zastrzeżeń w Polsce. Za­
strzeżenia te wysunięte zostały w części 
prasy polskiej oraz w Radio i w ten spo. 
sób dotarły do Polaków w Niemczech, 
wywołując niejednokrotnie zamieszanie 
pojęć.

Poniżej podajemy dla orientacji ob­
jaśnienie słowa Polactwo i prosimy o 
informowanie w ten sposób wszystkich, 
którzy nie mieliby pewności co do wła­
ściwości słowa Polactwo.

Historia słowa Polactwo
Historia słowa Polactwo jest nastę­

pująca: Słowo to istnieje od wieków w 
języku polskim i posiadało zawsze sens 
dodatni, nawet w literaturze staropol­
skiej spotykamy u Wacława Potockiego 
(wiek 17-ty) takie zdanie: „Polactwo wa­
li naprzód".

Na Śląsku Opolskim, gdzie na skutek 
warunków historycznych język polski 
nie różni się wiele od języka Polaków 
wieku 16-tego, słowo Polactwo przecho­
wało się w swym dawnym zńaczeniu. 
W innych częściach ziem zamieszka­
łych przez Polaków, jak twierdzą ję­
zykoznawcy, słowo to zanikało 1 dlatego 
dla Polaka z Warszawy wydaje się. że 
jest to nowotwór. Słowo Polactwo, jak 
stwierdził profesor Ułaszyn używane 
było na px>czątku 19-tego wieku jeszcze 
wśród ludności polskiej Śląska Wroc­
ławskiego. Również słowo to używane 
było w wieku 19-tym na Mazurach i do­
piero Niemcy, prowadząc akcję oddzie­
lania ludu mazurskiego od Narodu Pol­
skiego, przeprowadzili na Mazurach 
kampanię, poniżającą słowo Polak i Po­
lactwo jako obrażliwe. W ten sposób 
Niemcy pragnęli zamknąć ludowi pol­
skiemu na Mazurach ochotę nazywania 
się Polakami czy Polactwem.

Prof. Stanisław Wasylewski stwier­
dził, że również w poznańskim słowo 
Polactwo używane było przed Wojną i 
dziś w znaczeniu dodatnim gromady lu­
dzi tej samej krwi 1 tego samego ducha. 
Słowo to w Poznańskim przetrwało po­
dobnie jak i na innych terenach w'śród 
ludu, który jest przecież najczystszym 
źródłem polskości żywej. Z Ziem Polab- 
skich oraz z terenu Westfalii i Nadre- । 
nli wiemy, że na zebraniach ety w roz-a
mowach Polaków raz po raz słyszeć 
można było a także słyszeć można obec­
nie słowo Polactwo (n. p. „Nie wielu tu 
już Polactwa; przed wojną więcej b^lo". 
łub „Tu u nas Polactwo dobrze się trzy­
ma”.) Fakt, że na terenach wychodź­
czych używane jest to słowo, dowodzi, 
Jż rzeczywiście musiało ono przyjść z 
ziemi' Ojców, a więc ze Śląska Opolskie­
go czy Poznańskiego.

Śląsk Opolski 
skarbnicą najczystszej polszczyzny
Słowo to używaliśmy my Polacy w 

Niemczech przez wieki a w latach o- 
statnlch nieraz na zebraniach na naj- 
rozmaitych terena. padło to słowo. 
Nie zdawaliśmy sobie jednak sprawy z 
tego, że słowo to na niektórych ziemiach 
państwa polskiego już zanikło. Fakt ten 
uświadomił sam najwybitniejszy języko. 
znawca i literat polski prof. Stanisław 
Wasylewski', pochodzący ze Lwowa, któ. 
ry, będąc na Śląsku Opolskim, i notu­
jąc również słowa nieznane czy zapo­
mniane zanotował to słowo, i w „Gaze­
cie Polskiej” w felietonie literackim u- 
żył tego słowa, podkreślając, że w sło­
wie Polactwo tkwi wielka siła chopskiej 
gospodarskiej jędrnoścr słowa.

Inny zaś uczony polski wielkiej mia­
ry, profesor Walery Goetel wskazał 
nam, iż słowo Polactwo spotyka się w 
literaturze staropolskiej, tak, że było to 
słowo literackie a zapomniane zostało w 
okresie upadku Rzeczypospolitej, kiedy 
moda na język francuski i włoski wy­
parła wiele słów polskich bardziej twar­
dych i mocnych i wprowadziła do języ­
ka polskiego inteligencji pewną znie- 
wieściałość słówek delikatnych i zdrob­

niałych. Słowa zatem mócne, wyrażają­
ce krzepkość narodu, musiały ukryć się 
wśród ludu. Śląsk Opolski, jak stwier­
dza prof. Stanisław Wasylewski, jest pó- 
protu skarbnicą najczystszej polszczy­
zny, przechowywanej przez wieki.

Obcy poniżają, my wywyższamy
Ponieważ od wielu lat prowadzimy 

Walkę z kampanią niemiecką, poniżają­
cą język nasz na Śląsku Opolskim, War­
mii, Kaszubach jako język nieliteracki, 
spychającą język polski na naszych te­
renach autochtonnych do roli jakiejś 
„Haussprache", co ma być dowodem, że 
ludzie mówiący tym językiem nie są 
właściwie Polakami, staramy się w pra­
sie naszej i w wydawnictwach naszych 
używać słów rzekomo gwarowych, w 
gruncie rzeczy staropolskich, aby gospo­
darz na Śląsku Opolskim czy Kaszu- I

ffrxed kupnem HERBATY I
proszę się przekonać o niskich cenach moich aromatycznych gatunków.

B. Hoiakowikh
Nie przeszczepiać, lecz pielić!

Spotkałam niedawno znajomego, które­
go nosiło gdzieś tam pó Londynach i Edyn­
burgach. Parę słów przywitania, po czym 
normalny wywiad prywatny: — „a jak tam 
było”? — „jak się czułeś wśród tych sztyw­
nych Anglików?” Na dźwięk słowa „szty­
wny” aż nim podrzuciło. — „Nie ma mo­
wy o sztywności” — zaprotestował gorąco. 
— „Wyobraź sobie, byłem na bankiecie z 
lordami 1 jakimś ministrem. Z początku 
górnie było dworsko, ceremonialnie i ety- 
kietalnie, ale potem... jak przyszły przemo­
wy, to własnym uszom nie wierzyłem; ani 
jednej urzędówki, ani odrobiny patosu, ka­
wał na kawale — same anegdoty, a ty mi 
tu mówisz o sztywności”.

Rozmowa przeszła na inne tematy, ale 
ten bankiet utkwił w pamięci. Na nasze 
pojęcia jest to przecież rzecz po prostu 
niesłychana.

U nas panuje nieznośna patetyeżność. 
Wystarczy, te komuś wypada jakiś tam 
jubileusz, a jut się robi galówkę. Wszyscy 
dmą w najwyższe tony, wyliczają tysiącz­
ne zasługi, których biedny jubilat w ogóle 
nie zawinił. Upajają człeczynę górnolotny-

mi frazesami, aż dó nieprzytomności, aż 
do takiego stanu zamróćzenia, że poczciwi- 
na zaczyna wierzyć, że na jegó barkach 
spoczywa cały glob ziemski.

Pamiętam, byłem kiedyś na jakiejś a- 
kademii, gdzie grali legionowe piosenki. 
Słuchałem i poznać ich nie mogłem, takie 
to wszystko było dostojne i żałośliwe. Ja­
koś jednak wytrzymywałem, ale gdy „Wo­
jenko, wojenko...” zagrali maestoso con 
sentimento, to już nie zdzierżyłem i ze stra­
chu przed „Rotą” odegraną w rytmie „Dies 
irae, dies ilia” uclekłem z sali.

Gdy potem komuś o tym mówiłem, to 
uśmiechnął się z poczuciem wyższości i 
zagrzmlał: „Tak tak, panie •— to są rzeczy 
straszne, str-r-raszne — my Polacy jesteś­
my narodem ponurym, narodem, który je­
dynie przez roztargnienie nie uprawia lu- 
doźerstwa. Trzeba by przeszczepić nam to 
poczucie humoru, jakie mają ludzie Za­
chodu, bo inaczej... — i mój rozmówca 
wpadł w proroczy ton Jeremiasza.

Odtąd postanowiłem z nikim na ten 
temat nie mówić. Ten ton jeremiady i sło­
wo „przeszczepić", którego organicznie nie

WIKTOR MANDSE

WIELKANOC 1920
W pustym, przedwieczorną szarugą zas­

nutym kurnicklm kościele, zjawiły się trzy 
postacie. Przodem dreptał przygarbiony 
proboszcz staruszek, za nim szedł kościelny, 
a w końcu dziad Chudzina, wierny kościel­
nym wrotom, wsunął się do kościoła i przy­
cupnął w truchcie.

Nie pomogły przestrogi kościelnego da­
wane proboszczowi.

— Chrystus zmartwy Chwataje — odpo­
wiedział starowina, — a ja, kapłan jestem 
jego żołnierzem. I jak ci szaraczko-wie od­
dający życie dla ojczystej sprawy, tak i ja 
winienem spełnić swą powinuność.

W drżącym od huku armat kościele, w 
kurzawie spadających tynków, rozbłysło mi­
gotliwe światło świec zapalonych na ołta­
rzu.

Dziad runął na kolana i pochyliwszy się 
w kornym pokłonie, tłumiąc w sobie lęk 
przed śmiertelną kośbą szalejącą w pobli­
skim okopie, potężnie bił się w grzeszną 
pierś.

— Chryste zmiłuj się nad tłami — szep­
tał trwożnie i załzawione spojrzenie słał na 
szczyt ołtarza. U stóp krzyża, rozpościera­
jącego ramiona nad stołem ofiarnym, skła­
dał swą błagalną prośbę w ukorzonej duszy 
poczętą.

Kapłan w bieli i pozłocie szat liturgicz­
nych przystąpił do stopni ołtarza i uniósł­
szy w górę siwizną wysrebrzoną głowę, 
drżącym, wzruszonym głosem rozpoczął 
psalmy sławiące wielkość i miłosierdzie 
Pana.

i Rozpoczęło się Wielkie Misterium — 
' Zmartwychwstania.
J Kościelny lękiem przykuty do stopni oł­

tarza, przymknąwszy oczy wsłuchiwał się 
w grzmoty armat i czekał na śmierć.

Gdy na chwilę milkły armaty, wtedy 
ponad pomruki dalekich wybuchów i łosko­
tów, szły od ołtarza krzepiące słowa mo­
dlitwy kapłana.

„Bo możne jest nad nami miłosierdzie 
Jego, a wierność Pańska trwa na wieki...”

— Panie uchowaj, odwróć karzącą dłoń, 
— wypadły słowa błagania z wykrzywio­
nych trwogą ust kościelnego. Złożone do | 
modlitwy dłonie oderwał od piersi i wy- 
c:ągnął do ołtarza z rozbudzoną wiarą w 
ocalenie.

„Ale Ty, o Panie, Tyś obrońca mój i 
chwała moja. Ty podnósisz głowę moją...." 
— Brzmiał z rosnącą silą glos kapłana. 
Biegły słowa przez pusty kościół, uderzały 
w strop i wracały echem dó ołtarza, wznie­
ciwszy płoińyk wiary i ufności w dwóch 
śmiertelną trogą ogarniętych sercach.

—- Panie, Ty nie opuścisz nas — z mocą 
już modlił się kościelny skrzepiony na du­
chu. A dziad krzyżem leżąc, na posadzce i 
łzy serdeczne roniąc na kamienie, sial Bo­
gu dziękczynienie.

— Boże, Ty pamiętasz o każdym robacz­
ku, czeinużbyś o mnie zapomniał! Zgładzi­
łeś Baranku wszystkie grzechy świata, 
wziąłeś i moje!...  Arnem, amen, amen....

A gdy kapłan ze stopni ołtarza zainto­
nował donośnie: 1

b&ch widział, iż język jego nie różni się 
od słowa drukowanego, że przeciwnie 
język jego słowo drukowane wzbogaca. 
Wreszcie, aby każdy Polak w Niemczech 
wiedział, iż właśnie rdzenność jego pol­
skości wyraża się w jego mowie równie 
starej jak jego ród.

Kongres Polaclwa w Niemczech
Fakty te Spowodowały, iż z okazji I- 

Kongresu Polaków w Niemczech rzuci­
liśmy to słowo w wielkich tytułach w 
naszych gazetach, aby słowo to królowa­
ło nad Kongresem jako symbol tej wła­
śnie prastarej polskości ludu naszego w 
Niemczech. I jest rzeczą stwierdzoną, że 
wszędzie na terenach wśród ludu wyraz 
Polactwo znalazło żywy oddźwięk i wy­
wołało uczucie dumy, że słowo przecho­
wane przez lud, jest słowem sztandaro­
wym.

znoszę, zraziły mnie ostatecznie do wszel­
kiej wymiany zdań w tej kwestii. Tym 
nió mniej porównanie bankietu angielskie­
go z jakąkolwiek krajową akademią nie 
dawało mi spokoju. W każdym razie nie 
przyjemnie sądzić o własnym narodzie, że 
to naród karawaniarzy.

Czyżby naprawdę ta karawaniarskóść 
była cechą składową polskości? Może Jf 
dnak nie. Przecież w przeszłości był hy-5 
mor. Trochę prostacki, trochę rubaszny, 
ale był. A tó ważne, źe był. Widać Zagil 
bił Się gdzieś w ciągu dziejów.

De mortuis nil nisi bene, ale trudno 
Trzeba czasem i coś nic bene powiedzieć, 
gdy chodzi o ratowanie własnego honoru.

Mieliśmy Rosję, Prusy i Austrię. Dzie­
dzictwo Rosji i Prus jest, gdy chodzi o hu­
mor, zasadniczo jednakowe, gdyż w grun­
cie rzeczy tu i tam rządzili Niemcy. I oni 
to wyhodowali u nas owe pompatyczne i 
ponure w swej sztywności galówki. Au­
stria też nas obdarzyła galówkami, tylko 
że tam do pompy, by lepiej chodziła, do­
dano jeszcze wazeliny.

Lekarstwem na to w każdym razie nie 
jest przeszczepianie jakiegoś zagranicznego 
humoru. Bo humor to składowa i wyni­
kowa psychika danego zbiorowiska ludz­
kiego. Wątpię bardzo, by na przykład da 
ło się przeszczepić do nas humor angielski, 
który zasadza się na udzieclnnieniu i zer­
waniu z rzeczywistością, nieprawdopodo­
bieństwie. Możemy rozumieć humor Angli­
ka, możemy go nawet podziwiać, ale nie 
potrafimy szczerze, z własnej potrzeby być 
dowcipni po angielsku. I tak być musi. 
Rzecz jest jasna: Polak nie czuje się do­
brze w sferze pojęć, jego żywiołem jest 
rzeczywistość, pojęta jako suma uczynków, 
które ocenia się każdy z osobna, nie two­
rząc żadnych systemów. Polak w niepraw­
dopodobieństwie widzi na pierwszy rzut oka 
tylko głupstwo i nic więcej. Nie przeszcze­
pianie więc tu Jest potrzebne, lecz inny za­
bieg: pielenie — pielenie chwastów nanie­
sionych z cudzych pól, by mógł swobodnie 
rozrastać się rodzimy polski humor, który 
niewątpliwie istnieje.

Edward Litwin.

Papież jedzie do Pompei
RZYM. Dzienniki notują pogłoskę, 

według której Ojciec Św. ma udać się 
wkrótce do Pompei na uroczyste poświę­
cenie nowego sanctuarium N. Marii Pan­
ny Pompejańskiej, które niebawem bę­
dzie wykończone. Prace nad powiększe­
niem tego sanctuarium zadecydowane 
zostały przez Piusa XI, który zamierzał 
sam dokonać poświęcenia.

„In resurrection© tua, Christe, aUehńa!” 
— odeszła trwoga z serc bożych służebni­
ków, w duszę wniknął promień nadziei.

Z obłokiem kadzielnego dymu enującym 
się ku górze wzniósł kapłan ręce i ująwszy 
w dłonie monstrancję, ruszył ku drzwiom 
kościoła. Przed nim kroczył kościelny dzier­
żąc w rękach figurę Zmartwychwstałego 
ze zwycięskim sztandarem w dłoni

Dziad w kruchcie porwał się z ziemi i 
pełną piersią zaczął śpiewać: „Przez Two­
je święte Zmartwychwstanie...” śpiewał x 
całej duszy, z całej mocy, jakby chciał za­
stąpić nieobecne rzesze ludu co kościół 
winny były wypełniać. A wreszcie, gdy 
ksiądz do bramy kościelnej dochodził, dziad 
pchnięty radosnym uniesieniem chwycił za 
zwisającą linę dzwonu i począł ciągnąć 
zawzięcie.

Poprzez grzmoty armatnich strzałów 1 
wrzawę bitewną popłynęły w świat spiżo­
we dźwięki, niosąc wieść radosną:

„Surrexit Dominus de sepulcroU 
„Pówstał Pan z grobul” 
Alleluja!
ALLELUJA!.,.
Kapłan doszedłszy do drzwi kościelny eh, 

na stopniach schodów wysoko wzniósł mon­
strancję i kreślił krzyże nad rozpętanymi 
żywiołami ludzkimi. We wsze strony świa­
ta. szło Boże Odkupienie..,

Głos dzwonu płynący z kościelnej wiaży- 
cy, obudził Antka z głębokiej zadumy. U-' 
przytomnil sobie, że „to przecie dziś Wielka 
Sobota, a więc Rezurekcja”. Pojęli to tak­
że ioni żołnierze zwracający zdumione 
twarze ku kościołowi i wsi. A kiedy złote 
blaski chylącego się ku zachodowi słońca

i Ciao dalszy ną str. 12-tei)
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Niezwykły
Od czasu do czasu rozlegają się cieka­

we głosy, rozważające dość oryginalny pro­
blem: jak zachować najcharakterystycz- 
niejsze dowody i fragmenty naszej kultu­
ry, by potomność mogła z nich zoriento- 
vać się, jak żyli ludzie XX wieku, jakie 

mieli dążenia, o co walczyli...
Amerykanie rozwiązali problem ten na 

syój sposób. W Chicago, w grudniu 1938 
rku, zakopano w specjalnie sporządzonej 
di podziemnej różnego rodzaju „dowody 
ęczowe" — kilka książek, sprzęt domo- 
ż, fotografie etc. — Wszystko odpowie- 

. do chemicznie nasycone, by nie uległo 
piszczeniu. W hermetycznie szczelnych 
uteleczkach ze stali leżą w głębokości 

<ilkunastu metrów pod ziemią dokumen­
ty naszych czasów.

Nikt nie wpadl jednak na pomysł na­
kręcenia filmu, ilustrującego współczesne 
życie... A przecież taki film byłby najcie­
kawszym dokumentem, Najbardziej prze­
konywującym, najłatwiej zrozumiałym.

I nie trzeba by nawet specjalnie filmu 
takiego nakręcać.

Takim filmem, tętniącym dzisiejszym

Franchot Tone — dawny, dobry znajomy 
z wielu filmów.

życiem — jest film-dokument „Trzech przy­
jaciół". Nie jest to powiedzenie rzucone 
,na wiatr. Jeden z najpopularniejszych 
angielskich publicystów filmowych John 
height, tak pisze w „Sunday Dispatch": 
!„Tworzy się filmy i FILMY. Powstają fil­
miki i arcydzieła. Nie rozważam teraz 
problemu — czy film „Trzech przyjaciół" 
jest dużym czy małym filmem. Jest fil­
mem wartościowym, bo ma sens i logikę, 
polot i co najważniejsze — tętni rytmem

: (Dalszy ciąg ze str. 11-tej)
zabłysły skrami we wzniesionej w rękach 
księdza monstrancji, umilkły karabiny w 

’polskim okopie, a brać żołnierska padła 
na kolana.

Łomocąc garściami w uznojone piersi, 
korzyli się szaraczkowie przed Majestatem 
Zmartwychwstałego.

— Panie, bądź mi miłościw — szeptały 
.wzruszone usta, a w nasiąkłą krwią ofiar­
ną ziemię, padały kryształy łez.

Weszło promienne światło do tych pro­
stych dusz i serc żołnierskich, odegnano hen 
cienie rozpaczy, trwogi i ból opuszczenia. 
Od kościoła szło tchnienie Miłosierdzia i 
Umiłowania Wielkiego, poprzez ciernie i 
rany i śmierć na krzyżu..,

...A 1 1 e 1 u j a!...„

Cisza zalegająca polskie okopy, poder­
wała nieprzyjacielskie linie. Poczęły się 
podsuwać gwałtownie ku okopom, a zbli­
żywszy. gotować do ostatecznego ataku.

Pociski artyleryjskie, które dotąd szar­
pały okopy, przelatywały teraz nad nimi i 
biły w spokojną do tej pory wieś. Wyły, 
warczały, chichotały potworne stwory że­
lazne, padały w wieś, waliły w gruzy 
chłopskie zagrody, nieciły pożary w sło­
mianym dobytku. Darły pociski ziemię, 
rwały drzewa z korzeniami, równały wszy­
stko z ziemią.

W cichą wieś wszedł niszczycielski po­
twór wojenny i niósł zagładę.

Antek patrzył na piekło szalejące w ro­
dzinnej wsi.

Każdy celny pocisk rwał mu duszę. 
Obłędne przerażenie na widok ogromu zni­
szczenia, wysadzało mu oczy z orbit, zamarł

dokument dla. potomności
współczesnego życia i jego wydarzeń! lwy dowód naszych lat i naszego życia — 

Gdybyśmy chcieli pozostawić potomnym to mamy świetną okazję.
jakiś jeden pełny, prawdziwy 1 wartościo- | Film „Trzech przyjaciół" jest tym jed-

Margaret Sullavan i Robert Taylor — niedawno stworzony duet aktorski.

Król walca ożył w Hollywood...

„Wielki walc“ - nowe cudo ekranu
Sukces współpracy przedstawicieli kilku narodowości

Każdy, nawet mniej niż przeciętny znaw­
ca spraw filmowych, wie kto to jest Greta 
Garbo, Marlena Dietrich, Clark Gable, Ro­
bert Taylor czy inni sławni na cały świat 
artyści filmowi. Mniej osób zna zdobywa­
jącą coraz większą popularność, świetną 
aktorkę Luizę Rainer, bohaterkę kilku wy­
bitnych filmów. Jeszcze mniej znana od 
niej jest Miliza Korjus (podobno Polka), 
której nazwisko jest może niezupełnie ob­
ce melomanom („naśpiewała" ona pięknym 
sopranem wiele pieśni i aryj operowych — 
na płyty), — a za to zupełnie nieznane do­
tychczas z ekranu. Niewielką popularno­
ścią dotychczas cieszył się również młody 
aktor francuski— Fernand Gravet.

Te trzy nazwiska powiększyły ostatnio 
plejadę najsławniejszych „gwiazd" ekranu. 
Awansów artyści ci' zawdzięczają nie tyl­
ko swej urodzie, czy talentowi. Nie można 
im wprawdzie odmówić tych atrybutów, 
jednak zaznaczyć trzeba, że sukces ich — 
to przede wszystkim owoc współpracy fran­
cuskiego reżysera — Julien Duviviera z 
kapitałem i możliwościami technicznymi 
amerykańskiej wytwórni filmowej.

Wymienione tu nazwiska łączą się z 
filmem „Wielki walc", który zgodnie z 
amerykańską skłonnością do określania 
wszystkiego co nowe — przymiotnikami w 
stopniu najwyższym, został uznany za film 
największy, najlepszy itp.

Może w tyin wypadku nie ma wielkiej 
przesady, zważywszy, że film ten przeszedł 
zwycięsko wyjątkowo ostrą klasyfikację.

w bezruchu.
— Chryste osłoń! — błagalnie zadrgały 

zbielałe usta. Rozpacz, poczucie straszliwej 
krzywdy szponami darły, rozkołatane ser­
ce. Pod czaszką kłębił się rój opętańczych 
myśli, krew zbuntowana waliła w skro­
niach młotem.

Naraz za okopem, poprzez huk wybu­
chów, ryknął grzmot setki głosów.

Z wrzaskiem „urra"! porwali się nie­
przyjacielscy piechurzy i z błyskiem bag­
netów osadzonych na szczytach karabi­
nów. biegli ku zmartwiałym polskim oko­
pom.

Antek ocknął się. Moc jakaś niesamowi­
ta pchnęła go na szkarpę okopu. Wciekłość 
okrutna wykrzywiła mu twarz, krwią na- 
biegłymi oczami ogarnął pole.

— Nie dojdziecie.... psiekrwle! — zgrzyt­
nął zębiskami. ~

Zawarczała straszliwie Antkowa ma­
szynka, bluzgnęła potokiem na śmierć ką­
sającej stali, cięła z rozmachem z lewa w 
prawo i znów — z lewa w prawo.

Warczał i trzaskał teraz potwornie okop 
cały, niosąc atakującym nieuchronne za­
tracenie.

— Nie dojdziecie! — syczał Antek i 
strzelał wprost w piersi atakujących z 
wrzaskiem piechurów. A ci walili się jak 
kłody rozkrzyżówując ramiona, aż szuka­
jąc schronienia przed śmiertelnym posie­
wem, przypadli dc ziemi w panicznym 
przerażeniu.

Na ten widok nie wytrzymał Antek w 
okopie. Krzywda straszliwa co się wygryzła 
w serce, wołała o pomstę. Porwał leżący 
obok karabin piechociarza, nasadził nań 
żądło bagnetu i wyskoczył za okop.

Ci, którzy interesują się sprawami fil­
mu, wiedzą, że na początku roku sypią się

Luiza Rainer — jedna z najinteligentniej­
szych artystek filmowych.

wyróżnienia i nagrody za najlepszy film, 
najlepsze kreacje, najlepszy scenariusz itd.

— Nie daruję wam, psie syny — ryknął 
przeraźliwie i nastawiwszy broń pognał ku 
wrogom.

Przykład Antka zelektryzował i porwał 
cały okop. Szczęknęły bagnety o lufy kara­
binów i z migotliwymi błyskami stali ru­
szyła do ataku załoga okapów.

Bojowe „hurra"! smagnęło powietrze.
Poszli jak lawina niwecząc wszelki opór, 

szli niosąc śmierć jako odwet straszliwy.
Antek szalał na ich czele.
Pochylony jak tur, dzierżąc w mocar­

nych łapskach kąśliwe, krwią zbroczone 
stalowe żądło, szedł niepowstrzymanie na­
przód, trupami znacząc drogę swego pocho­
du. Kłuł bagnetem stawiających opór, po­
tężnymi ciosami karabinu rozbijał w drza­
zgi broń przeciwników, to znów wziąwszy 
rozmach, kolbą rozłupywał czaszki miga­
jącym przed oczyma postaciom.

Roje bolszewików rozbite pierwszym 
uderzeniem polskiego kontrataku, ucieka­
ły teraz w popłochu ostrzeliwując się gę­
sto.

Antek, głuchy na gwizd kul, w susach 
ogromnych sadził przez pole, ścigając ucie­
kających nieprzyjaciół.

Naraz smagnęło go coś boleśnie przez 
pierś. Zachwiał się, w ustach poczuł krew. 
Boi ostry począł mu pierś gryźć i palić, 
świat cały zawirował. Przed oczyma mignął 
cień przeciwnika. Zebrał resztę sił, odparo­
wał śmiertelny cios i pogrążył ostrze bag­
netu w ciele napastnika.

A wówczas mgła jakaś przysłoniła mu 
oczy, zadrżały i załamały się pod nim no­
gi, wypuścił karabin z bezsilnych rąk i ru­
nął bezwładnie na ciało pokonanego prze- 
c:wnika.

Polski kontratak, poszedł dalei 

nym, pełnym prawdziwym wartościowym 
dowodem!

Piszę to z całą świadomością, że rozpę­
tam burzę wokół tego artykułu. Ale mych 
opozycjonistów proszę o jedno — zanim 
będziecie krytykować moje słowa — obej­
rzyjcie wprzód „Trzech przyjaciół**.

„Trzech Przyjaciół" — ma poza wszyst­
kimi walorami dobrego 1 ciekawego filmu 
(realizował go Frank Borzage, a główne 
role otwarzają: Margaret Sullavan, Fran­
chot Tone, Robert Taylor i Robert Young) 
wielką zaletę: jest ludzki i prawdziwy. 
Miłość i nienawiść, idealizm, realizm, sen­
tyment, wojna, pokój, głód, nędza i boga­
ctwo, płycizna moralna i umysłowa i wiel­
ka myśl — to wszystko znajduje swe od­
zwierciedlenie w tym jednym filmie. Czte­
rej bohaterowie tego filmu — to czwórka 
zwartych wspierających się wiernie przy­
jaciół, idących w życie ramię przy ramie­
niu.

Ich los — to los naszego pokolenia. — 
Ich myśli — to nasze myśli.

I dlatego — szczerze trzeba być zadowo­
lonym, że powstał taki film. Film praw- 
dziwiesz nasz. Ludzi dwudziestego wie­
ku!

Ma to swoje złe i dobre strony. Złe: 
bo każda większa czy mniejsza instytucja 
przywłaszcza sobie prawo typowania fil­
mów, co daje pole dla wielu nadużyć i for­
sowania nawet słabych filmów, kosztem 
wartościowych.

Dobre: bo jest to jednak bodziec do 
pracy, szeroki teren dla rywalizacji arty­
stycznej.

I tak, za najlepszy film, który się ostat­
nio ukazał, „miarodajne czynniki" uznały 
„Wielki walc". Jego twórcę — Julien Du- 
vivier'a nagrodzono za realizację; nagrodę 
za najlepszą kobiecą kreację zdobyła Luiza 
Rainer, a nagrodę za piękny śpiew Miliza 
Korjus. Nagrodzono również: zdjęcia, mu­
zykę, najlepszy fragment „Wielkiego wal­
ca".

Dla europejskich widzów bardziej prze­
konywujący niż amerykańskie nagrody 
jest fakt, że „Wielki walc" jest pierwszym

Miliza Korjus-Polka, która niewiadomo, Jak 
i kiedy dostała się do Ameryki i tam święci 

triumfy jako śpiewaczka.
nie-francuskim filmem, wyświetlanym w 
operze paryskiej wobec przedstawicieli fran­
cuskiego świata politycznego i artystycz­
nego.

„Wielki walc" — film, obrazujący frag­
ment życia wielkiego Jana Straussa, dotarł 
już do Polski i wyświetlany jest ma ekra­
nach pierwszorzędnych kin.

Iorebki damskie
Parasofe - Walizy - Nesesery 
Teki ■ Portfele - Portmonetki 
i wszelkie artykuły skórzane i podróżne 
poleca w wielkim wyborze najtaniej

OTTON WEGNER Nast. 
w Właściciele: Józef i Gertruda Reiraaa 
e, Toruń - Krótcwej Jadwigi 20
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Oficer, który ma dyplom majstra 
ślusarskiego

Orkiestra P. R. pod dyr. Kazimierza Hardulaka, Ma­
ryla Karwowska (sopran), Janusz Popławski (te­
nor) 1 Kazimierz Poreda (bas). 21,30 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: „Wyprawa pana Prota" — hu­
moreska Józefa Blizińskiego w radiofonlzaeji Zdzi­
sława Krzemińskiego. 22,00 Muzyka taneczna (pły­
ty).

Ciekawe szczegóły z życia mjr. Galinała, kierownika Służby Młodych OZU.
W roku 1921 sejm wileński powziął u- 

chwałę włączenia do Polski tzw. Litwy 
środkowej. Przed gmachem teatru na Wiel­
kiej Pohulance, w którym obradował 
sejm, zgmomadziły się tysiące ludzi, ocze­
kując w napięciu na wynik historycznej 
sesji. Nagle na balkonie ukazał się młody 
oficer z kartką papieru w ręku. Zaczął coś 
mówić. Widać było z pierwszych słów, że 
jest podniecony i rozgorączkowany.

— Sejm ■wileński uchwalił— w tej chwi­
li włączyć do Macierzy Polskiej ziemię 
wileńską...

Następnie oficer odczytał treść historycz­
nej uchwały.

Oficerem był por. Edmund Galinat, o- 
becny szef „Młodego Ozonu" (Służby Mło-

mendantem Związku Bezpieczeństwa Kra­
ju.

Było to jakby polskie wojsko po cywil­
nemu. Mieli w razie wkroczenia Litwinów 
stawić zbrojny opór.

Sejm wileński uchwalił powrót Litwy 
Środkowej do Polski. Litwini Wilna nie u- 
siłowali już zająć.

O młodym poruczniku, który pierwszy 
odczytał radosną wieść zapomniano. Zresz­
tą, nie interesowało wtedy nikogo kto czy­
ta, wszyscy chcieli słyszeć, co czyta.

Porucznik Galinat ukończył następnie 
wydział prawny Uniwersytetu Stefana Ba­
torego jako jeden z pierwszych, jego dy­
plom magisterski ma liczbę 6.

Awansował.

Dopiero po powstaniu „Służby Mło­
dych" nazwisko jego zaczyna się powta­
rzać często w prasie, odkąd zaś został kie­
rownikiem Związku Młodej Polski, po o- 
dejściu grupy Rutkowskiego, powtarzało 
się i powtarza jeszcze częściej.

Szef „Służby Młodych O. Z. N.“ ma wiel­
ką słabość do automobilizmu i mechaniki. 
Prócz dyplomów szkoły Sztabu Głównego i 
Uniwersytetu, ma dyplom majstra ślusar­
skiego oraz zawodowe prawo jazdy.

*
Urodził się w Wilnie, dnia 7 września 

1901 roku. Uniwersytet Stefana Batorego u- 
I kończył w r. 1924, uzyskując stopień magi- 
| stra praw.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU 1
7,40 Koncert religijny w wykonaniu Chóru Bazy­

liki św. Jana w Toruniu. 8,25 Program na jutro. 19,30 
Audycje lokalne. 19,45 „Zapraszamy na mazurek li- 
teracko-muzyczny". "Wyk. Zespól mandolinistów 
„Bis". — W przerwie skecz Marii Ziembińskiej — 
p. t. „Literatka". 22,00 Koncert rozrywkowy wyk. 
Hanna Wańska — pieśni, Adam Dyląg — akompa­
niament. Toruńska Orkiestra Salonowa. 23,55 Zakoń­
czenie programu.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
17,00 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny.
18,30 RYGA. „Niziny" — opera d'Alberta.
19,30 FLORENCJA. „Dziewczę z Zachodu" — opera 

Pucciniego.
19,30 BUDAPESZT. „Skowronek" — operetka Le- 

hara.
19,30 LIPSK. „Falstaff" — opera Merdiego.
20.00 Saarbruecken. „Fidelio" — opera Beethovens.
20,00 SZTOKHOLM. Symfonia „Pastoralna" Beet­

hoven*. „
21,30 LONDYN REGL „Parsifal" — opera Wagnera 

akt IIŁ
dych O. Z. N.).

W ogóle w polityce mjr. Galinat poja­
wił się niedawno. Zarówno z usposobienia, 
jak i zamiłowania, jest on czystej krwi 
wojskowym.

Od bardzo wczesnej młodości marsowe­
mu zawodowi się poświęcił; tak wczesnej, 
że nawet były z tym pewne kłopoty.

Do podchorążówki przyjmowano tylko 
tych, co ukończyli 18 lat Gdy więc pojawił 
się siedemnastoletni kandydat na oficera, 
a oficerów wtedy na gwałt było potrzeba, 
sierżant-szef „omyłkowo" dodał jeszcze kil­
ka brakujących miesięcy w jego ewidencji.

— Pan szef, zdaje się wpisał złą datę 
mego urodzenia.

— Mata słuchać i nie wtrącać się do nie- 
swoich rzeczy — mruknął sierżant I for­
malności zostały załatwione.

W ten sposób, mając lat 18, podporucz­
nik Galinat, był nie tylko podporucznikiem, 
ale i dowódcą kompanii karabinów maszy­
nowych.

Specjalność ta przydała się mu w czasie 
pierwszego powstania śląskiego.

W podziemiach kopalń m. in. na Rede- 
nie, ppor. Galinat rozpoczyna kursy strzela­
nia z karabinów maszynowych. „Absolwen­
ci" tej jedynej chyba na świecie podziem­
nej szkoły wojskowej, idą na Górny Śląsk.

1920 rok. Front bolszewicki. Dowództwo 
kompanii karabinów maszynowych. Pecho­
wa kompania. W czasie transportowania 
na front, połowa ludzi zaczyna chorować 
na krwawą dezynterię. Konie zdychają w 
wagonach. Mimo to kompania wprost z po­
ciągu idzie w ogień pod komendą swego 
dziewiętnastoletniego dowódcy.

Wojnę bolszewicką kończy obecny mjr. 
Galinat na froncie litewskim i zostaje w 
Wilnie. Po zajęciu Litwy Środkowej przez 
gen. Żeligowskiego oraz później, po wyco­
faniu się wojsk polskich, jest głównym ko- 

Przewozy towarów polskich drogą 
morską I lądową.

W obrotach handlowych Polski z posz­
czególnymi częściami świata, obroty z kra­
jami zamorskimi prawie w 100 proc, odby­
wają się przez porty polskiego obszaru cel­
nego. Jedynie obroty z Europą, ze względu 
na układ granic odbywają się również dro­
gą lądową. Przewóz towarów, idących przez 
porty polskie odbywa się na statkach pol­
skich w wysokości 10 proc.

Przybliżone dane wykazują, że świadcze­
nia z tytułu frachtów na statkach obcych 
obciążają Polskę sumą około 200 miln. zł 
rocznie. Jest to suma bardzo duża, gdyż 
stanowi 10 proc, wartości naszych obrotów 
handlowych.

Ameryka również przystępuje do 
układu handlowego z Polską

Niemieckie i amerykańskie oficjalne 
źródła informacyjne donoszą, że wkrótce 
rozpocząć się mają w Warszawie amery­
kańsko - polskie rokowania o zawarcie u- 
kładu handlowego. Na tle odbywających się 
rokowań polsko - angielskich informacja 
ta wywołuje w poza niemieckiej prasie 
światowej bardzo dodatnie horoskopy dla 
Polski.

Chrońmy dzieci ■■ 
przed gruźlicą ■■

Hallo, tu Polskie Radio!
Sobota, 8 kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8.30 Audycje poranne. 11,57 Sygnał czasu I hej­

nał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowisko pt. „Pło­
myk" wg. legendy Selmy Lagerloef. 15,30 Muzyka 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Lwow­
skiej. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,10 Audycja 
muzyczna — transmisja z Warszawskiego Konser­
watorium Muzycznego. 17,15 „żywy Bóg" (część 
IV):„Triumf Zmartwychwstania". 18.00 Koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego. 18,40 Audycja <Ua Polaków za 
granicę. 19,15 Koncert solistów (z Gdyni przez To­
ruń). Wykonawcy: Maria Wiłkomirska — forte­
pian, Kazimierz Wiłkomirski — wiolonczela. 20,00 
Rezurekcja — transmisja z Kościoła Katedralnego 
we Włocławku (przez Toruń). Śpiewa chór gre­
goriański oraz czterogłosowy chór kleryków pod 
dyr. ks. Tadeusza Gużandy. Nabożeństwo poprzedzi

reportaż. 21,00 Koncert wieczorny (z Katowic). 
Wykonawcy: Katowicka Orkiestra Kameralna pod 
dyr. Zbigniewa Dymmka oraz Stanisława Allinów- 
na — fortepian. 21,55 „Wielkanoc na Libanie" — 
fragment z powieści Juliana Wołoezynowskiego 
„Słowacki". 22.10 Ballady w wykonaniu Tatiany 
Nolier-Mazurkiewiczowej — m. sopran. 82,25 Kon­
cert Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Wła­
dysława Szczepańskiego z udziałem podwójnego 
kwartetu „Pro Arte". 23,10 Lekkie piosenki, suity 
fortepianowe 1 utwory orkiestrowe (płyty).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
6,57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza". 10.55 Pro­

gram na Jutro. 11,00 Muzyka religijna (płyty). 
13.00 Koncert muzyki religijnej (płyty). 13,50 Wia­
domości z Pomorza. 23.10 L. v. Beethoven: Sym­
fonia „Erolca" — płyty.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
19.00 TALLIN. „Requiem" — Mozarta.
19.30 LONDYN REG. Koncert z AmerykL
30.10 LIPSK. Utwory R. Straussa pod dyr. Kom­

pozytora.
2100 RZYM. „Andrzej Chenier" — opera Giordana. 
21.30 RENNES. Koncert symfoniczny.
22.0 0 LONDYN REG. Muzyka taneczna.
22.25 DROTTWICH. Sing music z Ameryki,
24.0 0 DROIT W ICH. Muzyka taneczna.

Niedziela, 9 kwietnie
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

7,15 Pleśń „Wesoły nam dziś dzień nastał". 7,20 
„Pieśń wielkanocna" w wykonaniu Chóru P. R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota. 7.40 Muzyka poranna w 
opr. Feliksa Rybickiego. 8,15 Gazetka rolnicza. 8,25 
Program na dziś. 8,30 „Na Kujawach" — koncert w 
wyk. Orkiestry dętej i salonowej pułku „Dzieci Ku­
jaw" — pod dyrekcję kpL Piotra Wittmanna i chó­
ru „Lutnia" pod dyr. Konstantego Rogalskiego (z 
Włocławka przez Toruń). 10,05 Transmisja nabożeń­
stwa z Katedry w Poznaniu. Kazanie na uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego wygi. ks. praŁ dr. 
Zygmunt Pilch. Chór Katedralny pod dyr. ks. dr. 
Wacława Gieburowskiego. 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 „Przekładaniec święteczny" — 
koncert rozrywkowy. 14,30 „Pisanki lwowskie" — 
wesoła audycja dla dzieci w oprae. Wiktora Bu­
dzyńskiego (ze Lwowa). 15,00 Audycja dla wsi. 16,30 
Recital skrzypcowy Stanisława Mikuszewskiego. 
Przy fort. Jerzy Gaczek (z Krakowa). 17,00 „Histo­
ria o chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim" — 
misterium Mikołaja z Wilkowiecka, w opr. Stanisła­
wa Kubickiego (z Poznania). 17,45 Koncert rozryw­
kowy. Wykonawcy: Zespół Pawła Rynasa, Chór Da­
na, Janina Godlewska — sopran. 19,15 „Dialog o 
zmierzchu" — powieść mówiona Marii Kuncewiczo­
wej. 19,30 Muzyka francuska (płyty). 20,20 Audycje 
informacyjne. 20,30 Wieczór operowy. Wykonawcy:

Poniedziałek, 10 kwietnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

7,15 Pieśń „Wesel się Królowo miła". 7,20 Muzyka 
(płyty). 8,15 Orkiestra wojskowa pod dyr. kpt. Wła­
dysława Sadowskiego (z Poznania). 8,40 Program na 
dziś. 8,45 Jules Massenet: Fragmenty z suity „Sce­
ny alzackie" (płyty). 9,00 Transmisja nabożeństwa 
z kościoła P. P. Norbertanek na Zwierzyńcu w Kra­
kowie. Kazanie wygL ks. kanonik Zygmunt Choro- 
mański. Nabożeństwo poprzedzi reportaż ks. sen. 
dr. Ferdynanda Machaya. Po nabożeństwie ok go­
dziny 10,30 Muzyka. 11.15 „Kujawski dyngus" — 
audycja muzyczno-literacka w oprać. Stefana Pora- 
dowskiego 1 Stanisława Roya. 11.57 Sygnał czasu I 
hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek symfoniczny po­
święcony muzyce Wagnera w wykonaniu Orkiestry 
Związku Zawodowych Muzyków Chrześcijan w Ło­
dzi pod dyr. Olgierda Straszyńskiego, z udziałem 
Aleksandra Michałowskiego — bas (z Łodzi). 13,00 
Wyjętki z Pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 Przeględ 
kulturalny. 13,15 Muzyka obiadowa. 14,40 „Z gaikiem 
zielonym" — audycja dla dzieci. 15,10 Audycja dla 
wsi. 16,00 Koncert wielkanocny (z Poznania). 16,45 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Nowe lato" — słu­
chowisko obrzędowe Kazimierza Brończyka. 17,20 
„Sensacja w Trocadero" — operetka w 7 obrazach 
Waltera Goetzego. 19,15 „Dialog o Zmierzchu" — 
powieść mówiona Marii Kuncewiczowej. 19,30 Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego (przy­
śpiewki — Jerzy Klimaszewski). 20,15 Audycje in­
formacyjne. 2K15 Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry\P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego i Trójka'Radiowa. 22,00 „Na Kleparowie" — 
wesoła audycja w oprać. Wiktora Budzyńskiego 
oraz Szczepka I Tońka (ze Lwowa). 22,40 Muzyka 
taneczna. W przerwie o godz. 23,00—23,05: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego,

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,40 Sprawy Kółek Rolniczych — omówi Euge­

niusz Horak. 8,55 Program na jutro. Po nabożeń­
stwie ok. godz. 10,30 Muzyka (płyty z Krakowa). 
13,05 Przeględ teatralny — wygL Eugeniusz Janusz­
kiewicz. 19,30 „Skarby wyspy kokosowej" — felieton 
Wandy Karczewskiej (z Bydgoszczy). Gra zespół 
salonowy B. T. M. (z Bydgoszczy). 20,10 Wiadomo­
ści sportowe z Pomorza. 23,55 Zakończenie pro­
gramu.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
19,40 TALLIN. „Ptasznik z Tyrolu" — operetka 

Zellera.
20,00 KOPENHAGA. „Księżniczka ezardaszka" — 

operetka Kalmana.
20,10 FRANKFURT. „Monika" — operetka Dostała. 
21,30 LILLE. Koncert symfoniczny.
21,30 RADIO PARTS. „Le pardon de Ploermel"  

opera Meyerbeera.

Bilans netto po dzień 31 grudnia 1938 r.
STAN CZYNNY   STAN BIERNY pel usze

Kasa 1 sumy do dyspozycji:
a) gotówka w kasie .... 41.108,05 
b) waluty zagraniczne .... 3.014,70 
c) pozostałość w Banku Polski . 70.518,62 
d) pozostałość w P. K. O. . . . 29.549,37 
c) pozostałość w Banku Potokim . 70518,62

Papiery wartościowe . , , , , 
Udziały własne  
Pożyczki udzielone:

b) weksle zdyskontowane . .
c) należności z układów konwers 
c) rachunki bieżące . . . .
d) hipoteki aktywne . .

Weksle protestowane . , . , “
Sumy przechodnie < ■ . .
Nieruchomości .....
Ruchomości .....
Inkaso .......
Dłużnicy za inkaso ....

496.686,45
316.674,41
83.459,88
19.033,43

54.965,95
11.073.48

Bank Akceptacyjny
Państwowy Bank Rolny ....
Zabezpieczenia z układów konwersyjnych
Udzielone gwarancje . . . « , ,

zł gr

425.170,04
63.133,24

200,—

915.854,17
38.509,13
9.408,28

26.030,97
3.098,77

Kapitały własne:
a) udziały wpłacone. . , , 
b) fundusz zasobowy . * .
c) fundusz wątpliwych pretensyj
d) fundusz waloryzacyjny
e) fund, papierów wartościowych 

Banki . . . ' 
Redyskont ......
Lokaty oszczędnościowe:

a) wkłady
b) rachunki bieżące ....

Sumy przechodnie . , , .
Procenty na 1939 r. . . . .
Wierzyciele za inkaso  
Zysk do dyspozycji Walnego Zgromadzenia

zł gr
172.801,24
74.044,75
35.000,—

9.000,—
1.750,—

901.116,10
192.730,57

66.039,43 
1.547.444,03

38.959,—
8.050,—

486.139,80
85.000,—

 I 2.165.592,83

Bank Akceptacyjny ......
Państwowy Bank Rolny .....
Depozyt Banku Akceptacyjnego z układów 

konwersyjnych  4
Różni za gwarancje .......

tczew, dnia 5 kwietnia 1939 r. <$554

Bank Ludowy Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w Tczewie
Zarząd: (—) Mieczysław Łukaszewski, (—) Antoni średzińskŁ

H Q c k I a

292.595,99
291,65

63.839,40

1.093.846,67
5.858,87
8.200,—

66.039,43
16.772,02

w najnowszych 
fasonach 

w wielkim wyborze

-“Leon Kuczyński

Sportowcy winni jadać tylko

sChleb Szwedzki
1.547.444,03

38.959,— 
8.050,— 

486.139,80
85.000,—

2.165.592,83

?! NA WIOSNĘ OBUWIE
S MĘSKIE-DAdlSKlE- DZIECIĘCE
lj POLECA 2SÓ2
Jw WIELKIM WYBORZEI Ceny nlsWel
(J M. DOGA Torufl, Szeroka 8.
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Brna, 1 
szafy, biblioteki, 
fotele, krzesła
Centrala Mebli 

wł.: Lucja MałecKa
ToFUri, ft ry &yne« 16 

obok poczty 
firma potsKo-ch^ześcij-irtsJfa

ul. Nowy Rynek 18, tel. 1332 
Przyjmuję wszelkie za­

mówienia. 2535

Uwaga 
nowożeńcy!

Najkorzystniejsze 

zakJt0-. mebli 
tylko wprost 

z fabryki mebli 

Zenon Kowalewski

Original Ogniwo
i inne tańsze fabrykaty ro« 
werów oraz motocykle 
światowej sławy

N AG.
poleca f rma 2809

Ratafias
Toruń, Nowy Rynek 25.

Z powodu generalnego remontu 

ZAMYKAM 
lokale moje

w dniu 8 kwietnia br. wieczorem na przeciąg 3-ch tygolni.

Tel. 2071 Biuro f-my jest nadal czynne Tel. 2071

Wacław Maćkowiak. Szeroka 24.
283-»

■■Vi*' . '■ '■! ‘ '■■'i '

BBBBBBBBBBBBBBBB 1BBBBBBBE S
BRCON EXPORT GNIEZNO 5. P.

SKLEP DETALICZNEJ SPRZEDAŻY w BYDGOSZCZY 
UL GDAŃSKA 10 - TEL. 16=80

Poleca:

mięsa, wędliny, konserwy, smalec znanej dobroci

UL. GDAŃSKA 10, I. p. — TEL. 37-32

Poleca: 1971

śniadania — obiady — kolacje
smacznie — obficie — tanio.

Piwa dobrze pielęgnowane. Lokal otwarty od godz. 8 do 22 codziennie. B
B

B
B

B
E 

B
B

B
B

B
B

EE
B

B
B

B
B

B
E

Handlowiec 2771
branży restauracyjno-kawiarn., długoletni kie­
rownik pierwszorzędnych firm warszawskich, 
dobrej prezencji, rzym.-kat. lat 39, poszukuje 
posady kierownika zakładu gastronomicznego. 
Miejscowość obojętna. Łaskawe oferty proszę 
kierować do adm. „Gazety" pod „kierownik".

MAGirl RATUJCIE WŁOSY I

MM Mag Nr. 1 
psyaraca usuwa łupież, wypada* 

nie włosów, sess 
wrow ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

wełniane
dla pań i panów

W.Grunert
Toruń, Szeroka 32 

telef. 19-90.
2483

Mmmu

GaMMtziii
w „Rococo”

TORUŃ. Różana I, I. piętro 
Wszelkie zabiegi nowoczesnej 
racjonalnej kosmetyki. Nieza­
wodna kuracja włosów i lu= 
pieżu. Porady bezpłatnie! 

(2750)

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

F. WICHERT jun. Starogard
Młyny zbożowe — elektrownie — łuszczarnie ryżu
Przedsiębiorstwo założone w roku 1871 należy do najpoważ­
niejszych tego rodzaju na Pomorzu.

Dla usprawnienia dystrybucji swych fabrykatów posiada tabor 
samochodowy, składający się z 6-ciu samochodów ciężarowych 
transportowych o nośności 10 ton każdy.

Duraotei
niiosenne

■ sukienki
duży wybór

| Składanowski
Toruń, St. Rynek 24
Kredyt na asygnaty.

Kuchnie
jadalnie, sypialnia, 
gabinety, tapczany

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5. 847

RATHAUS UCHT5PIELE
GDANSK

i FILMPALAST . Wrzeszcz

w filmie

Muzyka: Michael Jary

- t-L. w dni powszednie o godz. 4,6.15 i 8.B0 
rOCZqlCK. w niedzielę o godz. 3, 5, 7 i 9.

Herta Feiler, Hans S&hnker, Paul Hbrbiger, 
Chariott Dauert

(Manner miissen so sein)

9074

kład Żelaza - narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkła i porcelany 
878 Gd SKŁAD FABRYCZNY i POŁDI-STAhLE -

E.5R. LEIBRANDT
Towarr żelazne — stalowe — metalowe.

Jla stół wielkanocni*
znakomite

PIWA KUNTERSZTYNSKIE
Specjalność: piwo Marszałkowskie

Lemoniady:
ŻurawinKa, Nectra, Oranżada, Sinalco 

AbisynRa, Malinowa, Cytrynowa

£3 gyJ* reumatyczne■°* podagryeina
najwięcej dokuczają na zmianę pogody, w czasie 
zimna, sloty I .lepogody. Nieznośnymi wtedy staje sle 
bóle w staw ich, kościach I mięśniach, powstaje bole­
sne obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie sle by­
wa utrudnione. Cierpieniu te powstaje wskutek nagro­
madzenia sle w ustroju kwasu moczowego I, jeżeli ni. 
bede racjom’da zwalczane, bede sic zwiększać, aa 
wreszcie na stale przykuje do łóżka. W tych wypad­
kach stosuje sl<| wewnętrzny lek „UREMOSAN” O4SEC- 
KIEOO, który rozpuszczając kwas moczowy w orga­
nizmie wywołuje obfite wydzielanie sle takowego Wraz 
z moczem I wspóldzlaln z ustrojem w walce tego 
s artretyzmeia, reumatyzmem, podagrę. Ischiasem, ka­
mice nerkowe oraz zte przemianę materii. Orygln. 
„UREMOSAN” OĄSECKI&1O do nabycia w aptekach.

Żarn tze do firanek 
Wiadra

Kotły 
Wanienki

Maszynki do mięsa
poleca najtaniej

SKŁAD ZELAZA

fi. Liehochi

2844

UfaPalast

LILIAN HRRDey

NMN0WSZY TYGODNIK OŻWIĘKOWY UFY
. w dui powszednie u goda. 4, 6“ i 8*°

1 . w niedzielą i święta o g. 8, 5, 7 i 9.

_________________ ■_______

Elissbethkirchengatie 2 
tel. 24600.

„ID nieznane życie” 
(Ins blaue Leben) 

Genina-Film Astry — Rom
Z udziałem : Vittorio de Slca — Otto Tressler — 

Fritz Odemar — Hilde v. Stolz — 
Jo^etine Dora Anton Pointner 
W edług pomysłu pranpiszka Franchy.

Reżyseria ; Augusto Genina■Jf „ogrodzie ffrantji'
Film ńalturalny. 9072

Małe Garbary 3
Tel. 18-80 Tel. 28-80 Reklama dźwignia handlu
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Beczki
od oleju

Beczki 
od smoły 

kuyouie stale

UenzkssDuilay 
Fabryka Papy Dachowe] 
— Destylarnla smoły — 
Hurtowy skład materia 

łów budowlanych

Grudziądz-Telefon 2088 
Br. Plerackiego 61/63

Pierwszorzędny 
górnośląski

WEGIEL 
BRYKIETY

KOKS 
hutniczy 

dostarcza najtaniej 
franko dom 

Me 8 Duday 
Grudziądz 

oL Malomlyńska 3/5
Telefon 2087.

OPtU Mo*”*

ÓM’*’ r*

* —an® * J.'. "•»* . UiOlO*

dro^'

i®"* . __ ąo«*uw*

»aiw«

mer cmvmii-o p 11
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

fa

KONCESJONOWANA V YTWÓRNIA SAMOCHODÓW (LICENCJA GENERAŁ MOTORS}.

PW PiMe 
szamotowe

a la Radeburg 
wszelkie inne cegły 

i materiały 
szamotowe 

dostarczają najtaniej 

Uenzke sDuilay 
Grudziądz 

ul. Malomlyńska nr. 3/5 
, telefon nr. 2087.

Chlebowski i S-ka
Toru A. Rynek Nowomieisks 18. Telef. 1

BILANS ROCZNY (NETTO)
Domu Bankowego Dr. Józef Kugel i Ska« Spółka Komandytowa w GJynl

STAN CZYNNY  w dniu 31-go grudnia 1938 r. STAN BIERNY

(7715

lampy sto|««, 
Pokoje kombinowane 

poleca firma 

BRACIA TEWS 
Toruń, Mostowa 30.

1. Kasa i sumy do dyspozycji .
2. Waluty zagraniczne . . . .
3. Papiery wartościowe . . . .
4. Papiery wart ustaw, kapit. zapaś.
5. Banki krajowe.....................................
6. Banki zagraniczne
7. Dyskonto . .....................................

Protesty ........
Kredyty w rachunkach bież. .
PóżyCżki terminowe . . . . .
Kredyty akćeptacyjńe i remburs. .
Ruchomości .........
Różne rachunki.....................................

SUMA BILANSOWA
1. Dłużnicy z tyt gwarancyj .
2- Inkaso . 

8.
9.

10.
11.
12.
13.

WINIEN

279.114,24
2.036,35
2.547,75

16.Ó55,—
165.988,16
227.412,38

2.090.049,16
250,—

2.022.866,49
5.590,10

60.097,23
22.912,95

4.285,93
4.899.205,64

46.977,49
1.447.093,85
6.393.276,98

1. Procenty i prowizje wypłacone
2. Koszty hahdlówe . . . .

Podatki . . . . . . , 
Amortyzacja  
Odpisy ha dłużnikach . . . 
Zysk . 

5. 
fi.

Na sprzedaż:
MająteK ziemski-345 mórg
w powiecie brodnickim

9,5 km od miasta Brodnicy
3,0 km od stacji kolejowej
Budynki w dobrym stanie. — Bez Inwen^ 

tarzy żywych i martwych. Cena 84.000,—.
Informacji udziela

Komooaloa Kasa Outiijdoofti powiatu lirililtkiiio
w Brodnicy 2935

1. Kapitał zakładowy 
2. Kapitały rezerwowe
3.  ‘
4.
5.
6.

8.
9.

10.
11.

1.
2.

Wkłady .................................................... . * .
Rachunki bieżące
Różne natychmiast płatne zobowiązania '. ‘ ’ *
Bańki krajowe  
Banki zagraniczne........................................... ’ ’ ’ * ’
Redyskonto weksli ' ’ * ‘ ’ 
Zobowiązania z tyt. kredytów akćepłacrjhych i remburs. '.
Różhe rachunki...........................................................
Zysk ................................................................. ’

Zobowiązania z tyt. udziel, gwirancyj 
Różni za inkaso ....

187.443,95
221.080,07

12.271.5Ó
1.768,60

333,25
, 28.837,80 

1. Pozóśtałóść zysków z lat ubiegłych . ,
2. Procenty i prowizje pobrane .
3. Różnice kursowe....................................................

Żł. 451.635,17 

Najlepszą reklamą dia kupca —

jest dobrze oświetlony sklep i okno wystawowe
Prosimy zwrócić uwagę na nasz sklep 
wystawowy przy ul. Sienkiewicza

Przedsiębiorstwa Miejskie
5713 w Grudziądzu

300.000,—
29.000,—

1.634.397,43
908.194,42

10.741,—
46.587,—

944.576,®
924.588,36

60.097,23
16.186,81
28.837,80

4.899.205,64
40.977,49

1.447.093.85
6.393.276,98

MA

352,66
427.208,34

24.074,17

 ZŁ 451.635,17

Ostatnie dni

Wystawy Wyrobi.» Ludowych 
w „DWORZE ARTUSA1'

Toruń, St. Rynek 6

KILIMY - SAMODZIAŁY
fi rany itp.

po niebywale niskich cenach 1 na warunkach 
ratalnych. — F-ma polsko-chrześc,



Najtaniej!
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Najftanzy chrześcijańrki rklep futer w Toruniu

„Futro"
Marla Bohuszewiczowa

został przeniesiony dnia 23 bm. do nowego 
lokalu przy ulicy

Szerokie j 23 JjiEliO.lJl.ii-ZSiHS.
Pracownia własna na miejscu i pod kiero­
wnictwem pierwszorzędnych sił fachowych.

_ Gotowe modelowe futra -—

Wykonanie zamówień podług najnowszych modeli paryskich 
Ceny znacznie zniżone.

Najsolidniej! Najwytworniej!

n

ii0

U
SI

hm h m m u m m m m mm m m MintinTr-Hrninrtrinrrrrn

„PAGED"
polska ajencja drzewna

pftłka z ogr. odp. w Gdyni TeleL 224 51
Oddział Gdański Adr. talegr. „PAGZD1*

GDANSK, Hoizmarkt 24 Konto bankowe:
The British and Polish 

Trade Bank A. G.
Gdańsk

Centrala w Gdyni 
ul. Świętojańska 44 
Telef. 19-16, 19-19

Przeładunek i składowanie drewna
Przecieranie surowca na własnym tartaku 9068

Skład konsygnacyjny 
wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiego, budowlanego, dykty 

i fornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce.
9 d y n i a, ulica Morska 50/54 

telefon 28-51 ISdańs A - 'Wtzesztz (Langfufrr) 
Kastanienweg 4, tel. 417 83

■ XXXXXXXXXXXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxt ■
Sygnatura: Km. II. 1259/36. (11149

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Brodnicy rewiru 
II. Gaca Czesław, mający kancelarię w Brodnicy, ul. 
D. Rynek 31 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 28 czerwca 
1939 r. o godzinie 10 w Sądzie Grodzkim w Brodni­
cy — pokój nr. 51 odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużników Jó­
zefa i Marianny małż. Parzyk w Góralach nieru­
chomość Górale tom III. wykaz L. 94 — o ogólnym 
obszarze 5.50.50 ha. — składającej się: z

1. Domu mieszkalnego wraz z oborą i stajnią, 
murowany kryty papą.

2. Stodoły z desek, krytej papą z przybudowa- 
ną szopą.

3. Pompy żelaznej.
4. Ustępu z desek.
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo­

teczną Górale tom III. wykaz L. 94. — która jest 
przechowana w Sądzie Grodzkim w Brodnicy.

Nieruchomość oszacowana na sumę zł. 9.000,—, 
cena zaś wywołania wynosi zł. 6.750 gr. 00.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przesądzenia własności na rzecz nabywey 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złotą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

Nabywca nieruchomości winien w terminie li­
cytacyjnym przedłożyć zezwolenie na nabycie nie­
ruchomości od Urzędu Wojewódzkiego Pomorskie­
go w Toruniu i od Wydziału Powiatowego w Brod­
nicy.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18 ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Brodnicy, ul. Sądowa nr. 5, sala nr. 51.

Brodnica, dnia 5 kwietnia 1939 r.
(—) Gaca, komornik.

LICYTACJA DOBROWOLNA
W czwartek, dnia 13 kwietnia godzina 10 przed 

południem sprzedaję: 12 sztuk koni roboczych, wo­
zy robocze, powózki wyjazdowe, narzędzia rolnicze 
i ianna.

Majętność Wypezyk
Bowiat Toruń <2838

IIWMME 
w HOWEN 

na Pomorzu
w czasie od

25. VI. do 9. VII. 1939 r.
wysokowarto- 

mebli,
Wielki przegląd 

śdowych

Ceny bardzo przystępne.

75% zniżka kolejowa
w drodze powrotnej.

JANKOWSKI
FABRYKA SUKNA W BIELSKU

Poleca swoje pierwszorzędne wyroby na se­
zon wiosenno-letni.

Najbliższe oddziały sprzedaży;
TORUft, Rynek Staromiejski 2.

BYDGOSZCZ, Gdańska 14.

i

»93t

“ REUMATYZM, ARTRETYZM “
Choroby kobiece i dzieci, schorzenia sercowe, górnych dróg oddechowych

INOWROCŁAW-ZDRÓJ
Kuracje Ryczałtowe 2, 3 i 4 tygodn. 3739

SOLANKI. BOROWINA. KWASOWĘGLOWE

Inhalatorium Wodolecznictwo
Informacji udziela Zarząd Zdrojowiska i Orbis.

Wykwintne materiały bielsKie 
własnej produkcji

na ubrania, płaszcze męskie oraz Ko­
stiumy i płaszcze damskie

poleca

Gustaw Molenda i Syn
fabryka sukna Bielsko

Składy fabryczne: Toruń, Szeroka 19, Bydgoszcz, 
Gdańska 11, Gdynia, Świętojańska 18, 
Grudziądz, Mickiewicza 7. 13082

MiefliynaioflflweTowarzyslwoBDflowyDkfeifiwiMaszynSp.lkt. 
Tłie iDternaliBnal ShipMHiiig ani EngiiiBering [o. Ud.

Stocznia Gdańska
Gdański Werft^asse 8. Tel. 23441

Budowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel­
kiego rodzaju.

Budowa i naprawa wagonów.
Budowa silników spalinowych i gazowych.

I
B Prądnice i silniki elektryczne.
B Transformatory do wszelkich celów. 

Transformatory de spawania elektr. 
Urządzenia cukrowni.
Urządzenia chłodnicze.

■ Maszyny dla przemysłu gumowego.
KONSTRUKCJE ŻELAZNE

DŹWIG), MOSTY 
ODLEWNIA DZWONÓW.

3

Arnold Flblger”
Niech każdy pamięta — 

przez lat 60 w służbie Klient*
Skład Fabryczny

Toruń, ul. Różana pod ArKadami.
Jedyna polska fabryka fortepianów 
i pianin dopuszczona do udziału w 
światowej wystawie wNowymJorku

DRZEWKA
I krzewy liściaste, iglaste, ozdobne, alejowe, 
wszelkie sadzonki leśne, oraz drzewka owocowe 
i róże w wielkim wyborze poleca po niskich cenach 
Szkółka Drzew i Krzewów Zarządu Miejskiego

w Toruniu 12999
;ioco.<

3. Co. 71/39 (1150
WYWOŁANIE,

Karolina Lange z d. Henkel, wdowa zamieszka­
ła w W. Łunawach, pow. Chełmno wystąpiła z 
wnioskiem o wywołanie książeczki oszczędnościo­
wej Nr. 70757 Komunalnej Kasy Oszczędności po­
wiatu grudziądzkiego w likwidacji, wystawionej 
na nazwisko Karola i Karoliny Lange ur. Henkel 
i opiewającej na kwotę zł. 167,78.

Posiadacza książeczki oszczędnościowej wzywa 
się, by najpóźniej w terminie wywoławczym, wy­
znaczonym na dzień 26 linca 1939 1. godz. 12 w ni­
żej podpisanym Sądzie pokój L. 22 zgłosił prawo> 
swe i przedłożył książeczkę oszczędnościową, w 
przeciwnym razie zostanie pozbawiona mocy praw­
nej.

Grudziądz, dnia 29 marca 1939 r.
Sąd Grodzki.

PRZETARG
Rada Portu ogłasza publiczny przetarg na do­

stawę sosnowych brusów wpustowych i tarcicy 
dla rozbudowy nabrzeża na północnym Hełmie. 
Warunki przetargu są do nabycia w Kasie Głów­
nej Rady Portu w Gdańsku, Neugarten 28/29, za 
cenę 3.— guld.

W przetargu będą uwzględnione tylko oferty, 
do których dołączone będzie pokwitowanie Kasy 
Głównej Rady Portu na wadium złożone do roz­
działu ,A“ „Szczegółowych warunków".

Termin przetargu: 20 kwietnia 1939 r. o godz.. 
10-ej przed południem.

Zlecenie: w ciągu 2 tygodni po terminie prze* 
targu. i

Rada Portu i Dróg Wodnych
w Gdańsku. jfBOWi
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UBEZPIECZAJCIE PLONY

aniiit mul liwnii
w Poznaniu

Najkorzystniejsze warunki - bezwzględna pewność - solidne odszkodowanie 
ubezpieczeń: od ognia - gradobicia - kradzieży z włamaniem - odpow. prawnej

ODDZIAŁY: Poznań - Ostrów - Leszno - Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia - Włocławek

Tapety
Linoleum 

Ceraty 
Chodniki 

Dywany 
Dywaniki

I Inne przybory do wewnę­
trznej dekoracji mieszkań 

Olbrzymi wybór.

Kurt

7675

fDefal
poleca korzystnie

Zb. Waligórski
Telefon nr. 32-87 GDYNIA Świętojańska 10
Centrala: Poznań, ul. Pocztowa 31.

Skład: Bydgoszcz, ul. Gdańska 12.

B. HOZAKOWSKI
ul. Mostowa 28. TORUŃ Skrzynka poczt. 1

Rok załóż. 1885. — Tel. 1174, 1175, 2181, 2192.

SPECJALNY SKŁAD i HODOWLA NASION 
ZAKŁADY OGRODNICZE 

poleca znanej i wyborowej jakości

NASIONA
WARZYWNE, KWIATOWE 

i GOSPODARCZE FABRYKA W WARSZAWIE.

 UilittUionlkl FBILIP11 ♦

UKUUEK. 5691 ♦
Spółka Akcyjna

ODDZIAŁ w GRUDZIĄDZU <
nl. Ks. Budkiewicza 8. ♦

Specjalność:
Kwalifikowane nasiona

Buraków pastewnych i marchwi
. Wszelkich koniczyn

Oryginalnej lucerny węgierskie!
i traw szlachetnych.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Katalogi hurtowe i detaliczne 

oraz opróbkowane oferty na życzenie. 2821

Do „Święconki**
najlepsze

ocet i musztarda
X fabryki $697

Józef Mazur
Grudziądz, ul. Pańska 15, telef. 15-77.

POPULARNE MOTOCYKLE 100 eon. 
krajowe! produkcji

Telef. 12-77 Telef. 12.77

przemysłowe «*PODKOWA*
__ ... __ wyłączne ustępstw* 7637

„DE-HA-TE" J. Englltht i ł-ka 8ĘBS* „

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowo opraco­
wanych skryptów, programów i miesięcznych tematów do:

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum staiego typu,
2) egzaminu z S-ci u klas gimnazjum ogólnokształcącego,
3) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
4) z zakresu I, i II. iclasy gimn. nowego ustroju,
5) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnymi otrzy­

mują co miesiąc oprócz całkowitego materiału naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. Nadto 
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol­
nego postępy uczniów. 13073

Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

Fabryka Mebli 
Artystycznych

H. Matthes
Toruń, ul. Chełmińska 11 

(fohoie od 750,- «I.

Cukiernia i Kawiarnia
ITHRUN

Gdańsk, Langgasse 74, tel. 21800.
Obecnie całkowicie odnowiona i nowo urządzona

Km. 1074 i 1120/38. (MIO
PRZETARG PRZYMUSOWY

Dnia 13 kwietnia 1939 r. o godŁ 11 sprzedawać 
będę w Pelplinie, plae Br. Pierackiego nr. 3, naj­
więcej dającemu za gotówkę: aparat radiowy oraz 
różne towary z księgarni i składu papieru, oseaco- 
wane na łączną sumę zł 780,—

Ruchomości można oglądać w dniu Meytaefi w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

(—) Rogowski, knmornflr aaAaw- w ^riwrtn
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DAIMON Polska Fabryka Ogniw i Bateryj 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w Starogardzie. 13080

Sygna tura Km. 680/37, 78, 1180/38, 52/39 i 1177/38. 
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCŁ
Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru I. 

Rogowski Mateusz, mający kancelarię w Tczewie 
przy ul. Strzeleckiej nr. 7, na podstawie art. 676 i 
679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że,

1) dnia 16 maja 1939 r. o godz. 10-tej^
w Sądzie Grodzkim w Tczewie pokój nr. 6/7 odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Brunona Zucha, mistrza pie­
karskiego 1 cukierniczego w Tczewie, ul. Podgórna 
6, nieruchomości miejskiej położonej w Tczewie 
przy ul. Podgórnej 6, składającej się z głównego 
domu handlowo-mieszkaniowego, piekarni przybu­
dowanej do tego domu, szopy i podwórza o ogólnej 
powierzchni 299 m2.

Księga hipoteczna nieruchomości jest urządzona 
i przechowywana w Sądzie Grodzkim w Tczewie 
pod oznaczeniem Tczew, tom II. wykaz L. A. 34.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 46.000,—, cana zaś wywołania wynosi zł 34.500,— 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 4.600,—

2) dnia 16 maja 1939 r. o godz. 10,30
w Sądzie Grodzkim w Tczewie, pokój nr. 6/7 odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużniczki Anny Weilandt, zamieszka­
łej w Subkowach, powiat tczewski, nieruchomości 
wiejskiej, położonej w Subkowach, powiatu tczew­
skiego, przy ul. Kościelnej nr. 60, składającej się 
z budynku mieszkalno-handlowego z przybudów­
ką i werandą, stajni z zajazdem, chlewu, pralni, 
ogrodu owocowo-warzywnego i podwórza o ogólnej 
powierzchni 41 a 90 m2. Księga hipoteczna jest u- 
rządzona i przechowywana w Sądzie Grodzkim w 
Tczewie pod oznaczeniem Tczew tom V, wykaz 
L. 72.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 14.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł 10.500.—.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 1.400,—.

3) dnia 16 maja 1939 r. o godz. 11-tej
w Sądzie Grodzkim w Tczewie-pokój nr. 6/7 odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużników 1) wdowy Anieli Leszczyń­
skiej ur. Schmidt, 2) małoletnich Edmunda Schmid­
ta i Stanisława Ignacego Leszczyńskiego zast. przez 
dłużniczkę ad. 1) jako dzierżycielkę władzy rodzi­
cielskiej zam. w Subkowach, jako spadkobierców po 
śp. Ignacym Leszczyńskim, nieruchomości wiej­
skiej, składającej się z jednego budynku handlowo- 
mieszkaniowego-czynszowego, jednego budynku 
mieszkalno-czynszowego, parterowych z wybudo­
wanym poddaszem, osobnej piwnicy, ogrodu owoco­
wo-warzywnego, podwórza i roli, o ogólnej powierz­
chni 51 a 68 m2, położonej w Subkowach, powiatu 
tczewskiego przy ul. Szkolnej nr. 25/26. Księga hi­
poteczna, nieruchomości jest urządzona i przecho­
wywana w Sądzie Grodzkim w Tczewie pod ozna­
czeniem Subkowy tom IV, wykaz L. 70.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 7.008,—, cena zaś wywołania wynosi zł 5.256.— 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 700 gr 80.

Tczew, dnia 30 marca 1939 r. (11148
(—) Rogowski, komornik.

, PRZETARG
Starostwo Krajowe Pomorskie Toruń, ul. Fosa 

Staromiejska nr. 1. ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie dalszych robót ziemnych i przepustów 
przy budowie nowej drogi wojewódzkiej Toruń— 
Ciechocinek na odcinku cd km. 12,700 do km. 23,060 
(leśnictwo Karczemka—9 urzno) od długości ok. 
10.300 km w powiecie toruńskim i nieszawskim.

Bliższe informacje otrzymać można w godzinach 
urzędowych w Starostwie Krajowym Pomorskim, 
Wydział Drogowo-Budowlany (pokój nr. 38), gdzie 
można otrzymać również druki przetargowe, tj. śle­
pe kosztorysy z załącznikami za opłatą 10,— zł.

Oferty na przepisowych drukach należy składać 
do dnia 24 kwietnia 1939 r. godz. 13 w Starostwie 
Krajowym Pomorskim, w kopertach zalakowanych 
i zaopatrzonych napisem: „Oferta na budowę dro- 
gi‘-

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wa­
dium w Kasie Głównej Starostwa Krajowego w 
kwocie ryczałtowej 5.000,— zł w gotówce lub w pań­
stwowych papierach wartościowych (przy przelicze­
niu po kursie określonym rozporządzeniem Min 
Skarbu'.

Oferty bez wadium jak również wniesione po 
terminie nie będą rozpatrywane.

Starostwo Krajowe Pomorskie zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta wzgl. nie przy­
jęcia żadnej oferty, jak również prawo swobodnego 
zmniejszenia wzgl. zwiększenia ilości robót w ra­
mach posiadanego kredytu.

Zastrzega się również prawo ewent. unieważnie­
nia przetargu

Starosta Krajowy Pomorski.Zl. 335/JX. (11152

Tapczany 
jadalnie, sypialnie, 
gabinety, kuchnie

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5. 847

Numer akt: V.<<m. 1657/37 r. (11151
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru V. 

Piotr Stefaniak, mający kancelarię w Toruniu, ul. 
Kopernika nr. 14, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej -Wiadomości, że dnia 12 maja 
1939 r. o godz. 10,30 w Sądzie Grodzkim w Toruniu, 
pokój 33, odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne­
go przetargu należącej do dłużniczki Marii Pluciń­
skiej w Toruniu, ul. Lubicka 18, nieruchomości: 
Nieruchomość miejska położona w Toruniu, ul. Lu­
bicka 18. składająca się z budynku mieszkalnego, 
gospodarczego i ogrodu o obszarze 1918 m’.

Z nieruchomości wyłączono parcelę 4, 5 i 7 o ob­
szarze 1816 m2.

Nieruchomość ma urządzoną księgę wieczystą w 
Sądzie Grodzkim w Toruniu i zapisana jest w księ­
dze wieczystej Toruń—-Nowe Jakubskie Przedmie­
ście wykaz L. 40.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 46.635,10, cena zaś wywołania wynosi zł 34.976,31.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 4.663,51.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz-

MEBLE 
solidne 

po cenach przystępnych 
tylko w firmie 17 

GÓRECKI, Toruń 
Żeglarska 27, telef. 1251

czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przesądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu, sala nr. 44.

Toruń, dnia 21 marca 1939 r.
(—) Stefaniak, komornik.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

GDYNIA, ill. GmskaU - Tel. 2fiJ012731
ODDZIAŁY:

ORŁOWO - ul. Limbora 33 tel. 9119 
TCZEW

GRUDZIĄDZ
TORUŃ

CHOJNICE

TARTAKI i STOLARNIE
GDYNIA 

STAROGARD 
RYTEL 

KLONOWO
WIERZCHUCIN

Fabryki Papy Smołowcowej i bitumicznej, 
wyrobów smołowcowych i cementowych । 

Bydgonzcz, ul. Gdańska 14 - tel. 3306 i 3361 
Gdynio 6, ul. Pogórska - tel. 9691
polecaj 

ze swych składów, tartaków, stolarni, wzgl. fabryk

wszelkie materiały budowlane 
w zakres budownictwa wchodzące

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE
Zarząd Miejski w Toruniu zawiadamia, że w 

Ogłoszeniach Zarządu Miejskiego w Toruniu Nr. 13 
poz. 68 z dnia 8 kwietnia 1939 r. ogłosił wezwanie 
do składania ofert pisemnych dla przetargu nieo­
graniczonego na roboty brukarskie w myśl warun­
ków zawartych w tymże wezwaniu.

Oferty zgodnie z wezwaniem należy składać w 
Zarządzie Miejskim, Ratusz pokój nr. 46 do dnia 22 
kwietnia 1939 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 
kwietnia 1939 r. o godz. 12-tej w biurze Oddziału 
Drogowego. Blanlciety ofertowe i treść wezwania 
do składania ofert wydaje oraz bliższych informa- 
cyj udziela Zarząd Miejski w Toruniu Oddział Dro­
gowy pokój 46. w godzinach urzędowych od 10—12.

Toruń, dnia 7 kwietnia 1939 r. (2865
Za Prezydenta Miasta — Naczelnik Wydziału: 

l—) inż. II o t h.

310Sypialnia 
i kuchnia 

razem zł 495,-
Bracia lews
Toruń, Kostowa 30

Wielkopolskie Towarzystwo Budowlane

„RIKA“ Sp. Akc.
BYDGOSZCZ, uL Marcinkowskiego 7, tel. 31-72.

Najstarsze przedsiębiorstwo budowlane 
na miejscn 

poleca się do wykonania:
wszelkich robót inżynieryjno-budowlanych 

i innych tj. robót na i podziemnych 
oraz żelbetonowych

Budowa domów mieszkalnych, zakładów 
i urządzeń przemysłowych, budowa dróg, mo­
stów i śluz, wykonanie kanalizacji i robót ko­
lejowych, wbijanie ścianek szczelnych, pali itp., 
trudnych fundamentacji własnymi katarami 
parowymi, budowa kominów fabrycznych itp. 
Własna stolarnia maszynowa z elektrycznym 

zapędem.
Opracowanie kompletnych projektów, kosztory­
sów, ekspertyz itp. oraz wykonanie obliczeń 
statycznych wszelkiego rodzaju konstrukcji 

budowlanej.
Bezpłatne porady techniczne przez naszych 

inżynierów na żądanie.
Chlubne zaświadczenia władz i instytucyj. 
Pierwszorzędne referencje. Solidne wykonanie.

Niskie ceny. 5972

7720

Numer akt- Km. 406/38. (11153
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCŁ
Komornik Sądu Grodzkiego w Nowem, Tomasz 

Twardowski, mający kancelarię w Nowem, uL Gen. 
Komierowskiego nr. 7, na podstawie art 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
10 maja 1939 r. o godz. 9-ej w Sądzie Grodzkim w 
Nowem, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika Jana Marcina 
Mechlina i Olgi Gruss nieruchomości:

a) Nowe, karta 5, składającej się z domu mie- 
szkalno-handlowego, ustępu, dachu nad podwórzem, 
budynku gospodarczego o obszarze 0.02.65 ha, war­
tość użytkowa do podatku budynk. 1150,— zł;

b) Nowe, karta 147 składającej się z budynku 
gospod., płotu przy ul. Długiej, płotu przy plebanii 
i ogrodu z drzewami owocowymi, ozdobnymi i krze­
wami owocowymi o obszarze 0.04.76 ha.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł: a) 12.023,00; b) 2.740,00, cena zaś wywołania wy­
nosi zł: a) 9.017,25; b) 2.055,00.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł: a) 1.202,30; b) 274,00.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

P zy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Nowem, ul. Sądowa nr. 4, sala nr. 1.

Nowe, dnia 6 kwietnia 1939 r. i
______ (—) Tomasz Twardowski, komornik.
Numer akt: II. Km. 255/39, 369/39 i 370/39. (11154

OBWIESZCZENIE O DRUGIEJ LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru II. 
Bernard Linde, mający kancelarię w Toruniu, ul. 
Kopernika nr. 24, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 12 maja 
1939 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim Toruń, pokój 
33, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużniczki Apolonii z Świet­
lików Góreckiej w Obrowie, pow. Lipno nierucho­
mości: składającej się z domu frontowego mieszkal­
nego ze skrzydłem bocznym, domu środkowego z 
przybudówką i domu tylnego. Ogólny obszar nie­
ruchomości wynosi 461 m2. Nieruchomość jest zapi­
sana w księdze gruntowej Toruń Nowe Miasto kar­
ta 287 w Sądzie Grodzkim w Toruniu.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 61.055,85, cena zaś wywołania wynosi zł 40.703,90.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 6.105,59.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomość: 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

V, ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg- 
zekucyinegj można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu, sala nr. 44.

Do licytacji dopuszczone będą jedynie osoby 
przedkładające w terminie licytacyjnym zezwolenie 
władz administracyjnych na przewłaszczenie nieru­
chomości.

Toruń, dnia 27 marca 1939 r.
(—) Bernard Linda, komornik.
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Barwa - Kałamajski
1899-1959Toruń) ul. Sieroka 21

Przynoście waszą odzież wiosenną 
do farbowania i chemicznego czyszczenia.

Otwierajcie szafy!
Przesiadajcie garderoba!

Najlepiej
czyści chemicznie i farbuje

Bławaty 
Galanteria 
Bielizna

Wielki — wvbór

Składanowski
Toruń, St. Rynek 24 
Kredyt na asygnaty.

Tanio 
sp r z e d a j ę:

Parcele w Gdyni, blisko 
centrum, zatwierdzone, 
począwszy od 3 tys. zł. 
Domy wysoko-dochodo- 
de przy małej wpłacie 
już od 30 tys. zł wzwyż. 
Wille czynszowe po ce­
nach: 22, 28, 35, 44 tya zł. 
Wpłaty według ugody. 
Również zaprowadzone 
interesa handlowe: kolo- 
nialki, restauracje, owo­
carnie itp. — Informacje 
bezpłatnie: Radoń, Gdy­
nia, 10 Lutego 6, telefon 
nr. 15-95. (7639

nią

Na wiosenkę, nową 
sukienkę ozdabiaj

brosza
Niechaj mężusia o 
Panie proszą! Strzelec 
H, Toruń, Szewska 12 

(2679

Dom
4-piętrowy w Gdyni, od­
powiedni punkt na 
mniejszy hotel, blisko 
portu, do wydzierżawie­
nia lub sprzedania na 
dogodnych warunkach. 
Wiadomość Gdynia, plac 
Kaszubski 1 m. 8. (7673

Piękną
solidną sypialnie, jasny 
dąb, okazyjnie sprzedam. 
Gdynia, ul. Świętojańska. 
nr. 23 m. 20.(7687

Sprzedam
2 ha ziemi ornej położo­
nej przy Drodze Łąkowej 
— nadaje się do ogrod­
nictwa. Informacje: Gru­
dziądz, Pierackiego 44,
I piętro. 5703'

Koszule 
wierzchnie, sportowe, pi­
jamy, krawaty, rękawicz­
ki, skarpety, najtaniej 
kupisz w Składnicy Spor­
towej (Dom Społeczny). 

(2807 

Pluskwy
karaluchy, wytępia grun- 
townie z zarodkami no­
wy płyn: „Gazolit". Wy­
twórnia: Sikora, Gru­
dziądz, Legionów 11.

(5706

Ognisko
K. P. W. Gdynia sprzeda 
najwięcej dającemu kom 
pletne urządzenie strzel 
nicy małokalibr. przy ul. 
Okrężnej. Wiadomość: 
Gdynia, Odcinek Drogo­
wy I, uL Morska 8a. (7713

Na sprzedał 
jadalnie, harmonium z 
szafeczką do 
dywany i 
przedmioty gospodarcze. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Mir- 
chauerweg nr. 54, Fried­
mann. (9067

gramofonu, 
różne inne

Do sprzedania 
auto 

ciężarowe l»/» ton, Che­
vrolet na chodzie — 800 
złotych. Hurtownia Tyto 
niowa Chojnice. (9867

rorebki
parasolki damskie, naj­
nowsze fasony, oraz in­
ne nowości wiosenne 
najtaniej „Tani Bazar 
Zabawek" Toruń, ul. Św. 
Ducha 15. (2805

Pszenicę
jarą, jęczmień, owies do 
siewu, wykę, peluszkę, 
seradelę, buraki, mar­
chew, koniczyny oraz 
wszelkie nawozy sztucz­
ne sprzedaje wyjątkowo 
tanio Firma Turek 1 Me- 
lerski, Toruń, Żeglarska 
nr. 1, tel. 14-30. (2829

Darmo
dajemy stałym klientom 
serwisy i inne wartościo­
we prezenty. Skład Mą­
ki i Art. Kolonialnych 

S. Pawełkiewiez, Toruń, 
uL Szczytna 17. (2678

folidne

’’o Ikr

/ i33* Tara A
ul. Prost* 39 

vis * rie ul. Wyeokiei

Wapno
ement, gips, szamoty, 
płyty piekarskie, da- 
hówka, papa, guipater, 
nimakit, lepik, smoła, 
-arbolineum, klinkier, 
.astor, wodozapór, kafle, 
jrysik marmurowy, po­
sadzki inkrustowane, 
wodzian wapnia, tynki 
szlachetne, wapno rolne, 
cegła kanalizacyjna oraz 
wszelkie materiały budo­
wlane bezpośrednio z fa­
bryk reprezentowanych 
względnie ze składów 
własnych, polecają: Inży­
nierowie Jan i Stanisław 
Pędzich, Warszawa, ul. 
Chłodna 35 (dawniej Je­
rozolimskie 113). Telefo­
ny 605-97, 605-96. (13083

Sprzedam
■óżne meble, stoły oraz 
nne przedmioty. Wiado- 
ność: Bydgoska 50. (2811

Usuwa radykalnie pod 
gwarancją 

piegi
żółte plamy krem S a- 
n i t a s, pudełko 0,50 do 
2,50 zł, do nabycia we 
wszystkich drogeriach i 
perfumeriach. (2864

Willę
1 ogródkiem sprzedam 
z powodu wyjazdu za 
granicę; wpłata 27 tys., 
B. G. K. 4 tys., dochód 
roczny 9%. Toruń, Wy­
spiańskiego 11. (2863

Apaszki
pończochy, bluzeczki jed­
wabne, najtaniej poleca 
Czesław Deutsch, Toruń 
Św. Katarzyny 12. (2799

BRACIA TEWS. TORUŃ Ul .MOSTOWA 30

Motocykl
„PODKOWA", krajowy, 
100-tka dwuosobowa, na 
balonach, 3-biegowa. Nie­
zwykle solidna budowa i 
estetyczne wykończenie. 
Niska cena i dogodne 
warunki. Sprzedaż w czo­
łowych firmach motocy­
klowych. Bezpłatne pro­
spekty na żądanie wysy­
łają: Zakłady Mechanicz­
ne „Podkowa" S. A., p-ta 
Legionowo. (13071

Na sprzedał
piła taśmowa, maszyna 
kołowa, obrabiarka do 
kopiowania sprych. —

Schwartz, Gdańsk,
Brandgassa Ł. (9070

cl

Kupię 
szafę-bibliotekę w do­
brym stanie. Wiadomość 
w Redakcji „Gazety Po­
morskiej" Włocławek, 
ul. Brzeska 8. (2853

do dziecka, rzetelna i 
zdrowa, poszukiwana za­
raz. Oferty pod nr. 9073 
do „Gazety Gdańskiej".

(9073

Stacja 
ładowania akumulato­
rów samoch., konserwa­
cja — naprawa- „Auto­
stop" Gdynia, uL 3 Maja 
nr. 23 (obok Banku Pol­
skiego). (7666

Radia_
detektory głośnikowe, 
najnowszy model

„SUPERIOR" 
zasięg 30—40 kim — 2-za- 
kresowy. Żyrandole — 
abażurki — żarówki — 
ceny najniższe.

„ELEKTRO-RADIO" 
Toruń, Piekary 22. (13086

Precyzyjny chód

zegara 
powodzenia miara. 
?arek musi mieć w 
dym wieku, każda
Strzelecki, Toruń, Szew­
ska 12. (2679

Ze- 
każ- 
płeć.

Tłumacz
przysięgły francuski, ro­
syjski. Biuro pisania po­
dań. Wykonanie maszy­
nowe terminowe dokład­
ne. Tel. 12-48. Nieczuja- 
Ihnatowicz, ppłk. s. s. — 
Gdynia, ul. Piłsudskiego 
nr. 5 m. 37. (7663

Otworzyłem
dnia 1. IV. b. r. przy 

uL Szerokiej 25 I piętro 
pracownię krawiecką.

Wykonuję pierwszorzęd­
ną pracę miarową we­
dług kroju akademii lon­
dyńskiej. Specjalność: 
fasony futer jak również 
wszelkie naprawy. Fran­
ciszek We Iz. (2842

Szkolą
Kucia Koni Toruń 

przyjmuje kandydatów 
do 15. IV. Zgłoszenia: 
Żubkowski, Grudziądz­
ka 71. (2936

Zawiadamiam
Szan. Obywatelstwo m. 
Pucka i okolicy, te loka! 
mój (restaurację-jadło- 
dajnię) przeniosłem z dn. 
5 bm. z domu Vossa, Ry­
nek 4, do własnego domu 
Rynek 29, obok apteki 
„Pod Orłem". Józef Tor- 
liński. (9868

Zwyciętysz! 11
Znając swój osobisty ho­
roskop, zdobędziesz po­
żądaną miłość. Dobrobyt 
przyniesie Ci szczęśliwy 
numer losu. Nadeślij da­
tę urodzenia. Znaczków 
nie załączaj. Adresować: 
Womouth, Kraków, Stra­
szewskiego 25. (12978

Prof. Dtami
jasnowidz-astrolog, wy­
biera szczęśliwe losy, 
gwarantując wygraną!!! 
Osiągniesz zadowolenie, 
— szczęście — zdrowie — 
miłość — nowy tor życia. 
Nadesłać datę urodzenia 
bez znaczków!! Profesor 
Dżami, Kraków, uL U- 
rzędnicza 42/3, skrytka 
nr. 169. (13017a

Lokalu
na biuro, 2 pokoje, po­
szukuję w śródmieściu. 
Wiadomość w Redakcji 
„Gazety Pom." Włocła­
wek, uL Brzeska 8. (2852

Okazyjnie na sprzedaż

dwa samochody 
Mercedes

zmodernizowany, prondowa karoseria z nakryciem 
ruchomym 55.000 kim przejechanych, 6 cylindrowy 
w bardzo dobrym stanie. Dalej „Hanomag" 4-cylin- 
drowy 1,5 L. „Cabriolet" również w dobrym stanie, 
od zaraz do sprzedania. Zgłosz. „Gazeta Pomorska" 
Gdynia, pod „Okazja*. (7718

ZAPOWIEDŹ- Podaje się do ogólnej wiadomo­
ści, że 1) Stan. Grabowski, biuralista, zam. w Gdy­
ni, świętojańska 61, syn Józefa Grabowskiego, robo­
tnika i jego żony Stefanii z domu Cichowskiej, 
zmarłych, ostatnio zamieszkałych w Łodzi; 2) Ewa 
Maria Sudan, przy rodzicach, zam. w Gdańsku przy 
ul. Rootbankengasse 10, córka Jana Otona Sudan i 
jego żony Amandy Heleny z domu Kuczewskiej, 
zam. w Gdańsku, chcą zawrzeć związek małżeński. 
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Gdy­
ni i w Gdańsku przez „Gazetę Gdańską".

Gdynia, dnia 7 kwietnia 1939 r.
Urzędnik stanu oywilnegiu 

(—) Reinhardt

(7721

Skład
narożny przy ul. Piłsud­
skiego 25, nadający się 
na wyszynk, restaurację 
lub kawiarnię, wraz 
z mieszkaniem, zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wia­
domość Tczew, ul. Zam­
kowa 8c. (6551

Nie
załączać znaczków!!! 

Światowej sławy jasno­
widz Vichara rozwiąże Ci 
zagadkę przyszłości, da 
Ci klucz Nowego Życia — 
Dobrobytu!! Każdy dzię­
kuje. Podaj zaraz datę 
urodzenia. Prof. Vichara 
Kraków, skrytka 567.

(13067

Udzielam 
tanio korepetycyf i 

•ekcyj 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte­
pianie. Adamska. Toruń 
Sukiennicza 4. 14

Wszelkie (1278
roboty ślusarskie 
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firm? 
Pedab. Koszarowa 15-1?.

OGŁOSZENIA!
wiersz milimetrowy na stronie ł-Umowei .... .>
Z Pierwszej stronie •.«,!.!!! L00 S
Z “ dru»leJ 1 trzeciej stronie <,,,!!!! o 80 z! 
w tekście na dalszych stronach 1 , * n m u
Drobne za słowo 16 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dni-

kłem Uczymy podwójnie. r oru
dS>telema S4dOwe 1 “rzędowe w drobnym składzie 25 proe.

jr^ei^ekro,osl “ pr~- “““•
Mdwym'W w°miSUk^'T'J * “-’trreŁ ml«sca 10 procent 
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ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI)
Z dorecMBlam przy pomocy poczty tryd. JŁ z do ri 

datkami ksl*żkowymi.............................  340 mleelęcznle
Z odbiorem ■ administracji z dodatkami kalężkowymi 230
Bez dodatków ksi*żkowycb z doręczaniem przez pocztę 2.20
Z odbiorem w adnaintstracji *
„Gazeta. Gdańska" w Gdańsku: Z odbiorem 

ministracji lub odnoszeniem do domu 
Z doręczeniem przez pocztę 

। 3 dodatkami kaię ikowymi

. 2.00 „

G. 2.05 \ w 
...... G. 2,tt 

-------- ------- —— . G. 2,90 wegi. G. 1,92 „ 
" razie wypadków spowodowanych su* wyżsi*, Administracja ale

odpowiada sa dostarczenie pisma.

Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKI.

owiali
Najmniejsze ogłoszenie drobne itezymy M stów. OgineMertę 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów powyżej —■ Uczymy 
według rozmiaru. ZaętrzeSeA miejsca dla ogtoezeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za taki* ■*- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku SO proc, 
nadwyżka Omyłki. które sasadnlcao nie zmieniaj* treScl 
ogłoszenia. nie upoważniaj* do ż*danla zwrotu gotówki, ani 
te* nie sobowi*zuM Administracji do bezpłatnego powtórzenie 
ogtoesenle. Uzasadnione reklamacje b*d* uwzględniane o ile 
zostań* wniesione do dni S-mlu od daty ukazania etę ogło­
szenia lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
Ściąganiu należności rabat npada Za terminowy druk 1 prze­

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada
Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNI^^ „Gazety Gdańskiej- Wilhelm Grimem.**, Gdańsk. Łmsubtoehor M*rkt 21. Ł p.

aj,or __ _.,3 B _ e*donk*mi Drukami Józal Karol Kaeaal w Tonwu----------- ° redakcji | admlntgteaclli Toru A, Mt. Bydgoska 56. Tal. 29>T0, 29.00. Konta S. K- O. nr. 2V3-141.
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„Karnawał antweligiimT w WIELKA SOBOTĘ 
Wielkanoc w „kraju bezbożników**

Dwudziestoletnia historia rządów so. 
wieckich jest właściwie historią okrut- 

: nej walki z religią i wzruszających cier­
pień ludności, trwającej mimo wszyst­
ko w wierze swoich ojców. Już na drugi 
dzień po rewolucji bolszewickiej w paź­
dzierniku 1917 r. rzucił Lenin hasło „re- 
ligia jest opium dla ludu“ i zapoczątko­
wał bezwzględną walkę przeciwko każ­
demu, kto wierzył w Boga. Zwalczając 
wszelkie objawy życia religijnego, bol- 
szewizm nie czynił żadnej różnicy po­
między wyznaniami. Duchowieństwo 
prawosławne poddawane były takim sa­
mym torturom moralnym i fizycznym, 
jak duchowieństwo katolickie, w lo­
chach czerezwyczajek obok prawosław­
nego, przeżywał męki mułła muzułmań­
ski i pastor ewangelicki. Jedynie w sto­
sunku do wyznania żydowskiego postę­
powały rządy sowieckie bardziej oględ­
nie i w dziejach tych rządów nie było 
prawie wypadku skazania na śmierć ra­
bina.

Jeśli się zważy, że w rządzie sowiec­
kim, a specjalnie w sowieckiej służbie 
bezpieczeństwa, jak np. w Czeka czy 
GPU znaczny procent stanowili Żydzi, 
a i obecnie wiele odpowiedzialnych sta­
nowisk przez nich jest obsadzonych, to 
względniejsze traktowanie religii żydow­
skiej stanie się zrozumiałym. Podczas, 
gdy ludności chrześcijańskiej zakazywa­
no pieczenia obrzędowego ciasta wiel­
kanocnego, to dlr Żydów wydawano spe­
cjalne p»ozwolenia na otrzymanie macy 
z zagranicy.

Akcja przeciwreligijna w Sowietach 
w związku ze świętami wielkanocnymi 
corocznie przybiera szerokie rozmiary. 
Różnymi środkami usiłują władze so­
wieckie zwalczać uczucia religijne wśród 
ludności oraz jej przywiązanie do wia­
ry ojców. W ostatnim tygodniu Wielkie­
go Postu we wszystkich miastach so­
wieckich odbywają się wiece i odczyty 
przeciwreligijne, nawoł. ludność do po­
wstrzymania się od praktyk religijnych 
i wyśmiewające obrzędy wielkanocne. 
Obok niewielu czynnych jeszcze cerkwi 
ustawiane są specjalne posterunki „bez­
bożników", którzy zatrzymują udają­
cych się do świątyń wiernych i usiłują 
ich zastraszyć i w ten sposób niedopu- 

ścić do cerkwi.
Biada temu obywatelowi sowieckie- 

! mu, który z powodu świąt opuści pracę 
w jakiejś instytucji sowieckiej. Będzie 
on natychmiast usunięty ze stanowiska 
i pozbawiony nawet tego szczupłego za­
robku, jaki ma. Szczytowym 
punktem jednak akcji „bezbożni­
ków" są tak zwane „karnawały prze­
ciwreligijne", urządzane w Wielką So­
botę. Od samego rana ulicami miast so­
wieckich przeciągają pochody „bezboż­
ników", niosących bluźniercze obrazy i 
kukły.

W godzinach wieczornych, gdy 
rozpoczyna się uroczyste nabożeństwo 
wielkanocne, „karnawały przeciwre- 
ligijne" koncentrują się w pobliżu 
świątyń. Kiedy następuje północ i w 
cerkwiach zamkniętych od zewnątrz 
rozbrzmiewa pieśń rezurekcyjna, 
„bezbożnicy" zaczynają śpiewać bluź-

Największy salon samochodowy Polski
Na taką nazwę zasługują Targi Poznań­

skie, które w czasie od 30 kwietnia do 7 
maja rb. zgromadzą w swoich halach sa­
mochody 33 marek krajowych i zagranicz­
nych. Wystawom samochodowym, odby­
wającym się w innych państwach, salon au­
tomobilowy na Targach Poznańskich by­
najmniej nie ustępuje; wystarczy zanoto­
wać, że w słynnym salonie automobilowym 
w Paryżu wystawiały 34 firmy.

W roku bieżącym ujrzymy na Targach 
Poznańskich najnowsze zdobycze techniki

Angielski reflektor przeciwlotniczy na stanowisko.

niercze pieśni i bić w bębny, aby 
zagłuszyć pieśń o Zmartwychwsta­
niu Chrystusa.
Tak zwalczana jest religia w Sowie­

tach w okresie Świąt Wielkiej Nocy. 
Wszystkie te zarządzenia i imprezy 
„bezbożników" nie odnoszą jednak 
praktycznego skutku. Nieliczne cer­
kwie, które jeszcze nie zostały zamknię­
te, przepełnione są wiernymi. Nic nie 
może powstrzymać ludu od głęboko za­
korzenionej wiarj’' i tradycji wielkanoc­
nej. I chociaż nie dzwonią dzwony w 
cerkwiach, tak jak to było dawniej, bo 

‘ jest to zakazane, tym niemniej na roz- 
| ległym obszarze państwa bezbożników, 
I tak w Moskwie, jak i w najgłuchszych 
, zakątkach wznosi lud w dniu Wielkiej- 

nocy gorącą modlitwę do Wszechmoc­
nego.______ 

samochodowej, reprezentowane przez wozy 
następujących marek: krajowe: Polski Fiat, 
Buick, Opel, Chevrolet: angielskie: Willys- 
Overland, Morris, Austin, Bedford-Vauxhall, 

Daimler-Lancester, The Rover, Sumbeam 
Talbot, Leyland; francuskie: Renault, Ci­
troen, Peugeot; amerykańskie: Chrysler, 
Dodge, Hudson; czeskie: Aero, Skoda, Ta­
tra; szwedzkie: Volvo; niemieckie: Steyr, 
Audi, D. K. W„ Wandere, Horch, Hanomag, 
B. M. W., Mercedes-Benz, Adler, Henschel 
oraz belgijskie Miessle. (K)

Typ kobiety albańskie!

Ku małemu przedsiębiorcy
Ktoś zaryzykował twierdzenie, że insty­

tucje targów stwarzają koniunkturę tylko 
dla większych przedsiębiorstw, a nie mają 
znaczenia dla małych.

W świetle długoletniej praktyki targo­
wej sprawa przedstawia się jednakże ina­
czej. Okazuje się bowiem, że targi stwa­
rzają koniunkturę również dla mniejszych 
przedsiębiorstw i to nie tylko tych, które 
biorą bezpośredni udział w targach jako 
wystawcy.

Łącznie z powyższym przypomina się 
fakt, jaki miał miejsce w Poznaniu w ro­
ku ubiegłym.

Pewnemu szewcowi komornik zajął za 
niezapłacony podatek ruchomości: 8 par 
nowych butów. Ponieważ działo się to na 
kilka tygodni przed Targami Poznańskimi, 
przeto szewc zdołał uprosić Urząd Skarbo­
wy o prolongatę zapłaty do czasu potargo- 
wego, liczył się bowiem z tym, że w czasie 
napływu gości targowych i jego obroty 
wzrosną.

Okazało się, że przewidywania te były 
słuszne. W czasie trwania Targów szewc 
miał możność lepszego zarobku, dzięki cze­
mu mógł zaległy podatek zapłacić. Podob­
nych wypadków było więcej.

Cytowany obrazek świadczy, że insty­
tucja targów wpływa ożywczo na zwiększe­
nie obrotów w ośrodku, w którym targi 
odbywają się, oraz, że wpływ ich dociera 
również do najmniejszych przedsiębiorstw.

(K)

ELEKTRYCZNOŚĆ to gwarancja czystości, zdrowia i taniości
Dzięki nowoczesnej taryfie, obowiązującej od 1. IV. rb. każdy może korzystać z dobrodziejstw energii elektrycznej. 

Bezpłatne informacje i pokazy udzielane są
w sklepie P. E. K. ,,Gródek" — Toruń, ul. Królowej Jadwigi nr. 6, tel. (24-07).
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Powieść współczesna

Przesłuchanie przeciągało się. Im dłużej odpo­
wiadał na pytania, tym więcej utwierdzał się w 
przekonaniu, że naprawdę nie jest sobą — w in­
nym sensie, oczywiście, niż sądził komisarz poli­
cji.

Po pierwsze zmniejszyła się wydatnie pew­
ność siebie, jak gdyby była ściśle zależna od tego, 
czy on, Soederlund, ma dowód osobisty i pienią­
dze; po wtóre już nie mógł narzucać swej woli ko­
misarzowi i tym samym nadać przesłuchaniu taki 
kierunek, jaki mu był potrzebny.

Tc spostrzeżenia zaniepokoiły go bardzo. 
Wprawdzie nigdy nie był posądzony o czyny 
sprzeczne z prawem, lecz nowość sytuacji nie u- 
sprawiedliwiala bynajmniej jego zachowania się: 
czul się chwilami jak sztubak, który się jąka lub 
wybucha, ponieważ nie może udowodnić, że jest 
oskarżony niesłusznie.

Rozumiał doskonale, że to szkodzi ogromnie, 
jednak nic nic robił by naprawić albo przynaj­
mniej łagodzić ten błąd. Prawdopodobnie tę bier­
ność zawdzięczał głównie temu, że nie wiedział, co 
się dzieje z Anielą.

Widział, jak ją poprosili do sąsiedniego poko­
ju. Ale czy przesłuchanie już się skończyło?.... A 
może męczy się do tej pory w takim samym krzy­
żowym ogniu pytań?....

Ostatecznie doszedł do przekonania, że jej na 
pewno n:e zatrzymają — po prostu w żadnym wy­
padku nie będą mogli jej nic zarzucić, gdyż od sa­
mego początku wszelkie podejrzenia muszą się 
rozwiać bez śladu. To uspokoiło go nieco.

A jeśli mnie zamkną? — przemknęła trwoż- 
na myśl. — Co się stanie z Anielą? W obcym mie­
ście, bez grosza, bez znajomych.... Poradziłbym ja­
koś, gdybym był na wolności... No, dobrze, ale jak 
do niej podejdę po tym wszystkim? Teraz jest 
przekonania, że trafiłana oszusta....

Zdziwił się niezmiernie, gdy komisarz po pra­
wie całogodzinnym przesłuchaniu oświadczył, że 
może odejść „na razie". Przedtem przeczytał i ka­
zał podpisać protokół na czterech stronach, z któ­
rego Soederlund wywnioskował, że od tej pory po­
licja nad nim roztoczy dyskretny nadzór.

Należało przypuszczać, że spróbują go przy­
chwycić na następnym i oczywiście „dokonanym 
przestępstwie". Oburzał się w duchu, lecz był bez­
silny, z drugiej strony cieszył się, że nie przy­
trzymali go w areszcie do zupełnego wyjaśnienia 
całej historii.

Dowiedział się, że przesłuchanie Anieli trwa­
ło zaledwie kilka minut, po czym ją zwolniono. 
Odeszła natychmiast.

Wytrzasnął z portmonetki ostatniego centy­
ma i zatelefonował do hotelu na wyspie. Portier 
odpowiedział, że pani Morzeńskiej nie ma, wobec 
tego zostawił dla niej wiadomość i udał się po- 
śpiesianie do swojego hotelu.

Znalazł się nagle w sytuacji człowieka, który 
nie ma dosłownie grosza w kieszeni ani nadziei, 
że na jutro coś zdobędzie. Wprawdzie to mu się 
zdarzało często, ale kiedy?!....

Był wówczas początkującym inżynierem peł­
nym zapału, ufności we własne siły i wiary w przy* 
szłości! Czy teraz, gdy nie ma pieniędzy, jest na­
prawdę nikim, jakimś nikomu niepotrzebnym pa­
nem Brownem?.... Sven Soederlund rzeczywiście 
umarł albo się postarzał, a to jest w gruncie rze­
czy jedno i to samo.

W takim razie czy miał prawo myśleć o ko­
biecie w wieku Anieli? Czy nie należało pozosta­
wić „głupstw" młodszym?

Przyznawał uczciwie, że jego obecny stosu­
nek do Anieli odbiegł daleko od życzliwości i na­
wet sympatii. Na ogól ten stosunek rozwijał się 
szablonowo, tylko tempo było niezwykle przyśpie­
szone: z początku Soederlund zwrócił uwagę na 
jej powierzchowność, następnie współczuł jej, gdy 
poznał smutne dzieje jej życia, potem chciał jej 
pomóc i wreszcie zaczął się przejmować wszyst­
kim, co jej dotyczyło. W dużym stopniu przyczy­
niła się do tego pewność, że Adam Morzeński 
wcale nie jest takim człowiekiem, za jakiego mia­
ła go Aniela.

Tłumaczył się przed sobą, że jest dość młody, 
by jeszcze czegoś żądać od życia, że za wcześnie 
poświęcił zbiorom wszystkie swoje zainteresowa­
nia i odgrodził się chińskim murem od świata. O- 
prócz tego przyrzekl Anieli opiekę, więc po przy­
krym zajściu z policją iriusiał się zrehabilitować 
przed młodą kobietą i udowodnić, że jest godzien 

. jej zaufania.
<Ciąg dalszy nastąpi)


